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BA RANOH [CZE -  N arutow icza Sfl — 1. f f l j i  W yoaw*. 
BRASł-AW  — W iuaw 8 — 0. Lewin.
D RU JA  — Kowkim
GŁĘBOKIE — ul. Zamkowa 14, Księg. W . A lodaim ler0"«a. 
GRODNO —  N, Basa Napoleona 11.
H O RO DZIEJ — K sięgarnia Kolejowa „Ruch'
K ŁEC K  — Sklep „Jedność”
LIDA — u .  S aw aW a 13 — S. Matecki.
ŁUNIN [L0 — K sięgarnia Kolejowa ,,Ruch” . 
MOŁODECZNO — K sięgarnia Kolejowa „Ruch* . 
N IEŚW IEŻ — ul. Ratuszowa — K się ra rn ia  Pokka. 
NOWOGRODEK — Kiosk St. Michalskiego.

N ŚW IĘC IA N T — K riegam is Tow. „Ruch *.
OEZMIANA — K sięgarnia Spółdz. Naucz.
PODBRODZEE — ul. W ileńska 15 —  T. Gurwic*.
P IŃ SK  — Kościuszki 42, i i l ja  W ydawnictw.
POSTAW"! — K sięgarnia Folskiej M acierzy Szkolnej. 
STOŁFCE — K sięgarnia T-wa „R uch” .
SŁCNIM  — Studencka 30, f ilja  W ydawnictw.
SMORGONTE — Stowarzyszenie Przyjaciół Oświaty 
ST. SW IĘC iA N Y  —  M. Lewin, Biuro Gazet., ul. 3 M ajz »  
SZARKOWSZOZVZNA — M. Mindel. Skład apteczny. 
WOŁOŻYN — Liuerman, K iosk gaz stówy.
W ARSZAW A — K iosk K sięgam i Kolejowej „R uch” .

PRENUM ERATA miesięczna z odnieSieuiem j
d« domu lub z przesyłką pocztową 4 si., za- I
granicę 7 *ł. E oł‘o czesowe FKO. Nr. 80.259. j
W sprzedamy detal cena jednego n-ru 20 gi. .

Uplata pocztowa aisaczona ryczałtem. 
Redakcja rękopisów niezamówionych nie 

Zwraoa. A dm inistracja nie uwzględnia sa- 
stizeżeń co do rozmieszczenia ogłoszeń. 

■ M H H J t H a B J M

CENY OGŁOSZEŃ. wiersz milimetrowy 1-szpaitow w tekście 40 gr. Za tekstem 3Ci gr. K om unikaty o rn , nadesłane mi­
lim etr 00 gr. K ronika reklamowa m iiim elr 60 gr. W  num erach świątecznych oraz z piowinc.ii o 25 proc. drożi j. Zagrani­
em * o 50 proc drożej Ogłoszenie cyfrowe i tabelaryczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście i za te k a ta a  
6-cioszpaltowy. A dm inistracja nie ^rzyjm nje zastrzeżeń co domiejsca. Term iny druku A dm inistracji nie obowiązują. I

Sejm uchwalił  pełnomocnictwa
Plenarne posiedzenie Sejmu

W czorajsze posiedzenie sejmu po­
święcone było debacie nad projektem  
ustawy, upoważniającym  P ana Prezy-. 
den ta R. P . do wydawania dekretów. 
W  posiedzeniu wzięli udział członko­
wie rządu  z p. prem ierem  Eościałkow 
skim i wicepremierem Kwiatkowskim 
na czele. Przysłuchiw ał się rowiuez o- 
bradoni m arszałek senatu  P rysto r pre 
zes N .I.K . dr. Jakób K rzem iń sk i,

podsekretarze stanu, oraz liczni sena­
torowie.

M arszałek Car, otw ierając posiedze 
nie, zaprosił do zajęcia miejsca w pre- J 
zyajum  przewodniczącego kom isji pos. 
Sowińskiego poczem udzielił głosu

i
sprawozdawcy projektu rządowego w i­
cemarszałkowi sejmu p. Bogusławowi
Miedz ińskienra.

PRZEMÓWIENIE POSŁA MIEDZIŃSKIEG3
Rząd zadeklarował — oświadczył 

referent — gotowość wzięcia się za Da­
ry z ciężką rzeczywistością finansową 
i gospodarczą naszego państwa.

Ta sytuacja streszcza się w tern, że 
możliwości finansowo - płatnicze oby­
wateli oraz możność wykonania świad­
czeń na cele publiczne, obniżyły się 
do tego stopnia, że niepodobna nadal 
nie przystosować całego aparatu życia 
publicznego i jego kosztów do zmie­
nionej sytuacji, która nie rokuje gwai 
townej, a rychłej poprawy. Plan, z 
którym wvstąpił rząd, odpowiada na­
szemu przekonaniu i dlatego na komi 
sji nie spotkał się ze sprzeciwem

Stała waluta |
Rząd stanal na stanowisku, że Pol­

ska powinna nadal trw ać w systemie 
Bwoim walki ze zjawiskami kryzysu, 
polegającym na utrzymaniu stałej wa 
luty.

Referent podkreślił, że każda meto­
da konsekwentnie stosowana do końca 
jest lepsza, niż zmiany, które zawsze 
mogą doprowadzić do tego, ze dobre 
skutki przeprowadzanej metody się u- 
roni, a natomiasi okaża się wszystkie 
skutki złe. To też postanowienie nie 
naśladowania prób przedsiębranych w 
mnycb krajach wśród innych warun­
ków. lecz pozostania przy dotychcza 
suwym systemie polskim, uzyskało zu­
pełne uzi.anie w obradach komisji.

Reszta jest właściwie już tylko kon­
sekwencją tego stanowiska. Ta reszta 
polega przedewszystklem na koniecz 
ności rzeczywistego zrównoważenia 
budżetu oaristwowego.

Równanie na rolnika
Omówiwszy program oszczędno­

ściowy w buazecie, który spowoduje 
zmniejszenie wypłat z kasy państw o­
wej, wicemarszałek Miedziński podkre­
ślił, że zamożność państw a zależy od 
dobrobytu rolników. Dążenie do pod­
wyższenia dochodow rolnika w ob er 
nych warunkach w Polsce nie dało do- 
datnicn wyników i także w bliskiej 
przyszłości nie wróży wydatnego po- 
wodzenia. I

Winniśmy więc raczej iść po lin:i ' 
zmniejszenia wydatków rolnika, skoro 
nie możemy jego dochodów po\i ięk 
szyć. w tym kierunku właśnie idzie plan 
rządu, majac na celu zmniejszenie Ob 
ciążeń obywateli. Krok ten niewątpli­

wie musi być przykry nietylko dla 
tych, których bezpośrednio dotyka, ale 
prócz tego następstwem tego musi być 
obniżenie stopy życiowej samego spo­
łeczeństwa we wszystkich tych dzie- 
dzinacn, gdzie chodziłoby o podźwig- 
nięcie Polski na nieco wyższy poziom 
kulturalny.

D rugi rzecz, o którą tu chodzi — 1 
ciągnął dalej referent — to jest obni­
żenie stopy życiowej wszystkich fun- 
kcjonarjuszów publicznych. Społeczeń­
stwo jest także przedsiębiorstwem, a 
funkcjonarjusze publiczni są jego p ra­
cownikami.

Jasną jest rzeczą, że przedsiębior­
stwo, któreby utrzymywało na jedna­
kowej stopie swych pracowników bez 
względu na to  czy mu się powodzi 
dobrze czy źle, musiałoby prędko ru ­
nąć przy zmianie koujunktury na gor­
sze. Dlatego plan rządu, który niewąl 
pliwie pociągnie za sobą obniżenie 
stopy życiowej pracowników publicz­
nych. wydaie się jednak konieczny J 
dlatego rozumny i prawidłowy.

lianod enie sytuacji 
dotkn ętych

Następnie wicemarszałek Miedziń­
ski omówił plar. rządu, zmierzający do 
złagodzenia sytuacji tych, którzy będą 
bezpośrednio dotknięci operacją zumiej 
szenia budżetu państwa i budżetów pu­
blicznych.

Referent ma tu  na myśli obniżenie 
sztywnych cen przemysłowych, zmniej­
szenie wydatków na komorne 1 t. d.

Plan dobry. —  Czekajmy i 
na wykonanie

Pian cały jest przemyślany grunto­
wnie — oświadcza dalej referent. — 
Jest logiczny i każdy człowiek myślą­
cy uzna go za rzecz konieczną i spra­
wiedliwą. Pozostaje nam, gdy damy 
rządowi te pełnomocnictwa, oczekiwać, j 
że plan rządu będzie szybko I stanow­
czo wykonany.

Referent nie sądzi, aby w te j chwili 
można udzielać rządowi zbyt daleko 
idących rad czy przestróg. Później bę- 1 
dzie można wyrazić swoje zdanie o 
sposobie wykonania zadeklarowanych 
zamierzeń rządu.

W imieniu komisji wicemarszałek 
Mieaziński prosił Izbę o przyjęcie pro­
jektu ustawy, według przedłożenia rzą 
dowego bez żadnych poprawek.

Jako  przedstawiciel ludności zyuo- 
wskiej omawia szeroko zagadnienie, 
obchodzące żywo żydowskie społe­
czeństwo.

Pas. K R U K O W SK I wypowiaaa 
się za oddłużeniem św iata pracy i 
składa do pro jek tu  ustaw y poprawkę 
analogiczną do te j, jak ą  złożył n a  ko­
m isji, a  k tó ra  zm ierza do ochrony sze 
rokich rzesz konsumentów i zapowia­
da, że w razie jej odrzucenia bedzie 
się m usiał wstrzym ać od głosowania w 
spraw ie pełnomocnictw.

Pos. K S, LU B ELSK I wy] owiada 
się za wyłączeniem od nadzwyczajnego 
podatku uposażeń najniższych z prze 
rzuceniem tego poaatku  w stopniu 
zwiększonym na 4 najwyższe katego- 
r je  płac. Dalej mówca zaproponował 
zmniejszenie o 50 rro cen t dodatków 
reprezentacyjnych, oraz funduszów dy 
spozycyjnych, jak  również poczynił 
inne sugestje, jak  np. w dziedzinie po­
tan ien ia opłat notarjałuych, walki z 
etatyzm em  i kartelam i i t.p . Mówca 
wypowiada się także za im nestją  dla 
tyeh przestępców, którzy  dają  gwaran 
cję, że nie będą działali destrukcyjnie 
przeciw państw u i rządow i i sto ją 
n a  gruncie państwowości polskiej, 
oraz stw ierdza, że społeczeństwo po­
niesie wielkie ofiary, niezoędne dla 
popraw y sytuacji.

POS. TA RNOW SKI oświadcza, że 
z  całem zaufaniem  ao rządu głosować 
będzie za pełnomocnictwami. W ypo­
w iada się przytem  za obciążeniem 
płac. urzędników wyższych kategoryj, 
a  jaknajm aie 'szem  urzędników niż­
szych. Z obniżkami pensyj naR żało 
by związać też reform ę adm inistracji. 
Mówca W zakończeniu w yraża prze­
konanie, ze udzielenie rządowi pełne 
m ocnicta oędzie początkiem okresu, 
dobrobytu w rolnictwie.

Pos. SOM M ERSTEIN w imieniu 
kola żydowskiego (3 posłów) przedsta­
w ił ciężkie położenie ludności żydów 
skiej, w ysunął dezyderaty, zmierzające 
do ożywiania ruchu gospodarczego.

O stam i przed przerw ą mówca pos. 
NOW AK wypowiedział się za przedło­
żeniem rządowem.
~ i s H i M a B H H n H M B a n H i

M arszalek zarządził przerwę dc go 
dżiny 16-ej.

Po przerwie obiadowej
W dalszym ciągu dyskusji i po 

przerwie POS. W IER ZB IC K I cświad 
czył, że w społeczeństwie naszem do­
statecznie już ugruntowało się przeko 
nanie, że fundam entem  naszego życia 
gospodarczego musi być sta ła  waluta, 
oraz równowaga budżetowa. W  proje­
ktach rządowych sprpwa ta k  je s t po­
stawiona, że im prędzej rząd  osiągnie 
w dziedzinie równuwagi budżetowej 
pomyślne rezu ltaty , tern pręuzei św iat 
uizędniczy dojdzie do dawnego stanu 
uposażeń. Koniecznością jest, zdaniem 
mówcy, podniesienie stanu rolnictwa, 
gayż od tego zależy również podniesie 
nie przemysłu. Mówca poruszył następ 
nie szeroką spraw ę karte li, świadczeń 
socjalnych i wreszcie zagadnienia eta 
tyzmu.

POS. SZCZEPAŃSKI uważa, że 
zakreślony program, gospodarczy bę­
dzie mógł być wtedy skutecznie wyko- 1 
nany, jeżeli wszystkie w arstw y społe- ’ 
czeństwa zostaną w  sposob sprawiedli 
wy pociągnięte do ofiar. Ofiarność 
św iata pracy, tw ierdzi mówca, iest 
psychicznie niewyczerpana, lecz jego 
zdolność ekonomiczna niesłychanie o- 
sluDła. W ystępując w aałszym ciągu 
przeciw kartelom, mówca w yraża ocze­
kiwanie, że pełnomocnictwu, jakich 
sejm udzieli rządowi w ykorzystane hę- 1 
dą w kierunku poprawy położenia naj 
szerszych w arstw  ludności m iast i 
wsi, stanowiącycn podstawę siły  pań-' 
stwa,

Pos. HERM ANOW ICZ nie widzi 
innego wyjścia, jak  udzielenie pełno­
mocnictw, w yraża przytem; życzenie, 
aby dzień 15 stycznia był kresem dwu 
torowości i powrotem do normalnego 
funkcjonowania władz państwowych, j

Za przedłożeniem rządowem wypo­
wiedzieli się też pos. BAKON i POS. 
W OJCIECHOW SKI, przyczem ten  o- 
stat.ni wyraził nadzieję, że pełnomoc­
nictwa będą przez rząd wyicorzystune, 
m. in. w celu rozwiązania karteli.

Przemówienie ministra Kwiatkowskiego
Skolei zabrał głos m inister saarbu  

Kwiatkowski
W  przemówieniu szefa rządu  w te j 

izbie i w przemówieniu mojem na 
kom isji usiłowaliśmy wspólnie w yjaś­
nić jaknajdokład: iej zarówno istn ie­
jący  stan  faktyczny w odniesieniu do 
zagadnień gospodarczych i finanso­
wych państw a jak  również odpowie­
dzieć w granicaoTT możliwości — jak- 
najbardziej konkretnie, co — wedle 
opinji rządu  — należy uczynić zaraz, 
by powstrzymać rozpęd zjaw isk ujem ­
nych w tej dziedzinie życia i co w za­
rysie należy czynić w przy szłości bliz 
szej i dalszej dla systematycznego u- 
zdraw iania naszego gospodarstwa w 
jego całokształcie i sparaliżowania 
złych skutków obecnej akcji do; aźnej. (

Wnioskowi mniejszości j 
rząd przeciwstawia się 

kotegoryc2 r.ie
Te w yjaśnienia były w ystarczające 

dla pozytywnego ustosunkowania się 
zaiówno generalnego referen ta jak  i 
kom isji do przedłożenia rządowego. 
Pomimo to, zarówno dyskusja, prowa­
dzona dziś w te j izbie, ja k  też i zglo 
szoi.y wniesek miejszości, k tóiem u 
rząd przeciwstawia się kategorycznie, 
wskazują, iż istn ieją jeszcze pewne mc 
m enty niedostatecznie wyświetlone.

Zapytania posłów
Po przemówieniu referen ta , marszu wnież do plac, wynoszących 125 zł. 

lek zarządził zgłaszanie krótkich zapy I miesięcznie, 
tań  do re ie re n ta  z miejsca n a  poosta I r>„
wie a rt. 61 regulam inu. 1 Seferen  W marszaleit M IEDZIN

Poseł SA R N EC K I zapytał czy pn  S K I od>Pom a* S  że  żadnej odpowiedzi
wdziwa je s t krążącą pogłoska, jakoby udzielić nie może. a dać ją  mógłby w
nowy podatek miał hyc stosowany ró- tej cnwiii ty lko rząd, o ile zechce.

Debata nad projektem
Wobec braku innych zapytań, mai 

szalek otworzył rozprawę nad pro.iek 
tem  ustawy o pełiiomoctnictwach i u 
dzie’ił głosu pos. EFM BICKIEM U 
k tó iy  w imieniu rolnictw a wysuną] po 
stu laty . zm ierzające do odbudowy siły 
nabywczej wsi i ożwwienia rynku  we- 
wewnętrznego Mówca głosować będzie 
za pełnomocnictwami.

Pożarem przemawiał pos SURZYŃ 
SK I wspominając, że n a  zebraniu 
przedstawicieli trzech zachodnich wo­
jewództw, postanowiono udzielić rzą­
dowi pełnomocnictw, stw ierdza, że 
rzad może liczyć na czynne poparcie 
zc strony  ludności tych województw.
Mówca w yraził przytem  pragnienie 
zacieśnienia węzłów międzv b ra tn ie u i 
organizacjam .: legionistam i i pecwia- 
kanu z jednej strony i odpow iadają­
cym im obozem uczestników walk wy 
zwoleńczych na ziemiach zachodnich

Pos. M A D EJSK I z uznaniem pod­
kreśla  również zapowiedź utworzenia 
izb pracy. W  związku z tą  zapowie­
dzią zarówno robotnicy, jak  i pracow­
nicy umysłów, winni przystąpić do 
prac przygotowawczych d la realizacji 
te j idei.

Pos. K S. D O W N uR w ita z rado­
śc ią  ulgi, zapowiedziane d la  urzędni 
ków, zniżkę cen oddłużenie i walkę z 
kartelam i oraz reform ę złagodzenia 
egzekucyj podatkowych. Mówca stwier 
dza, że nas tró j w społeczeństwie jest 
przychylny dla rządu.

Dalei zabierał głos pos. DR. GŁA 
DYSZ, stw ierdzając, że będzie głoso­
wać za pełnomocnictwami.

Pos. M INCBERG podnosi, że rząd 
rozpoczął grę o tw artą i uczciwą. K on­
ta k t  ze społeczeństwem, naw iązany 
przez prem jcra napawa nadzieją, że 
rząd  będzie opiekunem mas.

W rosi idą naprzód
Drobne utarczki z wojskami abisynskimi

LONDYN. Na froncie północnym, według wiadomości ze źródeł angiel­
skich, Włosi nie spotykają żadnego oporu. W ojska włoskie w  prowincji Tigre 
posuwają się powoli na szerokim fioncie.

Włosi dostali się obecnie na tereny barazie] żyzne, obfitujące w wodę, 
co ułatwi ich zadania aprowlzacyjne. -

Nip ulega wątpliwości, iż ras Sejum, postępując zgodnie z rozkazami ce­
sarza. będzie ustępował w dalszym ciągu i prawdopodobnie bez bitwy odda 
Makalle, która została Już w znacznej części ewakuowana. Obrona Makalle 
byłaby zresztą trudna, gdyby Włochom udało się zająć wyżyny, panujące nad 
miastem.

Przypuszczają, iż olbrzymie siły, jakie Abisyńczycy w dalszym ciągu 
gromadzą w okolicy Dessie, zostaną pchnięte ku północy dopieio po przybyciu 
cesar/a, który oczekiwany jest w Dessie w początkach listopaoa.

Kurjerzy ablsyńscy, którzy przybyli do Addis Aheby ze sztabu ras Se- 
jurna w prowincji Tigre, opowiadali korespondentowi Reutera, że w  ubiegłym 
tygodniu rozegrały się zacięte walki w  małej dolinie, położonej na południe od 
Adui. Rekonesans włoski, liczący kilkuset żołnierzy, według opowiadań kurje- 
rów abisyńskich, spostrzegł oudzial pod wodzą Dedzasmacza Kingfou. Włosi 
przypuszczali, iż jest to  tylna straż abisvńska.

Posuwali się więc naprzód i nagle znaleźli się w ogniu poważnych sił 
abisyńskich, ukrytych na zboczach górskich, po obu zboczach doliny.

Straty zarowno wojsk abisyńskich, jak i włoskich, były bardzo znaczne. 
Wkoricu jednak Włosi musieli cofnąć się. Wiadomość ta  — dodaje, korespon­
dent Reutera — znalazła częściowe potwierdzenie w  rządowych kołach abi- 
syńskich.

W  górzystych miejscowościach Tigre toczą się bezustannie drobne 
utarczki, w szczególności w wąskich dolinach i przesmykach górskich.

W  Ogadenie lotnicy włoscy wykazali ożywioną dziabilnośc na lewem 
skrzydle gen. Grazianiego. *■ ,

W  Addis Abebie kupcy muzułmańscy wręczyli rzauowi abisyńskiemu 
sumę 600 tysięcy franków w srebrze oraz wielką Ilość zw ierząt pociągowych 
i wszelkiego rodzaju towarów, podkreślając jednocześnie swą lojalność wobec 
cesarza. Niektórzy z kupców złożyli w darze cesarzowi całe swoje majątki.

Były minister abisyriski w Paryżu Tekle Hawariate w drodze powrotnej 
do Addis Abehy udzielił wywiadu korespondentom p u s y  zagranicznej w Di- 
redaua. Tekle Hawariate oświadczył, iż wbrew pogłoskom, jakie ukazały się w 
prasie, nie bedzie dowodzić artylerją abisyńską. Hawariate dodał, iż — zdaniem 
r !feo — konflikt włosko - abisyński będzie mógł być załatwiony dopiero wtedy, 
kiedy Włosi opuszczą terytorjum Abisynji.

Natura deficytu
Tak, jak to  stw ierdził dziś g en e ra ł, 

ny  referen t p. poseł Miedziński, każdy! 
deficyt, zarówno w życiu pryw atnej i 
jednostki, .iak i państw a m a swoją 
wymowę i swoją żywotną, ale ujem ną 
dynamikę. Pow staje on wówczas, gdy 
w ydatki są lub muszą być większe 
od dochodów. Za cały okres kryzysu 
ten d e firy t skarbu państw a —  budzę 
tow o i kasowo — jest bardzo znaczny, 
a niezahaiuowany niezwłocznie mógł­
by się szybko zwię'tszać. Je st to  n ieu -, 
chronną konsekwencją faktów, że do 
chody 70 procent obywateli państwa 
spadły w tym  okresie więcej, niż o po-j 
łowę. N a tę  sytuację oczu zamykać 
dziś nie wolno. Czyż ktos z  ludzi po­
ważnych może sobie wyobrażać, że ten 
deficyt je s t tylko zjawiskiem ujem- 
nem w znaczeniu buchalteryjnem , ze 
psuje on nam  tylko optykę budżetu i 
ksiąg skarbu państwa.

Jest rzecz? pewną i ustaloną, że 
deficyt ten  wywołuje nietylko wiele 
zjaw isk ujemnych i to  w całokszl al­
cie życia prywatnego i publicznego, 
ale ponadto i to, ze sku tk i te z bie­
giem czasu i z narastaniem  sum defi­
cytowych ustawicznie mnożą się i po­
tęgują Modemy wyraźnie odroznić 
zarowno u nas, jak  i zagranicą a l k a  
okresów poWstav/ania tych skutków .Po 
cząŁcowo były one najm niej szkodliwe 
dla stosunków gospodarczych, gdy de­
ficy ty  były pokrywane w różnych pań 
stwach z rezerw kasowtych. Następnie 
przyszedł okres upłynniania przez pań 
stw a walorow, papierów wartoscio- 
ych, będących w posiadaniu społeczeń­
stw a i gion adzonych przez życie 6ospo 
darcze w insty tucjach  bankowy! h i 
finansowych na śiodki zamrożone na 
kredyty  długoterminowe. Gdy zabra 
kłe już walorów, rządy pańsl w prze 
chodziły do eksploatowania ju  nie 
własnych, ale obcych dynamicznych 
rezerw  kredytowych. Zostały więc zbu 
dowane kredyty  w Bankach, poszły w 
obieg bilety  skarbowe, w zrastała emi­
s ja  bilonu. Ale i  tu  istn ie ją  granice 
możliwości, nie mówiąc już o tem. że 
w ten  sposób zatrzym uje się sztuczu ie 
proces obniżania kosztów kredytu, a 
zarazem  zwiększa się obciążenia dla 
ska hu i  to  w tym  momencie, w k tó ­
rym  wpływy autom atycznie m aleją.

Duży i trw ały  deficyt budżetowy 
w każdej sy tuacji i w Kazaero pańsl 
wie, to  samoczynne przetrawiani-5 
wszystkich kapitałów  ruchomych i o- 
obrotowych, służących gospodarstwu 
narodowemu n a  kap itały  nieruchome, 
zom.ożone i odseparowane od proce­
sów gospodarczych. Trwałe i nieopa­
nowane zawczasu deficyty, to  aroga

dc nieuchronnego b rnkructw a i  pow­
strzym ania wypłacalności na.ikardy- 
nalniejszych naw et zobowiązań finan­
sowy! h. Deficyt, to  odwrotna droga 
procesu kapitalizacji i rozwoju docho­
du społecznego. D eficyt — to nie 
zmniejszanie, ale ustawiczne i konie­
czne zwiększanie liczby egzekutorów 
podatkowych.

Cięźkiemi ofiarami po­
wstrzymamy deficyt
Przy takiem  rozumieniu spraw y — 

niem a tak  ciężkich ofiar, które Dy nio 
opłaciły się nawet posrkonrwanym  
obecnie — o ile drogr Łych ofiar uda 
się rzeczywiście zahamować i zrówno­
ważyć obie strony buażetn, to  jest 
wpływy i w ydatki.

Stałość waluty, to nie 
program, lecz obowiązek

Dawniej przed rokiem 1926 w tej 
wysokiej izbie zadanie stabilizacji wa­
lu ty  i rów iowagi budżetu opati ywamo 
nazwą programu. Rzucano największe 
słowa na rzecz tych dwóch ha-seł i je ­
dnoczono w imię tych zadań najsprze­
czniejsze elementy polityczne i społe­
czne. R ząa nasz tego postolat-i nie n a ­
zywa programem, lecz obot iązkiem i 
to oLov iązkiem podstawowym gdya 
tu  zaczyna się Lama możliwość stwa­
rzania programu, k tóry  dotyczyć m u­
si nie deficytu, ale odbudowy i roz­
woju gospodaj stwa narodowego.

Kryzys
Dopoki kryzys był uważany za 

krótkotrw ały, dopóki istniały mouli- 
mośoi kredytowe, aopoki nie miały 
one wyraźnie ujem nych kensekweneyj 
dla całokształtu życia gospodarczego, 
dla podstawowych zadań państw o­
wych można było się wahaj w wybo­
rze radykalnych metod. Tak postąpiło 
wiele państw . Obecnie następuje rady­
kalna zm iana poglądówr wsz; stkich 
państw , wszystkich rządów, wszyst­
kich parlamentów Z dotychczasowym 
stanem  rzeczy te j m ite r ji  należy skoń 
ozyć. Poprzedni rząd prem jera Sław­
ka nietylko widział te konieczności, 
ale również przygotował znaczną część 
m aterjałów  do rozstrzygnięć. Dziś 
spraw a je s t całkowicie dojrzała i ni6 
powinna być załatwiona, połowicznie, 
gdyż połowiczność pizyniosłaby same 
szkody, a uniemożliwiłaby realizację, 
jakiegokolwiek postulatu pozytywne­
go.

Obniżenie poberów 
urzędnikom

Dopiero na tem  tle  należy rozpa 
tryw ać sprawę urzędniczą Mamy 
wszyscy —  jako reprezentanci rządu 
— swą his*orję stosunku do świa 
ta  pracy, z Ktorego wychodzimy i 
z k tórym  czujemy się na trw ałe zwią­
zani. Nie wymagalibyśmy ofiar cd  u- 
rzędnikow i pracowników, gdybyśmy 
nie m ieli pełnej swiaaomosei, że w 
chwili obecnej jest to  taką sam ą sp ra­
wą i koniecznością, jak  fa k t pogor­
szenia w kryzysie sy tuacji rolników i 
wszystkich obywateli, n ie rozporzą­
dzających zapasam i kapitałów,

N ik t nie może zaprzeczyć, że u d e ­
rzamy w wyzsze zarobki i uposażenia 
dość silnie. Niemniej nie wiem, czy z 
okresu rządów parlam entarnych moż- 
naby przytoczyć ta k  dem okratyczne 
rozwiązanie problem atu jak  obecnie.' 
Gdybyśmy jednak  uchwalili całkowi­
te  odeor?nie uposażeń z wszelkiemi 
dodatkam i najwyższym iunkcjonarja - 
szom państwowym i najwyżej opodat­
kowanym obywatelom, to  nie pokry­
libyśmy nawet k ilkunastu  procent is t­
niejącego deficytu. Sądzę, ze najlepiej 
je s t obrana droga obecna. Obniżka 
m a dużą rozpiętość progresywną a łą­
cznie z całym planem firansow ym  n- 
możliwia realną równowagę budżetu

Akcja Gszcrętinaśriowa
Rezerwę na przyszłość stanowi ak ­

cja oszczę.dncściowa k tó ra  wymaga

(DUKOŃCZENIE NA STR. 4-EJ).
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Morderstwo w „PałaceH Szwedzka ekspzdycja Czerwonego Krzyża do Abisynji
Sensacyjny wyrok uwal U jacy w paryskim procesie

(L a). Kto jest mordercą dyrektora 
teatru ..Pałace" Dufrenne‘a? — to pyta 
nie zadaliśmy przed ki>ku dniami, po­
dając obszerny oois sprawy i przebieg 
pierwszego dnia rozprawy przed sądem 
przysięgłych w Paryżu.

Zagadka pozostała nierozwiązana. 
Nie wiadomo kto popełnił morderstwo 
w nocy na 2-* września 1933 r. W  ka­
żdym razie Paweł Laborie. oskarżony 
o  zamordowanie Dufrenne‘a, został u- 
wolniony. W ten sposób proces pary. 
ski zakończył się niespodzianką.

ZAGADKA MARYNARZA

Przebieg wypadków oodaliśmy już 
onegdaj. Dziś przypominamy jeszcze 
że w anm 24 września widziano mło­
dego człowieka, w ubiorze marynarza, 
który z biletem wypisanym przez dy­
rektora Dufrenne‘a, zjawił się w teatrze 
„Pałace", gdzie kręcił się po foyer. — 
Tam spotkał dyrektora Dufrenne‘a. O- 
baj udali się do jego gabinetu. Dyrek­
tor Dufrennt przekręcił klucz w zamku, 
a  po kilku godzinach znaleziono jego 
trupa. Podejrzenie padło na Labotie'a, 
znanego awanturnika, który mimo swo 
łch dwudziestu czterech lat, prowadził 
bardzo niesolidny tryb życia i zadawał 
się z mętami. ,

N'a procesie tym miano przesłuchać 
BO świadków, ale nie wszyscy jawili 
się w sądzie. Oczywiście chodzi tutaj 
o typy, które za wszelka cene wolały 
uniknąć zeznawania przed sądem i kon 
tak tu  z władzami. Wielu świadków, 
którzy w śledztwie zeznawali przeciw 
Laborie. zmieniło swe zeznania przed 
sądem. Także świadek koronny, wspom 
niany barman z bufetu teatru „Pała­
ce", który twierdził, że poznaje z pe- 
w nością, iż ów marynarz to L aborie, 
wciągu procesu począł się wahać.

Służba w..Palace“ w ijziala również 
marynarza. Widzieli go niemal wszy­
scy, ale nikt tak. bv po dwóch latach 
z całą pewnością mógł twierdzić, że 
to ten sam. gdy go obecnie widzi na 
ławie oskarżonych w ubraniu cywil- 
nem. W szyscy zeznawali bez przeko­
nania.

Następnie ze/naje Serge Nicoiesco. 
dawny sekretarz prywatny Dufrenne‘a. 
Przed Laborie‘m, pedeirzewano jego o 

morderstwo. „Mam nadzieję, ze ten 
proces wykaże moją niewinność — mó­
wi świadek". Alez pan wcale nie jest 
obwiniony —• usponaja go prokurator. 
Nicoiesco miał po przesłuchaniu bar­
mana Dawidowitza, zapytać tegoż, dla­

czego nie zeznał, że stosowano wr>bec 
niego greżby. Sprowadzają jeszcze raz 
barmana.

i — P ostarzam , nikt mi nie groził,
, ale minio to  obawiam się. Oskarżony 
j jest niesłychanie podobny do owego ma 

ivnarza. Ponieważ może to być tylko 
niesłychane podobieństwo, nie chcę 
przysięgać

Krótko nic z tego wszystkiego nie 
wiadomo.

PRÓBA KOSTJU MOWA PRZED
SĄDEM

P. Prioiet, kiei ownik policji sądo­
wej, otrzymał pewne dane od „przy­
jaciół" Laborie a. Donosili mu oni, że 
Laborie jest poszukiwanym morderca. 
Teraz zeznają osobiście. Np. Beaunier 
mówi: „Liegard mi powiedział* „To 
zrobił Paweł, ale nie potrzebujesz te ­
go trąbić na cały świat". — Niejaki 
Schneide. zeznaje: „Pani Liega-d opi­
sała mi dokładnie przebieg morder­
stwa".

Na to  wszystko przyprowadzają 
dwaj strażnicy więzienni Liegard‘a, 
który właśnie odsiaduje jakąś karę. Ze 
znaje on: „Nikomu nie mówiłem, że 
to  zrobił Laborie. Schneider i Beaunier 
byli donosicieian i". -

B ikser Casteł, który wypożyczył 
kostjum marynarski, nie przypomina so 
bie juz teraz czy pożyczył go Ribotto- 
nowi, czy też Schneiderowi. Ribotton 
przyznał swego czasu, że pożyczył to 
ubranie Laborie‘mu.

Po tern wszystkiem rozpoczął się 
wysięp obrońcy I.aborie‘a Legranda, 
jednego z najsławniejszycli paryskich 
obrońców. Prosi on trybunał by 
wziaść ów* strój marynarski od Ribot- 
tona 1 polecić go włożyć na siebie La- 
borie‘mu. W ówczas zobaczy się, że j 
strój ten absolutnie nie nadaje się na 
oskarżonego.

Najpierw próbują kostjutr na Ribot- 
tonie. Leży świetnie. Gdy następnie 
przyprowadzają Laborie‘a, przebrane­
go, wybucha śmiech. Rękaw/y sięgają 
mu do łokci, spodnie cokolwiek poza 
kolana. •

— Skanaaliczna komedja —  wiiła 
oburzony prokurator, ale temniemniej 
„pokaz" jest triumfem obrońcy Le­
granda.

Paweł Laborie zostaje uwolniony, 
wyrok powitany przez publiczność o- 
klaskamL „Dziekuię panom " —  mówi 
Laborie i opuszcza salę, gdzie przez 
trzy dni byi najważniejszą osobą.

Pod kierownictwem lekarza dra. Hy Ir ml ra, odjechała ze Stoekhohnu szw edzka ekspedycja. •Czerwonego K rzyża. 
A kcja zbiiói kowa celem w ysłania tej ekspedy cji przyniosła w krótkim  cza sic 200.000 koron szwedzkich.

Bondtfo,
m

fity Kształcił sis o  Otfordzie
Postrach zacnodnie] Afryki

Szkielet dla wielkiego portu lotniczego Rein-Meln
gotowy

(la) Małego, rudego człowieczka, 
którego można od czasu do czasu 
spotkać w Londynie, trudno nazwać 
adonisem. Nawet w mundurze królew­
skiej policji koionjalnej nie zyskuje na 
wyglądzie. Małe, niebieskie oczka, per­
gaminowa twarz, odstające uszy raczej, 
zachęcają do arwin, niż budzą podziw. 
A jednak, gdyby ktoś pozwolił sobie w 
towarzystwie wobec innych kpie z 
małego rudzielca, naraziłby się na po­
błażliwy uśmiech, a  może nawet im­
pertynencje. ponieważ ten człowiek, 
na którym mundur tak źle leży, a ca­
łość daleka jest od określenia „urodzi 
wy“, to  pogromca słynnego prze vódcy 
bandytów Herrary.

Herrara! Jeszcze dzisiaj w Afryce 
mówią o tym  szaleńczo odważnym ban 
dycie 1 piracie. Herrara to był człowiek, 
który latami siał trwogę na wybrze­
żach Konga i Kamerunu, który wiadał 
jako niekoronowany władca wód mię­
dzy Fernando Poo i San Thome. Ko­
biety uwielbiały go, murzyni modlili 
się do niego, a urzędnicy klęli, gdy 
padło jego nazwisko. Herrara przyspa­
rzał Im więcej zajęcia niż wszyscy na­
czelnicy niespokojnych pl< mion tubyl­
czych i awanturnicy wzięci razem.

Kto był ten człowiek, który w jed 
nym z najdzikszych zakątków Afryki 
potrafił zaiąć tak dominujące stanowi­
sko?

A więc nie bvł to  żaden afrykański 
barbarzyńca. Studjował on w Oxfor- 
dzle, posiadał wybitną inteligencję i 
wśród gentlemenów czuł się doskona­
le Jeśli wybrał karjerę bandyty i roz­

bójnika morskiego, to  wynikło to  ra ­
czej z jego zamiłowania do przygód, a 
także spowodu pewnych dysonansów, 
jakie pow itały między nim a policją. 
W bagnach dolnego biegu rzeki Ogo- 
we założył swą główną kwaterę. Było 
mało prawdopodobne, aby władze tam 
właśnie go szukały. Żaden biały czło­
wiek nie ośmielił się zapuścić w ten 
obszar bagien, strzeżonych zazdrośnie 
przez żółtą febrę, węże I chmury mo- 
skitów. Stąd przedsiębrał Herrera swe 
wyprawy tabunkowe. podpala! osiedla 
i plantacje, napaaał na okręty i plon- 
drowal je bez miłosierdzia. Gdziekol­
wiek pojawi! się na wybrzeżu, wystrze­
lały do nieba płomienie, a  ludzie pa­
dali jak muchy od celnych strzałów 
jego bandy.

HERRARA PORYWA CZTERY 
DZIEWCZĘTA.

Pewnego dnia zdarzyło się. że Her­
rera napadł ze sw ą bandą na mały pa 
row itc angielski. Ładunek nie był zbyt 
wartościowy, jednakże na pokładzie 
znajdowały się cztery białe kobiety. 
Herrara zabrał je z sobą, mimo próśb 
i protestów. Miało go to  pozniei drogo 
kosztowsić. narazie jednak zniknęły 
wszystkie cztery dziewczęta bez śladu 
w bagnach dotzecza Ogove, Uprowa­
dzenie ich wywołało zarówno wśród 
1 olonistów, jak i w całej opinjl angiel­
skiej, niesłychane oburzenie, tern wię­
cej, że stracono wszelką nadzieję, bv 
wydobyć ofiary z rąk bandyty.

leden tylko człowiek nie przestra- 
szył się tego niełatwego zadania. Nie 
wahai się on podjąć wa'ki z groźnym

1 Płaszcze oficerskie nowego typu

W  lasku podmiejskim we F rankfurcie  ukończono osta tn io  szkielet przyszłego 
po rtu  lotniczego d la kom unikacji trans jeeauicznej, który- o tw arty  /ostanie

z wiosną.

W edług otrzym anych inform acyj 
żądała zakłady krawieckie w W arsza­
wie zbyt wygórowanych cen za płasz­
cze o f i c e r , i e  nowego typu.

U la o rjen tacji podajemy, iż P ań­
stwowe Zakłady Umundorowania, Od­
dział Sprzedaży przy  ulicy Nowy 
Świat Nr. 69, wykonują, przepisowe 
płaszcze oficerskie po następujących 
cenach:

1) 100 zł. za płaszcz robiony na 
m iarę, bez przym iarek, z podszewką 
do stan u ;

2) 130 zł. za płaszcz robiony na 
m iarę i z przym iarkam i, z podszewką 
do stanu

Cały płaszcz na podszewce o 10 zł. 
drożej.

Podszewka i  wszelkie inne dodatki 
pierwszorzędnej jak  oś "i.

Ceny powyższe powinny obowiązy­
wać jako  m aksymalne w piewszorz-ęd- 
nych zakładach krawieckich w W ar­
szawie, w innych —  odpowiednio niż­
sze.

Żądanie wyższych cen jest niczem
nieuzasadnione.

*  *  *

W  umieszczonym w N r. 297 „Pol 
ski Z b ro jn e j" ‘ (z dnia 28 b. m .) a r­
tykule pod powyższym tytułem  k ik a -  
k ro tn ie użyte terminy- „jednorzędo­
wy^* i „dwurzędowy’"  zastąpić należy 
słowam i: „jednorzęd ir,, — dw-urzęd- 
n y " .

 O-------

rabusiem i jeszcze groźniejszą przyro 
dą. Był to nieznany nikomu agent han­
dlowy, który spokojnie sprzedawał swe 
.naterjały, do chwili, gdy się dowie­
dział, że jego narzeczona dostała się 
w ręce pirata.

PO  AFRYKI.
Powziął decyzję momentalnie. Ku­

pi* sobie dwa białe ubrania, hełm tro­
pikalny i wsiadł na najbliższy okręt, 
odchodzący do Afryki, z kierunkiem Li- 
b-eville. Tam uzupełnił swoje wyekwi­
powanie, o ile na to  pozwalały jego 
skromne środki. Potem sam jeden, w 
towarzystwie czarnych tragarzy, udał 
się w dorzecze rzeki Ogove, aby się 
porachować z panem Herrarą

Był to  pomysł poprostu szalony, 
który n ó g ł wpaść do głowy jakiemuś 
żółtodzióbowi, który nie mial pojęcia o 
tern. co mu grozi. Gdy powiedział, co 
zamierza po raz pierwszy w Libervil- 
le, starzy, doświadczeni Europejczycy 
afrykańscy trzęśli się ze śmiechu. Ku 
ich niesłychanemu zdumieniu zniknął 
on jednak naprawdę oewnego dnia z 
oczu i pojawił się dopiero wówczas, 
gdy całe przedsięwzięcie zostało szczę­
śliwie zakończone.
. BOHATERSTWO „ŻÓŁTODZIÓBA".

Jak mu się ta  sztuka udała, jak za 
łatwił się on z febrą, krajowcami i złośli 
wosciami bagien, to pozostało dla je­
go znajomych do dzisiaj tajemnicą. Fa­
łdem jest, że oo kilku tygodniach zdo­
łał wyśledzić H errart 1 stanać z nim 
oko w oko.

Rozmowa trw ała krotko: „Pan iest 
tym przeklętym szubrawcem, który u- 
prowadził cztery dziewczyny z pokła­
du parowca? — zapytał agent Herra- 
rę, który mierzył go ironicznie rozw e­
selonym wzrokiem, gdyż Anglik sięgał 
mu do ramienia

Zanim jednak zdołał dać odpo­
wiedź, agent dobył rewolweru ł strze­
li! mu prosto w twarz Herrara padł 
jak piorunem rażony, gdyż kula przebi­
ła mu czaszkę Zanim reszta bandytów 
zrozumiała o co chodzi, ujrzała swego 
przewodcy mariwego. śmierć Herrary 
wydala im się czemś niesiychanem, że 
przypuszczali, iż mają do czynienia z 
czarownikiem. To też gdy Anglik na­
ładował pistolet, by ich zasypać kula 
mi. pieizchnęli z okrzykami przeraże­
nia.

Dzielny agent znalazł wszystkie 
cztery uwięzione dziewczyny i uwol­
niwszy je, wyruszył wraz z nimi w dro­
gę powrotną. Dwie dziewczyny zmar 
ły w drodze z wycieńczenia, nie m o­
gąc przenieść trudów podróży, jednak-

W WtRZE STOLICY
KINO ,A PODATKI

Urzędnicy skarbowi nie wiedząc 
jaki delikwentowi wiepić podatek py­
tają:

— A ile pan zarabia miesięcznie?
I delikwent odpowiada potokiem 

kłamstw, i dalej nic nie wiadomo. Tym 
czasem pomysłowy urzędnik powinien 
bj zapytać:

— Byi pan już na „Uśmiechu sza­
tana" z Marleną Garbo?

— Bytem.
— Dziękuję, sprawa załatwiona.
I wali się 120 proc. od dochodu. 

Bo skoro gość byt na monumentalnym 
epokowym, rewelacyjnym nad-filmie 
w trzy dn, po premjerze —  jasne, że 
to zadekowany Rockefeller incognito.

Teatry obniżają co tydzień ceny 
biletów —• nikt me chce do nich cho­
dzić. W arszawa jest kinomaniaczką do 
ostatniego podwórka. — Do kina, ja 
chcę do kina! kwiczy każda dziewusz­
ka. A ci trzej gluptasi tak rozmawiali 
pewnego wieczoru:

I-szy głuchy: — wiecie co chodź­
my do kina.

II-gi pień: — Nie ,ja dziś nie mam 
czasu, rnuszę iść do kina.

IH-ci głuchoniemy: — Jaka szkoda 
że nie chcieliście iść ze mną, poszli­
byśmy wszyscy razem do kina.

Otóż ilekroć jakieś kino wyświetla 
dobry obraz (właściwie nie dobry, a gio 
śny) z żydkiem Novarro, cyganem Jo­
pkiem Mojica, babcią Harveyką, kuchtą 
Gaal. nudziarą Gretą. piiakiem Walla- 
cem, wulgarną Crawford, rudą Bow, 
grubym Flapem, gnatowatą Dolores, 
drągiem Cooperkiem, boską Smosar- 
ską — ilekroć kino złapie taki szla- 
gierek — zaraz za bulet trzeha bulić: 
3 zł. 30 na parter, 2 zt. 20 na balkon, 
1 zt. 50 za wejście na korytarz.

W  kawiarniach, salonach, biurach, 
przedpokojach, melinach i zakładach 
fryzjerskich mówi się o szlagierze Co 
za l.os! Jakie ona ma wspaniale lewe 
oko! Co za bajeczna scena — kicha­
łem ze wzruszenia. Olśniewające deko­
racje —  zauważył pan to  krzesełko 2 
dizewa....

Przykro słuchać tak dystygnowa- 
nych rozmow i nie móc wtrącić swej 
recenzji W szyscy się palą do zobaczę 
nia fdmu, ale kieszeń działa tu skutecz 
niej od prysznicu — 6 zł. 60 za pięć 
kwadransy rozkoszy i trzy kwadransy 
bzdurnych reklam, dodatków Patacho- 
na — to nie do wyjęcia. 6,60 — oczy­
wiście, bo kto ma żone musi ją tasz­
czyć, a kto jej nie ma temu zwiesi sie 
u prawej dźwigni kandydatka na ta­
kową.

Trzeba zaczekac,
Sławny nasz sejm zrównał wszyst­

kie stany, dyrekcje kin sklasyfikowały 
społeczeństwo na trzy grupy: miljar-
dtrzy, miljonerzy, urzędnicy od VIII-go 
stopnia wdoł.

Pierwsza grupa pcha się do kina 
wnet po premjerze, zapełnia je przez 
tydzień; Dotem 2 dni woźni ziewają na 
pustej sali — bilety spadają o 30 p ro c , 
znów kino nabite przez dwa tygodnie; 
dzień, dwa — Abisynji i znowu zniżka 
ccn; teraz parter 1 zl 70 gr., balkon 
1 zł. 9 gr., w hallu darmocha — kino 
jest petne przez dwa miesiące!

I dlatego odpowiedz na pytanie 
— kiedy byl pan w kinie jest nnaro- 
dainiejsza niż wypełnianie tuzina drucz 
ków ankietowych. Karof

mammmmmmmmmmmmmmmh v
że z dwiema pozostałemu dotarł Anglik 
szczęśliwie do wybrzeża.

W ładze odetchnęły, gdy dowledzia 
ły się o śmierci Herrary. Bandycie te ­
mu nie wystarczały już nrpadv na okre 
tv i osiedla, ale planował już utw orze­
nie wielkiego afrykańskiego królestwa 
pod swoją władzą. Na szczęście czyn 
małego agenta położył temu wszyst­
kiemu kres.

Pogromcy Herrary przyniosła ta 
przygoda nietylko sławę, ale dooomo- 
gła znacznie do uzyskania wybitnego 
stanowiska w angielskiej służbie ko- 
lonjalnej. Został przydzielony do tam 
tejszej oolicji i zajmuje obecnie stano­
wisko szefa oddziału.

JFPZY MOLNAR

JAK SKOŃCZYŁA SIE KATASTROFA
P ią ta  rano. Naroszc’e jest sam a w 

sypialni. S iada przed lustrem i przyci­
nka ręce do pulsujących skroni. Nie u- 
lega wątpliw ości ma gorączkę.

J a k  się  to wszystko stało  ? S ta ra  
się w um yśle zrekonstruować obraz 
katastrofy k tó ra  w ydarzyła się dzi­
s ia j popołudniu. Cóż za potw orna hi- 
s to rja ... S tra ch  jiomyśleć co to będzie.

—  Dlaczego m e gasisz światła, ko- 
ehanie ł —  słychać ,iui po raz  trzeci 
głęboki bas z sąsiedniego pokoju. Gdy 
byż ten głos nareszcie zamilkł. Jakże 
to s ię  właściwie wszystko s ta ło I

B yła z n u r  w Kekes. „Z nim ‘ ‘ jest 
to  niewinny eufemizm., jednakże wo- 
Lmy tego pana nazwać wyraźnie po- 
:mie~ iu. Była z J e rz n n  na wspania- 
łem  pładcowzgórzu M atra , z Jerzym  
V ari, je j kochankiem. N ie wielbicie­
lem, nie przyjacielem  —  bądźmy szcze 
rzy  —  kochankiem... Czy popołudnie 
było  piękne? Acb kogo to  obchodzi! 
Bpózmli się. Jeszcze o sta tn i dbigi po­
całunek... jeszcze jedno p rzy tu ’enic 
3ię, tak ie  n a js ło d sz e . A tymczasem 
zrób ła  sie  godzina szósta. O ósme j

czekał na n ią  mąż. gdyż byli zapro­
szeni n a  obiad —  ,,U prasza się o punk 
tualne przybycie".

O szóstej m inut pięć wsiedli w sa­
mochód. S trza łka  szybkościomierza 
jiięła się coraz bardziej w górę. Coraz 
wyżej: 90, 100, 110. N a krzywiznach 
ięczały Jcoła grożąc nieszczęściem, a  sy 
rena w yła potępieńczo Ze ściśniętem i 
w argam i i ściągu i ę.temi brwiami prowa 
dziła blondynka wóz, silnie pochylo­
na nad kierownicą. J e j włosy trzepota 
ły się wokół uszu.

— Przyjadziem y zapóźno! —  To 
dominowało nad wszystkiem —  Spóź­
nimy się!

Domlri pokryte słomą, małe obskur 
ne chatki..,. Wóz przelatuje koło nich 
ja k  błysk i już jest daleko

Rampa kolejowa. Gdyby przypad­
kiem była zamknięta, 0 1 dwoje leżeli­
by , porozbijani, zm asakrowani, obok 
częśei samochodu...

— Ach, co tam. Trzeba u fać bo­
gini Fortunie. Aby dalej, aby p ręd ze j!

—  Przyjedziem y zapóźno!
Oboje wiedzą dobrze co to  znaczy..

Jerzy je st sekretarzem  banku, k tó re­
go generalnym  dyrektorem  je s t je j 
mąż. A ta  kobieta wyszła z mrocznych 
nizin do wspaniałości pałacyku na uli­
cy A ndrassy‘ego. I  tak szepcą sobie 
wokół, że sprzedała się mężów i wyłącz 
lie  dla pieniędzy. Małżeństwo ich 
trw a wogó’e pó łto ra reku... Jeśli mąż 
poweźmie jakiekolwiek podejrzenia, 
ona zna idzie się na ulicy... Cóż za 
hańba Ten wstyd!.. N ie wolno przy­
jechać zapóźno! ,

W óz p rzelatu je kolo zakątka willi 
Godólló, gdzie małżeństwo posiada 
prześliczną le tn ią  rezydencję Jeszcze 
się nje przeprowadzili w  tym roku, ale 

. służba już wysłana.
I W yłan ia ją  się  dwa m alutki punkci­

ki, k tóre rosną błyskawicznie. Je s t to 
■ jak iś człowiek z małym czarnym pies­

kiem. Syrena wyje, człowiek skacze do 
rowu, ale pies.... i tu  zaczyna się t r a ­
gedia.

! —  Czemu me zgasisz wreszcie
1 św iatła, drogie dziecko? Zaśnij nare­

szcie, k ichanie!
j Syozy doń niedosłyszalnie:

— Milcz milcz nareszcie!
Zaraz, jakże to  było dalej Małego 

psa rozwścickllło wymię syreny, rzu­
cił -się na woz i zaszczekał parokrotnie

swym biednym cienkim głosem — po­
tem lekki cTirząst, pisk bólu, wóz pod 
skoczył omal niedostrzegalnie.

Co się  n a ło ?
— Nic.
—M ój Bożo, mały' piesek, nic wię­

cej ty lko mały piesek. . Dalej.
— Stop! Heleno! Ten człowiek, 

tam w rowie, daje  nam znaki 1  zapi­
suje sobie nasz numer.

— Musisz go jakoś załatw ić — 
mówi ona ochrypła z podenerwowania. 
H am uje. W óz przesuwa się na brzeg 
rowu do słupa telegraficznego 1 siaje .

— Biegnij do niego Jerzy , śpiesz.
się.

Poszedł. Po dłużącem się, niezno- 
śnem ezekanin wraca. J e s t  juz zupeł­
nie szaro, niem a1 ciemno. Dyszy cięż­
ko, biegł.

— To był wasz paes, Pleleno. Bied­
ny Ku-isy! Przedpołudniem  przybył 
w raz ze służbą do Gódó ld,

—  A ten  człowiek w rowie? —  py­
ta, ona przeczuwając coś złego. — To 
chyba nie był...?

—  Owszem. W asz służący. Załatw i­
łem się z nim Ten nie powie ani sło 
we o wypadku.

—  ... Zaraz, —  mówi ciągle siedząc 
przed lustrem  — tu  się trzeba chwilę

zastanowić. Jerzy  powiedział: „Z ałat­
wiłem się z  nim. Ten nie pon ie ani 
słowa, o ty m wypadku. Służący był 
starym  tchórzliwym gadułą, k tóry  nig­
dy n ie p o tra fił zamknąć gęby. To by­
ło wiadome ogólnie. „T m  nie powie 
ani .słowa o w ypadku — powiedział 
Jerzy. —  Załatwiłem z n im " . W yda 
wało się jak  gdy by w tych słowach 
ukryw ała się  groźba. A może to wyezu 
ła w jego głosie.

N aw et się nie odwróciła. Czy padł 
s trza ł?  M otor huozał tak  wściekle, 
gdyż w zdenerwowaniu nacisnęła pe­
dał. Jerzy pow odział, że załatw ił z 
tym  człowiekiem. M yślała, że dal mu 
jakąś w ięks/ą sumę, N atyehm ias po­
pędzili dalei.

Koło dworca wschodniego Jerzy  
przesiadł się  do taksówki. P arę  kro­
ków dalej zabrała Helena szofera, któ 
ry  czekał tu  dokładnie od godziny. — 
W ybiła ósma. Jednak  udało się unieść 
eało skórę z te j przygody.

W domu przebrała się. W  półgodzń 
ny potem spotkała swego kochanka w 
towarzystw ie obiadowem

P ow iedział:
—  Pozwoli pani ucałować sw ą rą ­

czkę.
— Co pan porabiał przez dzisiejsze

popołudnie? —  spy rała niby go ko­
kietując.

— O, to  byto najpiękniejsze popo- 
* łudnje mego życia

—  No, no.... chełpliwy z pana żoł­
nierz, — zaśmiał się mąż — Powiedz 
no pan przynajm niej, czy to była pan­
na, czy m ężatka?

Oczy Heleny i Jerzego błysnęły 
na ch w ię  ku sobie. To przeżycie mu 
si pozostać w ieczną tajem nicą.

P o  drodze do domu mąż kupił rae 
dzielne gazety poranne.

W tedy to  przyszła ta straszna chwi
la!

.Spojrzała przy  świetle la tam i na 
dziennik, niezm iernie ciekawa * zdener 
wowana. Na pierwszej stronic wielkie 
mi literam i w idniał tam  ty tu ł przez 
wszystkie sz p a lty : „Służący radcy rzę 
du  B e r ‘ego, znaleziony n a  szosie z 
przestrzeloną głową. Obok niego mały 
czarny piesek, przejechany przez sa­
m ochód...".

„..R zuciła się na fózko, skręciw 
szy św iatło, aby bas z sąsiedniego po­
koju nie zabrzm iał znowu. Nie mogła 
już znosić głosu męża.

Je rz y  z mdości d la  n ie j popełnił 
m orderstwo! Dla n ie j został zamordo 
wany człowiek! Dl* niej, przez je j ko
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Przad nagrodą Nobla
W tych dniach nastąpi przyznanie 

dorocznej nagrody Nobla w dziale li­
teratury, oczekiwane przez asy litera­
ckie całej kuli ziemskiej, rfo redaktora 
kolumny literackiej w , uazecie P il­
skiej" włącznie — z wielkiem zdener­
wowaniem i zainteresowaniem.

Jak wiadomo, czcigodny fundator 
tej nagrody Alfred Nobel wynalazł dy­
namit. Cokolwiek go to żenowało, gdyż 
dynamit jest środkiem dość ostrytr i 
naogół niezdrowym w użyciu. Cóż jed­
nak było robić? Nic każdy ma takie 
szczęście, by wynaleźć np. aksamit, mu 
siał być więc i ktoś, kto się zajął dy­
namitem.

Po wynalezieniu dynamitu inżynier 
Nobel zasępił się i zaczął rozmyślać 
nad innym mitem. W padł mu do gło­
wy mit o wiecznym pokoju i tak po­
wstała pokojowa nagroda Nobla. Nie­
stety, niema co ukrywać, że rozdający 
tę nagrodę nie kierują się sprawiedli­
wością. Gdyby bowiem komitet stok-1 
holmski był sprawiedliwy i nadawał 
nagrodę pokojowa tym, którzy trochu 
nie wymyślą, to sam znam w Polsce 
kilkuset takich ludzi, którzy ją dawno 
pow.nni otrzymać.

Znacznie natomiast sprawiedliwszy 
jest komitet nagrody literackiej, sądząc 
przynajmniej po tych w p Asce, którzy 
jej dotąd nie otrzymali. Są jednak u 
nas i tacy, którzy w skromności swej 
sądzą, że na mą nie zasługują Pamię­
tam, jak ładnych parę lat temu pisał 
Lechoń do Nowaczyńskiego*

„Wedle stawu idzie grobla,
Nie dla Pana i nie dla mnie utwo­

rzono fundusz Nobla..."

Bez względu jednak na te przesad­
ne skromności i bardziej 'eszcze nrze- 
sadne apetyty, chciałbym zwrócić u- 
wagę na pewne wcale poważne zagad­
nienie w związku właśnie z nagrodą 
Nobla w dziale literatury Jak wiadomo 
oficjalnie, nagroda ta rośnie z roku na 
rok i tegoroczna wynosi zaoewne 
mniej więcej tyle, co ćwiartka polskiej 
lcterji państwowei, na której numer 
padła główna wygrana, to jest około  
ćwierć miljona.

ćw ierć miljona to jesi sumka, o 
której juz bez wstydu może mvśleć 
skrzętny p. minister skarbu. Nie łudzę 
się, by któryś z młodych Polaków (o 
starych niema co mówić) napisał w 
najbliższym czasie coś tak doskonałe­
go, by to zainteresowało cały świat. 
Na szczęście komisja stockholmska, 
mimo całej sprawiedliwości w rozdaw­
nictwie literackiej nagrody Nobla, kie­
ruje się pewnym kluczem narodowo­
ściowym, i że za lat parę, może za 
kilkanaście, może za dwadzieścia, przyj 
dzie znowu kolej r;a Polskę

Na ten w ypadtk trzeba mieć goto­
we arcydzieło literatury. A my co? Ko­
go? Kadena, Goetla, Pomirowskiego9 
A może Mostowicza? j

Słyszę już jak jury stockholmskie 
v'oła: „Mało, mato!"

Tu niema się co wstydzić. Przed 
Olimpjada i bez Olimpjady zakłada’o 
się różne obozy niewątpliwie zdrowe 
i higieniczne. Dlaczego nie założyć o- 
bozu literackiego? Za łeb takiego Zby­
sia Uniłowskiego i niech pisze dla do­
bra ojczyzny. Nie słyszałem jeszcze, 
że ktoś w Polsce odmówił mu zdolno­
ści i to dużych. A tymczasem chłopak 
przewalkoni najlepsze lata, a jak 
przyjdzie czas na Nobla —  figa.

Albo taki Choromai.ski, a z dam 
Pawlikowska - Jasnorzewska, Szel- 
burg - Zarembina i wiele innych jesz­
cze młodszych.

Materjał mamy, ale bez obozu mar­
nuje się to przed południem w „Euro- 
pejskiej", po południu w Ipsit, a wie­
czorem w „Cyruliku", u Steckiego lub 
w , Adrji".

Ja im tego nie mam za złe, ale to 
jf.st marnotrawienie dóbr narodowych. 
Nim na nas przyjdzie kolej, suma na­
grody wyniesie może pół miljona To 
nie diobiazg

Wei.

ALEKSANDER HUZM&N-MIF ŻA-SULKEEWtCZ :

Sierżant I Brygady 1

Dekoracja oficerów rumuńskich orderem 
Polonia Restifuta

Do mauzoleum na cmentarzu Aleksander Huzman - Mirza - W  5 pułku służ)- początkowo ja  j 
wojskowym na Powązkach prze- Sulkiewicz urodził się w r. 1867, ko szeregowiec w 4 kompanji, IJ 
niesione zostaną dnia 30 pazdzier jako syn Aleksandra, a wnuk Mu- bataljonu. Odznacza się w wal- 
nika r.b. zwłoki Aleksandra Sul- stafy, prawnuk Achmeta. W rodzi- kach pod Kustiuchnówką, 1916 r j 
kieiwicza, towarzysza przedwojen- nie najbliższej miał żywe tradycje awansuje, musi jednak opuścić słu 
nych niepodległościowych prac Jo walk powstańczych przez pradzia- zoę w plutonie, nie mogąc podo- 
zefa Piłsudskiego, poległego dnia da, kościuszkowskiego oficera, łać jej trudom... i jako sierżant już 
18 września 1916 r. w legjono- przez matkę, uczestniczkę powsta- pełni różne funkcje w komendzie 
wych walkach na Wołyniu. i nia styczniowego. Sam od lat naj- pułku.

Syn i potomek żołnierzy, wnuk młodszych bici ze udział w pols- Dnia 18 września wreszcie przy
i prawnuk oficerów królewskich rticfrii rewolucyjnym. Należy 1 wozi materjały drut i t.p. do 11
woisk polskich, pochodził Aleksan do P.P.S. w Wilnie, jest jednym z bataljonu 5 pułku. Przebywa wła- 
der Sulkiewicz z książęcego, taiar j najzdolniejszych konspiratorów, śnie w okopach, gdy patrol nasz 
skiego rodu oddających partji nieocenione u- (ze spieszonego szwadronu beli-

Jcszcze za Witolda Wielkii ; 6 ! słu8 ‘- Józef Piłsudski, w p ra c y ! niaków) ostrzelany zostaje na 
Księcia Litewski g przybyli na swej „R'Ł>nła“ , z uznaniem opowia orzedpclu. Wywiązującą s-ię strze- 
U tw ę licznie fa tarzy  w -gnani z da o Sulkiewiczu, opisując nawet Dninę obserwuje padpor. Adam 
. >ćzinnvrh nadwo‘żańskich i szczegóławo sposoby, jakiemi Koc, z dr/ew a, stojącego przed o-
kryrns cich u e d z iu  przez /.amie- Przemycał transporty nielegalne Kopami. Na tern też drzewie zosta
szki i waJki wewnętrzne; O ie d le  Przez granicę. Aresztowany, wydo -e od ciężko rannym. Przy zdejmo-

staje się towarzysz „Robert" (uży 
wał też pseudonimów „Mały” i 
„Michał") —  z rąk żandarmów 
rosyjskich i nie opuszcza roboty...

waniu podporucznika, kulę w ser­
ce dostaje sierżant Sulkiewicz...

Dr. Sławoj - Składkowski, le­
karz pułkowy, notuie w swym

ni w Mińszczyźnie, Wileńszczy­
źnie, na Polesiu i w Nowogródz- 
kiem —  dzielili się na sześć cho­
rągwi, nazywanych od nazwisk 
rodów, dawnych swych władców.
Były iwięc chorągwie;: ułańska,
najmańska, kryczyńska, jałoirska, 
juszyńska i ordyńska. Gałęzią
właśnie możnego panującego nie- ..................................... „  -

dvś -odu lałonrńw - Ałczvnó\ nak niejednokrotnie do Królestwa, t a i  współtowarzysza pracy rewo

W  rewolucji 1905 r. bierze w y- 1 dzienniku z owych czasów z dnia 
bitny udział, a po jej zakończenu na dzień prowadzonym, pod aniem 
wyjeżdża do Małopolski. Jako człc 19 września 1916 r. —  „Dzisiaj 
nck Centralnego Komitetu, orga- był pogrzeb sierżanta Sulkiewicza, 
nizator i agitator —  wraca jed- osobistego przyjaciela Kcm-endan-

przodujących  chorągw i jałoirskiej F j c Prz,- 'bywa . z u  obu, 1 w v- 
są  Huzman -  Sulkiewiczowi-e, no- buch t  /ojny. W sie^pn u 1914 io -  
szący tytuł „m irza",  czyli —  „m a-  ku ;tawJia su w Kielcach ■ p r r i u -  
jący p raw o  rozkazyw ania" .  Nazwi U *u *aJ komisarjacie. O bdarzo-  
sko Su 'k iewicz pow sta ło  w XVII /  spetja ltren  zaufamt n Korne n- 
wieku Brzmiało począ tkow o „Sini l A n ł a .—7 w y słany zpstaje  w  taj- 
kiewicz" i tak  używali go p ierw - ,eJ ,rilsJ1 z,a 11 k "  Może 1 
si synowie księcia Sulejmana, opisz-e ktos z w l^ii m nicTonv-h  te 
(zd robnia le  S iu lka),  C za inego , czys~ życ-ia Sulkiew-icza, jakże cae
właściciela w latach 1594 —  1620 j aw^’Da , ma?° znan4---J-a1 - w^ -  
części majątków Prudziany i So- dy w Petersburgu, w Fmlandji... ło
roktatary 

Polscy Tatarzy przybranej swej

lucyjnej. Na grobie jego ustawio­
no brzozowy słup z nattisem, gdyż 
był Mahometaninem'

I ten słup biały, brzozowy, z ku

W Poselstwie R. P. w Bunareszcic odbyło się przyjęcie dla przedstawicieli 
Królewskiej Armji rumuńskiej, przy której sposobności Poseł R. P. udekoro­
wał szereg wyższych i mzszych oficer o w rumuńskich orderem Polonia Resti- 
tuta. Na zdjęciu — Minister Arciszewski w otoczeniu wyższych oficerów ru­
muńskich i członkow Poselstwa. Od lewej: Gen. Paraschiv, gen. dyw. Moi- 
tass, ppłk. Kowalewski, Attache woj? owy Poselstwa R P. Arciszewski, mjr 
Rastawicki, zastępca attache wojskowego, gen. Partenm, K. Mieczysławski, 
attache Poselstwa, Komandor Fur.dateanu, adjutant królewski,

LIGA ODRODZENIA MORALNEGO
Na tererue naszym  pow staje no­

wa placówka kultu ra lna o doniosłem 
znaczeniu społecznem. Je s t to  „Liga 
Odrodzenia M oralnego1 ‘ , k tórej s ta tu t

d \ widualnem, ja k  i  społecznem.
Przyznać należy, że iirc ja to rzy  L . 

O.M, program  zakreślili śmiały i da­
leko sięgający. O rbita działamości L. 

lą na szczycie i półksiężycem, niedawno został zarejestrow any przez o. M, musi się zmulUplikow ać tyle-
stał długo, długo na cmentarzu le- W ileński Urząd W ojewódzki. J a k  wy hroć, j]e  żyede .ludzkie, m oralne, du-
g jonowym pod Dubniakami... Spo n ika ze s ta tu tu , celem L.O.M. jest wy chowe i m aterjalne uia odcinków,
czął pod mm na sen Wieczny p o -  , łącznie podniesienie poziomu morałne- 
tomek książąt tatarskich i rycerzy go wśród ogółu społeczeństwa i wy-
wiernych Polsce, rewolucjonista i tworzenia atm osfery etycznej opartej

Pokusa nasuwa wątpliwość czy or­
ganizacja jakakolw iek może wogóle

bojowiec, sierżant I brygady w re- na zasadach mo:alności chtześcijań  pozwolić n a  ta„ szerok zasiąg To też
dzią motorową uciekł do Stokhol- SZC ie ,  Żołnierz Komendanta, piłsud skiej, sprzyjającej rozwojowi ducho- z prawdziwą dekaw 51%  sy-a się roz

• mu... C/yk prawy, Aleksander Huzman- wemu dorastających pokoleń młodzie- dział 2-gi sta tu tu , p. . „Ś ro d k i" , tra-
Zjawia się znowu w Warszawie Mirza-Sulkiewicz .. po życiu poś- ży, a także przeciwstawienie się wszel k lu jący  o tum, ".1 ’emi środkam i do

w  1915 r. i rwąc się do służby więconem bez zastrzeżeń i bez re- kiego rodzaju  przejawom zdziczenia zakreślonego ce u L.O.M. zmierzać bę-
czynnej, wstępuje do 5 pułku pie- szty —  Polsce. moralnego, oraz ‘upadku obyczajowe-
cho-ty Legjonóiwi R, W. Horoszkiewicz. go i  ku ltu ry  w życiu zarówno in-

ojczyżnie służyli ofiarnie i wier­
nie. Od Grunwaldu poczynając, 
aż po ostatnie wojny powstańcze, 
aż do pułku jazdy tatarskiej z 
1920 roku. wszędzie spotykamy 
ich w rycerskiej służbie. Bielako- 
wie, Baranowscy, Kryczyńscy, A- 
chmatjiwiL.ze, Koryccy, U łani.... i .  Prasa europejska dużo miejsca po- nie świata: zwierzchnicze prawa nad 
w e*Iu, wielu innych, dobrze zapi- [święciła ostatnio faktowi zaślubin naj- orderem „Złotego Runa", iako atrybut 
sali się w dziejach walk polskich, młodszego syna b. króla hiszpańskiego domu panującego Burgund.zkiego —

Echa ślubu królewicza hiszpańskiego

A nawet — najświetniejsze opisy 
żołnierskiej służby dał przec;eż li­
teraturze naszej, pisarz z tatarskie 
go rodu pochodzący, —  Henryk 
Sienkiewicz.

Nie mogło więc i w Legjonach, 
tem przedstawicielstwie Polski po 
wstańczej w XX-ym wieku, brak­
nąć T atarów  Przedstawicielem 
ich znowu stał się —  Aleksander 
Sulkiewicz.

ks. Asturji z ks. Marją Mercedes Bur­
bońską.

Uroczystość ślubna odbyła się w 
Rzymie z wielkim przepychem Młody 
książę przybrany był w insygnja orde 
ru Złotego Runa Order ten jest najv'yż 
szeni odznaczeniem królewskiego domu 
hiszpańskiego. Był on ustanowiony 
przez Filipa III ks. Burgundzkiego w 
pierwszej połowie XV stulecia i po- 
wszechnie uznawany jest za najwyższe 
i najbardziej arystokratyczne odznacze-

przeszły drogą sukcesji na cesarza Ka­
rola V-go, którego babka Mar ja Rur- 
gundzka (żona ces. Maksymiljana I) 
była ostatnią ze swego rodu. Zaróvmo 
królowie hiszpańscy, jak i cesarzowie 
austrjaccy używali stąa w  swych peł­
nych tytułach tytułu księcia Burgundii.

W szeregu uczestników uroczysto­
ści ślubnej bvł również ks. Ferdynand 
Bawarski, który jest wnukiem po ką- 
dziel: królowej hiszpańskiej Izabelli, a 
jako żonaty z siostrą króla Alfonsa —
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otrzymał tytuł infanta hiszpańskiego. 
W  niektórych wzmiankach był on nie- 
słusznie nazwany „infantem Ferdynan­
dem Bawarskim/.

Wreszcie godzi, się nadmienić w 
kilku słowach o więzach łączących 
królewską młodą parę z Polska i po1-

dzie. W  pięciu punktach zamknęli or­
ganizatorzy  swe sposoby U palania, 

j zm ierzającą do zrealizow ania celu. 
| Każdy z tych punktów mógłby się 
J stać prosrramem dla osobnej organiza- 
' cjl. Ale to właśnie łagodzi obawy, że 

orgaaiizacja może stopniowo swe p ra ­
ce prowadzić, obejmując coraz inne 
tereny wedle sił morałnfe-h i mate- 
riAjiycłi. A sil tych potrzeba napraw­
dę dużo, tak  dużo, ,,ak wielkie cele 
organizacji, zam ierzające dźwignąć 
człowieka nieraz z nizin przepastnychskiem społeczeństwem-

„  , , . . .  » . • ' nędzy na niebotyczne w ‘yny przez o-Zarowno pan m łodj, książę Asiurji, * . * ;  .
jak i oanna młoda, księżniczka Marja 
Mercedes Burbońsko - Sycylijska, m a­
ją w  swych żyłach krew królowej Ma* 
rji Leszczyńskiej. Stąd w poczcie przód 
ków ich widnieją: król Stanisław Le­
szczyński, hetman Stanisław jab łonow -,   , , S  . . .
ski, chwała cnót Rycerskich x>ł iKich ! z^ ™ alneS°- kW  g a r n ą ł  czmie,-

7 C W l O t  /i A  T \ r Q m T  n  n  11 n r l  n /\4

drotlzcnie moralne. Może w łaśnie ten 
ogrom pracy, tak  szlachetnej, natchn ie  
organizatorów  siłam i wv, ższemi i sku- 
pi w  łonie nowej organizacji wszyst­
kich ludzi odczuwających grozę kry-

Uczestnicy odbywającego się w W arszawie VI-go Zjazdu Zjednoczenia Młodzieży Pracującej, „Orlę"
nikłem Peowiaka, u stóp którego złożyli wieniec.

przed pom-

Jan Ostroróg, wielki polski humanista i 
Krzysztof Opaliński, znakomity pisarz 
polityczny.

Nadto jednak i bliższe więzy pokre 
wieństwa łączą parę nowożeńców z 
Polską: pan młody, książę Asturji,
przez matkę swoją, krolowę Wiktorję 
Eugenję, z domu księżniczkę Batten- 
berską, jest prawnukiem generała Ma 
urycego Haukego, ministra wojny Kró­
lestwa Kongresowego, zabitego w  W ar 
szawie w noc wybuchu powstania 29 
listopada 1930 roku. Panna młoda, 
księżniczka Ma*"ja Mercedes, Jest bar­
dzo blisko spokrewniona z rodem hr. 
Zamoyskich, bowiem jej przyodnia 
siostra ks. Izabela de Bourbon, infant 
ka hiszpańska, jest żoną hr. Jana Kan- 
tego Zamoyskiego, nadto siostra jej 
babki, księżniczka Karolina de Bourbon 
poślubiła przed pięćdziesięciu laty hr. 
Andrzeja Zamoyskiego, wreszcie dwaj 
jej stryjowie ożenili sią z Polkami, a  
mianowicie ks. Reniary de Bourbon z 
hrabianką Karoliną /.amoyską i ks. Ga- 
brjel de Bourbon z księżniczką Małgo­
rzatą Czartoryską, po której śmierci o- 
żenił s it po raz drugi z księżniczka Ce- 
cylją Lubomirską,

W.

szy św n t, do praz-j nad odrodzeniem 
moralnem, bez którego i odrodzenie 
ekonomiczne nie może nastąpić. Życzy 
my pow odzenia! ,

Ks. T. M akarewicz.

ffCWE KSIĄŻKI

— Tadeusz Peiper. Poematy (Zbiór) 
Koto wydawnicze „Teraz". Kraków, 
1935, str. 175.

Poezje, drukowane wzdłuż stronic i 
wpuprzek z lewa na prawo i z prawa 
na lewo. „Chwila ze złota" laki ma po­
czątek .

„Noc. Jedno tylko okno. Gorzelnia 
w fortepianie.

Księżyc r.agiej piersi Jego zachód 
w mej kieszeni"...

I Marescialo 
Istnuto per

I eonardo Kociemski.
Piłsudski (1867— 1935)
!‘Europa orjentale. Roma

Broszura zawiera krótki życiorys 
Marszalka Piłsudskiego, stanowi odbit­
kę z czasopisma „L'Europa Or.enta-

channa przez Jerzego!
Podniosła się z  łóżku i przekręciła 

św iatło, gdyż m usiałr się zobaczyć w 
łustrz t M usiała zobaczyć tw arz tej, 
z powodu której oopt łniono m order­
stwo, M usiała stwierdzać co w niej jest 
ta k  demonicznego, uwodzicielskego, o- 
fizałainiającego zmysły.

Z obramowanego złotem szkła lust­
rzanego błysnęło je j wysoko b 'ond czo­
ło,blada tw arz, szarozielone wąskie, 
bystre oczy o wschodnim kroju, małe 
uszka ukry te za poł długiem!, po chło 
pięcemu p rzy s tę p  żonerni włosami. Nic 
oślepiającego, nic, eoby miało dopro­
wadzać do szału., a jednak dla niej 
m iał człowiek popełnić m ord?!

P o  tym napadzie gorączkowym 
przeszedł ją  lodowaty dreszcz. -Jerzy 
coś ty  zrobił? Szalony człowieku!

A jednak czuła zupełnie wyraźnie, 
że go kocha.

Ale już w sekundę potem niena­
widziła go. Tego durnia, tego szubraw 
ca, działa lącego bez chwili zastanowię 
nia... Ju tro  się wszystko w ykryje! Ten 
skandal, rozw ód... Dokąd ma pójść 
nie m ając literaln ie jednej kosziuli, któ 
rab y  była jej w łasnością? A Jerzy  wT 
więzieniu!

Zgasiła św atło , zaświeciła je zno

wu, potem  znozu  zgasiła. W stała z 
łóżka i poczęłr chodzić jio pokoju.

P rzez drzw i usłyszała znów u bas.
— Czy ci niedobrze dziecko ? Co ci 

lest?
— D ajże mi nareszcie święty spo­

ko i —  zawołała głośno i niegrzecznie.
—  Co takiego ? Nie rozumu m cię. 

Co mówisz?
— Zamilknij już na Boga —  krzy­

knęła napoł histerycznie i  głośny 
spazm szlochu w ydarł się jej z gard­
ła.

Rozległo się człapanie pantofli, a  
za chwilę otworzyły się drzwi. Zaspa­
na, niezbyt jKwęina okrągła jiostać 
ukazała się w szlafroku:

— Co ci. je s t?  Źle się czujesz ?
— Przestań ro ni o pieścić i zostaw 

mnie w spokoju Odejdź, odejdź — 
proszę.

Otworzyła olcno i wychyliła się 
przez me. N a wschodzie krwawiło się 
niebo. Przewiewał .zimny poranny 
wnatr. Cisza przed burzą!

M ężczyzna przeczuwał, że coś jest 
nie w  porządku i czekał. K obieta nie 
mogła jiuż dłużej trw ać w- spokoju. 
Zaczęła krzyczeć i  opowiadać jakieś 
niezrozumiale historjc. W  jirzeciągu 
kilku m inut wiedział wszystko. Jerzy

bohater —  Jerzy szubraw iec! Kocha 
go niewypowiedzianie i nienaw idzi go 
strasznie. Falow anie uczucia. Przy- 
jiływ i odpływ Raiz wgórę raz wdół. 
Co pół m inuty zmieniała decyzję: 
„Zostawię wszystko, idę do niego“ . — 
„Nigdy, nigdy już nie mogłabym na 
niego spojrzeć! R rrr. M orderca!“ .

O w  pół do sió lm ej trzeba było 
zawołać lekarza domowego. D rgającej 
w spazmach zastrzyknął coś uspaka­
jającego. W krótce po. tem zapada w 
ciężki sen.

Godzina 7-nia. Mąż pochylił się 
nad bezprzytom ną, a m ina jego tr.e 
wróży nic dobrego.

Potem śpieszy ku wyjściu, fam  
czeka już jak  eodzień szary samochód 
Szofer kłania się z szacunkiem, zamy­
ka drzwiczki. Ja d ą  do banku.

Po drodze dyrektor generalny chę- 
tnieby zapukał w szybę i w ypytał szo­
fe ra  o niektóre rzeczy. Nie robi tego, 
jakkolw iek szofer musi wuedzicć o 
wszystkiem. Je s t to  rys męskiego cha­
rak te ru  Raczei oszaleć z niepewności, 
aniżeli w ypytyw ać szofera, służącego.

Na, b iurku leży już poczta poran­
na. Po krÓŁki.n nam yśle odsuwa ją  
energicznie i  dzwoni do dyrekcji no!i- 
eji. Chciałby pomówić z panem nadin­

spektorem  Beke.
—  Halb>! Tu Beke. Czem mogę...?
—  Dzieńdobry, chciałem... w łaśnie 

czytam  w porannych gazetach, mój 
służący i mój., biedny pies.. J a k ?  Co 
takiego? Panowie m ają już m ordercę? 
K to? Bezrobotny m onter? Co? Pnzyz 
na ł się? Ach, tak, W idział jak  duży 
szary -amochód przejechał pieska. 
K toś 'wysiadł z wozu. pertrak tow ał z 
moim służącym i wroęczył mu bankno­
ty . M onter był głodny powiada pan? 
Ach tak . Ile  powiada pan ? Dwie­
ście pengo? Czy przeszłą donie­
sienie z powodu psa. Ach, za­
kończmy już tę całą przykrą 
sprawę^ Ba-dzo go ‘ubiłem mego ko­
chanego piesika... Oczywiście, ale jed­
nak... ten pan z samochodu dał tak du 
żo pieniędzy memu służącemu. M usiał 
mieć jakieś powody... Może odbywał 
przejażdżkę z przyjaciółką i nie chciał 
aby je j nazwisko dostało się do ga­
zet. T aka pareczka.. hohehe.. Bardzo 
dziękuję panie nadinspektorze... Dowi- , 
dzenia.

O tarł chusteczką spocone ezłcło, 
poczem zadzwonił:

—  Proszę poprosić pana sekreta­
rza V ari.

Tymczasem zastanaw iał się, co 
uczyni ? Patrzy ł przed siebie. Czy m iał 
urządzić cały skandal? Czy też prze­

milczeć w szystko? W yrzucić sekreta­
rza?  Rozwieść się? Przez chwilę pomy 
ślał o czarnym  lśniącym instrum encie, 
leżącym w  szufladzie jego b iurka — 
Uczynił nawet gest, jakgdyby chciał 
zań chwycie.., Nam yślił się jednak i 
zreflektow ał Dziwna rzeez. Nag.e u- 
czuł dominujący ból w piersiach. Ser­
ce? Żołądek? No tak... (Miła ta h isto rja  
to  była spraw a sercowo - żołądkowa.

—  Dzień dobry panie '•adco dwo­
ru  — powiedział Jerzy  wchodząc. — 
Pan rozsaże?

Od dwueh la t znał tego młodegoczło 
wieka, ale dopiero te raz  przygląda mu 
się dokładniej: szczupły, elegancki, o 
bladej tw arzy. I  H elena go kocha 
Kocha go? Może ty lko  przelotna mi­
łostka? K to  może wiedraeć co się dzie­
je  tam, za czołem kobiety?

M ijają  m inuty. Jerzy s ta je  się co 
kolwiek bledszy.

—  Pan rozkaże? — mówi i mimo 
jogo nieiuchomego, zdecy dowanego 
spojrzenia, generalny dyrek tor, nie, 
mąż, wie, że tent? wyzwą mu wszyst­
ko.

— Czy jednak mąż chce tego?
— • Nie. Jak ież to byłoby niesmacz 

ne z fotela generalnego dyrek tora wy­
słuchiwać -spowiedzi małego sekreta­
rza , takiego nic...

— Nie, nie. Dość tej kom edii!
—  Proszę V ari —  mówi riedbaie— 

ta  h isto rja  z Godóllp spowodowała, 
że m oja żona rozchorowała się, Bądź 
pan tak  dobry i  donieś je j pan koło 
p o łu d n ia  że morderca został schwyta­
ny. J e s t  to bezrobotny- m onter... A co 
jeszcze chciałem powiedzieć... K asa 
w ypłat i panu  dwieście pengo, które- 
mi obciąży moj, konto pryw atne... Bę­
dzie to  taka specjalna bom fikacja 
Mój skandal pragnę na własny koszt 
zal uszów u ć... P roszę ani słowa. S p ra ­
wa jest zała’wiona...

* •  #
A  więc to  nie był Jerzy — pow ta­

rza  sobie ona poraź setny. — Nie Je- 
rzV! Mogłam na to od azu iwpaśc On 
i zabić, kogoś!

— To nie był Jerzy  —  mówi sobie. 
Odczuwa przy tem ulgę? Nie, raczej 
rozczarowanie.

—  Moje serce — powiada wieczo­
rem do męża — wczoraj w nocy m ia­
łam gorączkę. Bóg wie, co tani plot­
łam..., Z pewnością same głupstwa.

Mąż obserwuje ją , i je j ‘owarzysz.a 
i słucha brzmienia głosu. Stary chytry  
lis.... Teraz już wie napewno, że ta  
spraw a jest definityw nie zlikwidowa­
na. Przel W ł. L

 o-----
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;
nietydco czasu, ale i dobrej woli i n a j ! 
solidarniejszego współdziałania od kil­
ku tysięcy wyższych 
S2Ów państwowych.

funkcjonarju- ]
i

KTO PODATKÓW  N IE  PŁACI, A 
PIE N IĄ D Z E  WYD A JE , BADZIE 

Ł A PA N Y

Ponadto musimy podatkowo uchwy 
cić stopniowo i te elementy, ki ire do­
prowadziły do m istrzostw a system u- 
ciekania od wszelkich podatków, u ta ­
jen ia  dochodów i zysków, a u trzym a­
n ia życia na wysokim poziomie, jakby 
dla prow okacji istniejącej nędzy ludz 
kiej (oklaski).

Sadzę więc, że po pewnym czacie 
uzależnionym nietylko od najlepsze i 
istniejącej woli członków rządu  — ale 
również od pomocy reprezentantów  
społeczeństwa i shanronizow ania tę 
ap a ra tu  urzędniczego z podejmowa­
nym dziś wysiłkiem odbudowy nasze­
go gospodar stwa „odpracujem y s ię !‘, 
zwiększymy nieco wpływy i zmniej­
szymy w ydatki. W ówczas poddam y re 
w izji obecne ciężkie zarządzenia, zni 
żym y nadm ierne obciążenia, uregulu- 
jenyy nieco w górę uposażenia mzszych 
funkcjonarjuszów  państwowych i 
pryw atnych i dlatego w dekretach u- 
stalim y m aksym alny term in dla tych 
restrykcyjnych zarządzeń na dwa la ta .

U SU W AN IE PRZESZKÓD 
I  HAMULCÓW

Nie wątpię zaś, że w tym  cza 
sie poczną wrydawać pozytywne rezul­
ta ty  i nowe równolegle zarządzenia 
gospodarcze, to  ,usuwanie przeszkód i 
ham ulców ", co umożliwi nam  wspól- 
nie; t.j. rządowi, parlam entowi orga- 
n^zaCj om gospodarczym i organiza­
cjom św iata pracy rozbudowanie no­

wego pełniejszego i głębszego organi 
cznego program u dla wydobycia się z 
tego "rzązklego dna kryzysu, w któ- 
rem  żyjemy.

S tanu obecnego bez ofiar — i to 
o fiar wszechstronnych —  nie możemy 
przeskoczyć, więc musim y się przez 
istniejące zapory prceoic. Ja k  długo 
skarb pańrtw a wj kazuie rosnące de­
ficyty, jak  długo żyjem y i w ydatku­
jemy bez żadnego ,,b u fo ru " , bez re­
zerwy, tak  długo jesteśm y bezradni 
wobec każdego nowego zjawiska go- 
rpo larczego, finansowego, lub społecz­
nego. wymagającego wydatKU ze s tro ­
ny skarbu  państw a, tak długo o żad­
nym realnym  i organicznym progra­
mie mówić nie możemy.

W alka o przyszłość gospodarczą 
państw a je s t charakterystyczna tern 
że n ik t n igdy w hisSorjI św iata nie 
w ygiął je j w jednym w rtępnym  boju. 
Tem różni się ona od walk politycz­
nych.. Nie można się więc domagać i 
od nas, byśmy ją  wygrali natychm iast 
i to  praw ie bez arm ji i  bez rezerw

OCZYŚĆMY PRZEDPOLE W A L K I
Z DRUTÓW KOLCZASTYCH

N a najbliższą przyszłość powinniś­
my ty lko oczyścić przedpole walki z 
drutów  kolczastych z zapór i wilczych 
dołów, k tóre wszelka myśl o ofenzy- 
wle gospodarczej, o polityce aktywnej 
i twórczej wyłączają. N arzędziem  w 
tej walce staną się te  pełnomocnictwa, 
o które ^wróciliśmy się do izb usta­
wodawczych.

Ale wszelkie ścieśnienie ich w trb- 
ści lub w term inie o s ła b a  tę  bron w 
sposób w yrazny i zdecydowany i  dla­
tego preszę wysoką izbę w imieniu 
rządu  o przyjęcie przedłożenia nasze­
go w  bi zmienlu przyj ętem rrzez  komi­
s ję "  (huczne oklaski;.

PARYŻ. —  Prasa popołudnio­
w a donosi, że jakoby czynniki rzą­
dowe francuskie i brytyjskie u- 
stalily tekst nowej propozycji, któ 
ra stanowić miałaby podstawę dla 
rokowań z Włochami o  przerwa­
niu wojny. Propozycje te w  ogól-! 
nych zarysach miałyby być nastę­

pujące: 1) Włochy otrzymają pra­
wo do kontroli kilku prowincyj 
Abisynji, 2) ani w  Harrarze, ani 
w  rejonie św iętego miasta Aksum, 
ani też w zachodnich prowincjach 
Abisynji, W łosi nie otrzj mają żati 
nych terytorjów. j

-«o»-

Jutro zbierze sie komisja koordynacyjna
L  ŁNEW  A — K om itet koordyna­

cy jny  zbiera się 31 b.m, i  rozpocznie 
badanie odpowiedzi rządów w spraw ie 
sankcyj. Oznaczenie d a ty  zastosowa­
n ia  sankcyj nie przysporzy trudności, 
iększość bowiem rządów nie staw iała 
żadnych w arunków odnośnie wejścia 
sankcyj w życie — poza parodniowem 
odroczeniem.

Do godziny 11 ej wpłynęło 38 od­
powie Izi w spraw ie embargo na broń, 
am unicję i  m aterjały  wojenne, 29 w 
spraw ie zastosowania sankcyj finanso­
wych, 24 w sprawie zakazu im portu 
włoskiego, 24 w  spraw ie zakazu im ­
portu  surowców do Włoch, oraz 8 w 
spraw ie wzajemnej pomocy.

 o——

*

Obszerna dyskusja !
Po przemówieniu mm. Kwiatkowr wywodzie końcowym referen t p ro jek tu  

skiego rozwinęła się obszerna dysku- ustawy p. w tcemarszałek MiedzińsM 
sja, k tó ra  zrekapitulował w dłuższym ,  « o » ---

PEŁNOMOCNICTWA PRZYJĘTE
W  głos'<waniu odrzucono zgłoszoną całość p ro jek tu  rządowego ustawy, 

przez p. Krukowskiego poprawkę i [  przyjęto w obu zytaniach.

Włochy bronią się przed iMkeniisaniicyj
RZYM. W czoraj w pałacu weneckim odbyły się pod przewodnictwem 

Mussoiiniego narady gospodarcze, w których wzięli udział przedstawiciele za­
interesowanych minister jów ekonomicznych, Korporacyj i związków syndyka- 
listy eznych.

W  toku narad rozważano sprawę wpiowadzenia kartek na niektóre a r ­
tykuły konsumcyjne. Projekt ten został jednak zaniechany naskutek sprzeciwu 
Mussoiiniego, który oświadczył, że rząd faszystowski może liczyć na wielo­
krotnie wypróbowana dyscyplinę społeczeństwa.

Ponadto stwierdzono, że ograniczenia konsumcjl nie obejmą chieba i 
wyrobów mącznych, ponieważ produkcja zbóż w roku 1935 osiągnęła zgórą 
77 miljonów kwintali, co całkowicie zaspokaja potrzeby konsumcjl wewnętrznej.

Postanowiono natomiast, ze ograniczenia obejmą konsumeję mięsa oraz 
Impon mięsa z zagranicy.

Druga grupa postanowień, uchwalonych wczoraj w pałacu weneckim, 
wprowadza oszczędności materjałowe w administracji państwowej. Postano­
wienia te przewidują oszczędność w  dz iale wydawnictw państwowych i w p ra­
cach biurowych. Celem zaoszczędzenia prądu elektrycznego i opału przez urzę­
dy, postanowiono, że urzęjow anie trw ać będzie od godz. 8-ej do 12,30 < od 
15-ej do 18-ej. Nadzwyczajne orace biurowe wykonywane będą pomiędzy 
godz. 12,30 a 15-tą.

Sankcje dopiero w listopadzie
LONDYN. Reuter donosi z Genewy, że wprowadzenie sankcyj gospo­

darczych w  życie będzie prawdopodobnie niemożliwe przed połową listopada.

NIEBEZPIECZEŃSTWO POWODZIOWE
w Małopolsce 

DESZCZE SPOWODOWAŁY PRZYBÓR WÓD
KRAKoW. Padające od irzech dni 

deszcze spowodowały znaczny przybór 
wód w górnym biegu rzek wojewódz­
tw a krakowskiego. Skutkiem chwilowe j 
go spiętrzema wudy na Sole w Pnrab* j 
ce zagrożonych było w Międzybrodziu 
Bialsktem 6 domów. Przygotowano de- 
lozowanie tych domów, jednaw narazie 
okazało się niepotrzebne.

Woda zalała dót lundamentowy za- ' 
pory w Porąbce. Żadnej szkody w ro- j 
botach niema. W oda będzie v ypompo 
wana po zejściu wód. Na Skawie w 
W adowicach wczoraj o godzinie 7 ra ­
no przybór wody wvnosil plus 132. co 
oznacza, ze do stanu alarmowego brak 
było 62 cm. W oda przybywa.

Na Małej Wiśle i na Wiśle w Jawi­
szowicach wczoraj o godz. 7 przybór 
wody wynosił plus 543, zatem stan alar

mowy przekroczony by! o 143 cm. W o­
da przybywa. W P owym Bieruniu za­
notowano plus 200 cm. (stan alar 
mowy).

W dworach (pow. chrzanowski) 
stan zwierciadła wynosi plus 160, (stan 
alarmowy 169). W  Pustyni na granicy 
pow. chrzanowskiego i krakowskiego 
zanotowano plus 387 (stan  alarmowy 
plus 500).

W  Krakowie stan zwierciadła Wisły 
wynosi minus 227, do stanu alarmowe­
go brak ponad 100 cm. Na Dunajcu 
stan wody plus 127 cm. W oda przyhy- 
wa. Wobec ustawania deszczu, nara­
zie niema obawy powodzi. Gdyby de­
szcze podałv jeszcze pare dni, może po 
wstać niebezpieczeństwo powoJzi w 
okolicach podgórskich.

Pożar fabryki w Łodzi
M.lionowe straty

LODŹ. Ubiegłej nocy około godz. 
1,30 wybuchł pożar w gmacnu fabry-

Z PRZEMYSŁU SAMOCHODO 
WEGO.

Światowej sławy wielki amerykań­
ski koncert samochodowy General Mo­
tors posiada potężną wytwórnię w An- 
glji, która zaopatruje wszystkie rynki 
europejskie

W Polsce znane sa już podwozia 
ciężarowe i autobusowe Bedford wy­
robu General Motors oraz samochody 
osobowe Vauxhail.

Podwozia Bedford są ostatniem sło­
wem techniki automobilowej. Aczkol­
wiek posiadają silnik o dużej mocy 
(64 K. M.), cechuje je wielka oszczęd­
ność materjału napędowego I smarów 
Godnym specjalnej uwagi iest fakt, że 
podwozia Bedford są w zupełności za­
stosowane do polskich warunków dro­
gowych.

Dzięki stosunkowo niskim cenom 
podwozia Bedford spotkały się na ryn­
ku polskiem z wielkiem zainteresowa­
niem, temhardziej, że w myśl traktatu 
polsko -  brytyjskiego wozy te korzy­
sta ją  w Polsce z szeregu przyw.iejów, 
rejestruje je się jako autobusy i wozy 
ciężarowe narówn, z wozami wyprodu- 
kowanemi w  kraju. Spora ilość wozów 
Bedford korsuje już w 'całym szeregu 
miast, naprzyktad w Katowicach, Ło­
dzi i t. d.

Również samochody osobowe Va- 
uxha!l są doskonale zastosowane do 
naszych dróg. Wozy te ze względu na 
solidność wykonania, nowoczesną aero 
dynamiczną linję karoserji oraz bardzo 
przystępną cenę, spotkały się w Pol­
sce z żywem uznaniem zarówno sfer 
fachowych, jak i szerokiej publiczności.

cznym, należącym do firmy Przygór- 
ski. Gmach ten został wydzierżawiony 
fabrvce pluszu berlińskiego 1 fabrvce 
wyrobow chemicznych „Guma". Trzy • 
piętrowy gmach w niezwykle szvbklm 
czasie stanął cały w płomieniach.

Akcja 7 oddziałów straży pożarne( 
musiała zostać ograniczona jedynie do 
o< hrony oudynków sąsiednich.

Największe niebezpieczeństwo gro­
ziło sierocińcowi p. n. „Przytulisko", 
znajdującemu się w bezpośrednlem są ­
siedztwie od płonącej fabryki.

Akcja ratunkowa trwała do rana. 
Cały trzypiętrowy gmach fabryczny 
spłonął doszczętnie. W godzinach ran 
nych zawaliły się ściany przepalonego 
gmachu. Straty sięgają mil jonu złotych.

0 unieważnienie wyborów gdańskich
GDAŃSK. Jutro rozpocznie się przed gdańskim sądem najwyższym roz- 

oraw a w sprawie wniosku opozycji, żądającej unieważnienia ostatnich wybo­
rów gdańskich I rozpisania nowych wyborow do Volkstagu, w związku z te* 
rorem, upiawianym przez narodowych socjalistów w okresie wyborczym.

Jak słychać, proces potrwa kilka dni. Ogłoszenie wyroku spodziewane 
jes) dopiero za 2 tygodnie.

DYMISJA GABINETU HISZPAŃSKIEGO
spowodu afery Straussa

M ADAYT. —  W czoraj o godz. 10 
zrana zebrał się gabinet. Po posiedze­
n iu  prem jer C hapaprieta udał się do 
prezydenta Zaanory i  wręczył mu dy­
m isję całego gabinetu. I

P i ezydont powierzył Cnapaprie 
cie slorm ow anie nowego rządu. Jak  
mówią, prem jer zam ierza ufunąć z 
gabinetu skompromitowanych w  afe­
rze S traussa  m inistrów  L erroux i 
R otha N a ich miejsce m ają wejść in­
ni przedstawiciele grupy iadykalnej.
W  razie pomyślnego przebiegu roz­
mów, C hapaprieta przedstaw i jeszcze 
dziś nowy gabinet Kortezom.

Król Jerzy wróci na tron
w połowie listopada

ATENY. —  Kroi grecki Jerzy na pokładzie krążownika „Awe- 
Il-gi zamierza przybyć do Grecji row“ w dniu 17 Iistooada.

TRZY MOŻLiWGSCI LAVALA

MADRYT — C hapaprieta u two­
rzył nowy rząd w następującym  skła­
dzie: prem jer i  m inister finansów 
Chapaprieta. spraw y zagraniczne — 
M artinez de Velasco, mm, wojny — 
Gil Robles, m in. m arynark i — Ralio ■ 
la, min, sprawiedliwości i  prasy Sal- 
mon, min. robót publicznych i komu­
nikacji —  Lucia, m in. oświaty —  Luiz 
B arda y  Lopez, mm. rolnictwa, prze­
mysłu i  handlu —  Ju an  Usabiaga, 
min. spraw  wewnętrznych — Pablo 
Blanco, Nowi ministrowie są to : Usa­
biaga i Barda-y Lopez — obaj depu­
towani.

Sukces samolotów 
polskich w Fumunji

BUKA RESZT. —  Samolot polski 
,,D ouglas" odbył wczoraj k ilka lotów 
pasażerskich z członkami rządu, gene- 
ra lic ją  i p rasą. Samolot wzbudził o- 
golny zachwyt. Zwiedzany on był 
przez władze lotnicze z wiceministrem 
lo tn irtw a inż C aranfuuraz, generali- 
cję z szefem sztabu generalnego San- 
sonowici i  inspektoram i arm ji n a  cze 
le.

D elegacja polska, k tó ra  przybyła 
,,D ouglasem " odleci do W arszaw y w 
środę Fokerem  tow. „ L o t" . Doug­
la s "  odleci w p ią tek  zabierając do 
W arszawy przedstaw iciela rum uńskich 
v łaaz  lotniczych. „R W D " pilotowany 
pizez por. W łodarkiew icza odleci do 
W arszawy, dziś rano.

PARYŻ. — W  dniu  wczoraj szyn 
ukazały się niezwykle charakterystyce 
ne artykuły na tem at sy tuacji wewnę 
trzne j po kongresie p a r tji radykalnej.

Socjalistyczny „P o p n la ire"  tw ier­
dzi. iż prem jer Layal m iał wystąpić 
pod adresem radykałów  z propozycją 
zastosow ania przeciw ligom faszystów  
skim uzupełniających zarządzeń, j a ­
kich dom agał się kongres p a r tu  rady 
kannej pod warunkiem  jednak że ra- 
dykali zgodzą się w zam ian za to na : 
1) przedłużenie budżetu na rok następ 
n y  n a  zajadzie ustaw y dekretowej, 2) 
na przedłużenie obecnej kadencji p ar­
lam entarnej na przeciąg 2-ćh lat.

Propozycje te  prem jer Layal miał 
przedstaw ić senatorowi Chautemps i 
Israel, k tórzy udać się mieli do Lyo­
nu, celem poinform owania o nich m i­
n is tra  H e m o ta . W razie, gdyby rady- 
kałi nie zgodzili się na przyjęcie tej 
propozycji, prem jer Lavał m iał złożyć

dymisję rządu.
,,Echo de P a n .,"  uważa, iż rząd  

L avala sto i obecnie wobec trzech e- 
wentuałnóści, jeżeli chodzi o ustosun­
kow ani'' się do wymagań wyborczych. 
l)m oże oczekiwać na norm alny term in 
wyborów w m aju  1936 r.,21 przedłużyć 
kadencję parlam entu  o dalsze dwa la  
ta  po przeprowadzeniu odpowiednich 
pertrak tacy j z partjam i politycznemi 
w spraw ie urzeczywistnienia zakrojo­
nego n a  szeroką skalę planu reform ., 
3) rozwiązać naty< km iast parlam ent.

Piersze wyjście, zdaniem dzienni­
ka, je s t najgorsze, drugie może być 
najlepsze, ale je s t bardzo ti udne. trze 
cie zaś może wy dawać się niebezpie- 
cznem po kongresie p a r tji radykalnej. 
K to  wie jednak, czy elementy, stojące 
na gruncie narodowym nie miałyby 
przytem  wiekszycn szans, gdyby tylko 
miano odwagę jasno postawić sprawę. 

 o------

PARYŻ, Premjer Laval uda się do 
Genewy we czwartek wieczorem. W e­
źmie on udział w piątkowem posiedze­
niu komisji koordynacyjnej Ligi Naro­
dów. W  kołach politycznych przewi­
dują. iż akcja genewska nieprędko o- 
siągnie rezultaty. O ile nie zajdą spe­
cjalne wypadki, liczyć można jedynie 
na wyczerpanie się zasobow wluskich, 
lub na trudności, jakie Włochy napot­
kają na terenie afrykańskim. W  tych 
warunkach większego znaczenia na­
bierają informacje o działalności dy­
plomatycznej, mającej na celu jaknaj- 
rychlejsze przygotowanie układów po­
kojowych.

„Paris - Soir“ twierdzi, że Francja 
i Angija doszły do porozumienia w 
sprawie kroków pojednawczych. Eks­
perci angielscy i francuscy od kilku 
dni rzekomo pracują w Paryżu w tym 
kierunku.

W niedzielę miało być osiągnięte 
porozumienie w sprawie sugestyj, jakie 
oba rząd: Francji i Anglji mają przed­
stawić Włochom. Krążą pogłoski, iż 
po jutrzeiszem posied: eniu angielskiej 
rady ministrów, odpowiednie propozy­
cje będa przysłane do Rzymu w imieniu 
Francji i Anglii.

Propozycje te mają być zredagow a­
ne w tonie wysoce pojednawczym i 
OFIARU1Ą RZEKOMO WŁOCHOM 
KONTROLĘ NAD WIELOMA PROWIN 
CJAMI ABISYŃSKIEMI. Jeżeli chodzi
0 Harrar, święte miasto Aksum i inne 
obszary, to zarówno Francja, jak i An­
gija nie obiecują Włochom w tym kie­
runku żadnych koncesyj terytorialnych, 
ponieważ ustępstwom tym kategorycz 
nie sprzeciwiłby się negus.

Szczegóły tych propozycyj są zre­
sztą rieznane. Narazie bowiem chodzi 
jedynie o ustalenie podstaw  dyskusji i 
pod tym  względem najbardziej zna­
mienny jest. jak twierdzi Sauerwein 
w „Paris - Soir". fakt, że Francja i An­
gija w całkowitem fiorozutnieniu kon­
tynuują nietylko procedurę genewska w 
granicach zgóry ustalonych, ale również 
pracę r.ad odprężeniem sytuacji, biorąc 
za punkt wyjścia akcję komitetu pię­
ciu.

Zadaniem Londynu i Paryża bedzie 
więc obecnie pozyskanie zgody Gene­
wy, Mussoiiniego i negusa.

Jeżeli chodzi o Genewę, to  wydaje 
się, że zadanie to  nie będzie trudne, 
gdyż Liga Narodów chętnie uwolniłaby 
się od rozstrzygania tak złożonego 
problemu.

Co do negusa, Angija ma wszelkie 
dane ku temu, aby mu dać do pozna­
nia, że za cenę kilku terytorjów wylud­
nionych Abisvnja może uniknąć wojny
1 połączonego z tem ryzyka. Ponadto 
zwrócona ma być uwaga negusa na 
korzyści, wypływające z zachowania 
pod jego berłem większej części jego 
irrperium oraz pomoc ekonomiczną, ja­
ką Abisynji udzielą wszystkie mocar­
stwa.

Pozostaje więc Mussolini. Szefa rzą 
du włoskiego mogą zachęcić do dalsze­
go oporu dotychczas osiągnięte rezul­
taty w Afryce oraz przewidywana nie­
skuteczność sankcyj ekonomicznych.

Niemniej blokada finansowa, zasto­
sowana w tych warunkach przez pań­
stwa, skupione w Lidze Narodów, a 
przedewszystkiem pozbawienie się na 
dłuższy okres czasu wszelkiej pomocy 
ekonomiczne] wielkich mocarstw oraz 
konieczność nabywania po cenach w y­
górowanych i za gotówkę wszelkich 
surowców

i w związku z tem wyczerpywanie 
kasy skarbowej, skłonić mogą Mussoli- 
niego do poważnych refleksyj.

Te wszystkie fakty nadają wyjaz­
dowi do Genewy premjera Lavala i 
angielskiego ministra sir Samuela Hoa- 
re‘a specjalne znaczenie.

I S O L A  i  G Ó R  H A R C U  D r a  L A U E B A
1 dobrym środkiem dla uregulowania  

’ żołqdl<a, usuwajq obstrukcję , sq łagodnym 
naturalnym środkiem  Drzeczyszczajacym,

K o t

Skutki huraganu 
w Gdyni

GDYNIA. W skutek ulewnych desz­
czów i nader silnej fali z północo • 
wschodu ora; wysokiego stanu wody, 
powstały na wybrzeżu liczne uszkodze­
nia. Pod Kamienną Gorą w Gdyni są 
uszkodzone kamienne betonowe umoc­
nienia na przestrzeni 50 m.. Podmyta 
została promenada. Został uszkodzony 
brzeg między umocnieniami i hotelem 
„Polska Riviera". Podmyty zosta! 
bizeg koło Domu Zdrojowego i uszko­
dzone umocnienie betonowej skarpy w 
pobliżu willi Englicha.

Na półwyspie zostały podmyte wy- j 
ćmy w kilku miejscach. Naisilniej w 
pobliżu Chałup, gdzie Urząa Morski 
zaczął w pi zyśpieszonem tempie orace 
nad umocnieniem. W pobliżu Kuźnicy 
od strony zatoki iest uszkodzony brzeg 
wskutek czego nowozbudowana szosa 
została zagrożona. W Juracie od stro­
ny morza w niektórych miejscach fale 
podmyły wydmy na kilka metrów 
wgłąb ładu, wskutek czego został za- j 
grożony mały budyneczek, mieszczący 
pompę.

Podkreślić należy, że w porcie gdyń 
skim w czasie nawałnicy nie zaszedł . 
żaden wypadek z ludźmi. W szystkie ■ 
statki zostały należycie przestawione 
1 zabezpieczone, a sytuacja była bar­
dzo ciężka, nawet niebezpieczna, woda 
bowiem podniosła się w basenach por 
towych o 70 cm, a fala przelatywała 
przez falochrony, wpadając na w y­
brzeża.

TOMASZ MARUSZEWSKI WOJE­
WODĄ POZNAŃSKIM.

WARSZAWA. P. Artur Tomasz Ma- 
ruszewski, wojewoda przydzielony do 
ministerstwa spraw wewnętrznych, 
mianowany został wojewoaą poznan 
skim z uftosażenieiii według grupy 
trzeciej.

PRZYJAZD WĘGIERSKIEGO MINI
S I RA OŚWIATY DO POLSKI.
WARSZAWA. W dniu 3 listopada 

przyjeżdża do Polski z wizyią oficjalną 
węgierski min,ster oświaty prof. di. Ba-- 
lint Homan. Odwiedzi on poza W arsza­
wą Uniwersytet Stefana Batorego w 
Wilnie oraz Uniwersytet Jagielloński w 
Krakowie.

ZATWIERDZENIE WYBORoW 
KŁAJPEDZKICH.

KŁAJPEDA. Okręgowa komisja wy 
borcza obszaru ktajpedzkiego powzię­
ła wczoraj po południu uchwalę, za­
twierdzającą rezultaty wyborów i po­
stanowiła wydać wybranym legityma- 
cje poselskie.

MEMORANDUM B. PREZYDENTA 
LITWY,

RYGA. Z Kowna donoszą: Na uni­
wersytecie kowieńskim kolportowana 
byia ulotka, zawierająca treść memoran 
dum, jakie byli prezydenci Litwy zło­
żyli przy Smetonie. Memorandum to 
ma być ostrą krytyką panujących na 
Litwie stosunków.

Policja polityczna dokonała rewizji 
w  uniwersytecie, konfiskując kilkaset 
ulotek, ukrytych w sklepie akademic­
kim W  związku z tem aresztowano 
kilku studentów.

KONIEC WOJNY O GRAN CHACO
BUENOS AIRES. Konferencja po­

kojowa ogłosiła wczoraj wieczorem u- 
roczyście deklarację, według której stan 
worny pomiędzy Boliwją Paragwajem 
zostaje zakończony.

Deklaracja ta została podpisana 
przez wszystkich przedstawicieli państw 
pośredniczących oraz obu prowadzą­
cych wojnę. Przedstawiciel Chili Nieto 
del Rio oświadczy! przedstawicielom 
prasy, że wspomniana deklaracja nie 
i ;st tylko akttm  formalnym, lecz ob­
wieszcza całemu światu koniec wojny 
o Chaco.

JAPOŃCZYCY W  ROLI GANG­
S T E R Ó W

P EK IN . — Grupa Japończyków 
w targnęła do b iura urzędu cenzury w 
Tienstin, na terytorjum  chińskiem i 
uprowadziła z sobą do Koncesji ,,apor 
skiej 6-ciu urzędników' biura w raz % 
dyrektorem . Ja k i cel był te j wypraw y 
dotyehezas nie wiadomo.

Dzienniki donoszą, że na mocy po 
rozum ienia pomiędzy gubernatorem  
Chin północnych gćh. Czang -Szenem 
a gen. Taga. zlikwidowany zo&tał in­
cydent w mieście Chsiang-IIo, wynikły 
w następstw ie buntu  farmerów.

POWÓDŹ W SZWAJCARJI.
BERN Powodź nawiedziła Szwaj- 

carję Szosa łącząca kantony Glarus i 
Uri została zalana i przerwana w po­
bliżu Rougemont. W  mieście W aadt- 
laender (Oberland) fale zatopiły dom. 
Zamieszkujące go małżeństwo ponio­
sło śmierć wraz z dwojgiem dzieci.

SK U T K I ORKANU W TOKIO
TOKIO — Dopiero wczoraj ogłu­

szono pierwsze urzędowe wiadomości, 
o skutkach niedzielnej burzy. W  To­
kio stoi pod wodą 31.577 domów, W 
Nągoia 15.000. W e wsi Tazuda wsku 
tek obsunięcia sie ziemi, zginęło 30 o- 
sób. W  następstw ie podmycia mostu 
kolejowego nad rzeką Nazu w pobl: 
żu Fukisim y, zwalił się do rzeki po­
ciąg osobowy', przyczem 11 o-sób zo­
stało  zabitych a 53 ou niosło rany.

POGRZEBANI W  KOPALNI.
TOKIO. Z Kopalni węgla w Fukuo- 

ka, gdzie, jak wiadomo, nastąpił w so­
botę wybuch gazów, wydobyto dotych 
czas 59 zabitych i 15 rannych. W kopal 
ni znajduje się jeszcze 67 górników. 
Istnieje mata nadzieja na uratowanie 
ich.

TAJEMNICZY S/K I INER BEZ 
ZAŁOGI.

GDYNIA. Zdążający do Gdyni pa­
rowiec szwedzki „Skandinavia“, na­
potkał na Bałtyku 2-masztowy żaglo­
wiec motorowy „Alfhild", który nie 
dawał sygnałów, wobec czego paro­
wiec podszedł do szkunera i przekona­
wszy się, że jest on bez załogi, przy­
holował go do Gdyni. Kto jest właści­
cielem żaglowca, narazie nie zdołano 
ustalić. Macierzystym portem „Alfhil- 
da“ jest port boelvesberg.

- » 0 «-

60 dekretów rządu 
francuskiego

PA RYŻ. — Poranne obrady gabi­
netu  trw ały  trz y  godziny. Zaaprobo­
wano 60 dekretów, dotyczących po­
szczególnych m inuterjów . R ada m ini­
strów  zebrała się ponownie popołud­
n iu  i  będzie obradować bez przerwy, 
aż do wyczerpania porządku obrad.
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W rocznicą śmierci 
ś.p.

Marjana 
Ś WIECHOWSKIEGO]

Dziś o godz. 9 min. 15 w k o - ! 
śc ide  św. Jana w Wilniie odbędzie 
się msza św za duszę ś.p. Marja 
na Swiechowskiego 

Jak wiadomo, niestrudzony bojo 
wnik polsko - litewskiego zbliże­
nia i obrońca polskości na Lit­
wie zmarł >w r zeszłym w dniu 26 
października skutkiem katastrofy 
autobusowej i został pochowany 
w Kownie.

Nastęonie o godzinie 8 wieczór 
w lokalu Instytutu Wschodniego 
odbędzie się posiedzenie grupy o- 
sób, należących do t. zw. demo­
kracji wileńskiej, celem rozpatrze­
nia projektów stałego uczczenia 
pamięci zmarłego. 
SŜ n̂Kł̂ itmiiKiitiHiimiiirniitiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiUiitiiiiińiilSlMiHi

Doktór Feliks Hanac Bloch
Stomatalog 

(Cborooy )<my Bitne) 1 ub ó w j 
GtJ*ń<rt* 1. lei. 22 30 

u o d ..  p r iy n ć  i 1 0 — 2 1 5  — 7.

DOJAZD U ROSSĘ w Drilll ZADUSZEK
WILNO. W  związku z pracami pro- jące od kilku dni deszcze, spowodowa- 

wadzonemi na cmentarzu Rossa i re- ły rozmycie jezdni. vV sprawie tej w 
gulacją ulic, prowadzących na cmen- dniu 30 bm, władze zwołują konferen- 
tarz, dojście do cmentaiza w dniu Za- cjc zainteresowanych urzędów, celem! 
duszek jest ogromnie utrudnione, zwła- oomyślenia środków, mogących udo- 
szcza, że na ulicach przylegających do stępnić ludności dostęp do cmentarza 
cmentarza, zostały zdjęte Druki, a trwa- w dniu Zaduszek.
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Lustracje ssnitarne domów
WILNO. W wyniku przeprowadzo­

nej ostatnio lustracji wielu posesyj na 
terenie miasta Wilna kilkunastu wła­
ścicieli nieruchomości zostało pocią­
gniętych do odpowiedzialności za nie­
chlujne stany klatek schodowych, pod­
wórek, ustępów i t. p. M. in. starosta 
g<-ndzki ukarał grzywną w wysokości

zł. 30 z zamianą na areszt Morducha 
Lewina za antysanitarny stan posesji 
przy ul. W. Pohulanka 17. Pozatem 
został ukarany grzywną z zamianą na 
areszt Paweł Sipowicz (Podgórna 3), 
który będąc w nietrzeźwym stanie o- 
degrał rolę wywiadowcy służby śled­
czej.

Spłonął inwentarz Wydz. Pcwiótowegn

PRZEBUDOWA WEJŚCIA DO 
MAGISTRATU.

WILNO. Zarząd Miejski przebudo­
wa! wejście do biur Zarządu Miejskie­
go w głównym gmachu przy ul. Domi­
nikańskiej 2. W ejście zostało rozsze­
rzone i ozdobione portalem, na którym 
umieszczony został herb miasta Wilna.

TfeATR MJZYCZMY

„ L U T N I A "
W ystępy Elny G STEDT 

Jutro PREMJERA

Madame Dubarry
Operetka w 10 cb ra itcb .

MOŁODECZNO. W  dniu 24 bm. 
o goaz. 18-ej, w  m. Lebiedziewie, 
wskutek nieustalonej narazie przyczy­
ny spaliła się stodoła ze zbiorami i siecz 
karnia Daniela Iwankiewicza. Ponadto 
w stodole spalił się inwentarz rolniczy

Wydziału Powiatowego w  Mołodecz- 
nie. Iwanklewicz oblicza straty na zł. 
1 **00, a Wydział Powiatowy na zł. 600 
Przypuszczają, że pożar powstał wsku­
tek nieostrożnego oochodzenia się z 
ogniem.

-*Q»-
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Zjazd i \ rektorów szKół
WILNO. — W czoraj rozpoczął się 

«  W ilnie zjazd dyrektorów  gim na­
zjów z okręgu wileńskiego, W czasi< 
dwudniowych obrad omówione Dędą 
zagadnienia pedagogiczne i organiza­
cyjne.

Wąg erski minister oświaty 
przybywa do Wilna

WILNO. W  dniu 6 listopada przy­
bywa do Wilna iako gość Uniwersytetu 
wileńskiego węgierski minister oświaty.

Towarzyszyć mu będzie poseł wę­
gierski w Warszawie.

Goście zabawią w Wilnie 2 dni.

Bieg św. Huberta w 23 p. uł.j
POSTAWY. Dnia 27 b m. stacjo- 1 ułanów oraz z 3 DAK, Pierwszą nagro- 

nujący w Postawach 23 p. uł. g rodzień-. dę w tym biegu zdobył por Sztark z 
skich zorganizował tradvcvjny bieg 23 p. ul., drugą por. Romanowski z te- 
św. Huberta, w którym wzięły udział goż pułku. Wieczorem w kasynie ofi- 
dtlegacje pułkowe z 4-go i 13-go p. cerskiem odbyła się zabawa taneczna.'

NOWA FALA GRYPY.

Ze zmianą pogód, z nastaniem 
chłodnych dni, deszczów — przyszła 
do nas także grypa. Zewsząd sygnali­
zują o tej chorobie. Na szczęście, gry­
pa obecna nie jest tak groźna, jak on­
giś, tern niemniej wskazana jest ostro­
żność.

Dobrze jest przy pierwszych tylko 
objawach choroby (łamanie w ko­
ściach, bóle głowy, katar, dreszcze i 
t d ) zażyć na nuc pastylkę Motopi- 
ryny - Motora i napić się herbaty z su­
szonych malin, a wówczas łatwii j u- 
chronić się od choroby i od ewent. 
groźnych komplikacyj.

Wreszcie należy jeaen dzień prze­
leżeć w łóżku

A. M.

Powiatowa Wystawa Przysposób. Roln.
w  N o w o g r ó d k u

NOWOGRÓDEK. W  dniu 27 bm. nycli, marchwi, ziemniaków, wyroby z 
odbyło się w Nowogródku uroczyste weiny i lnu, dobre żyta, wyroDy z 
otwarcie Powiatowej W ystawy Przy- soi i inne. Wyróżnili się wystawcy z 
sposobienia Rolniczego i prac samo- Wsiełubia, 'Weroskowa, Horodeczna, 
dzielnych gospodyń i gospodarzy w Zdzięcioła i Zagórza Delatyckiego O- 
łokaiu straży pożarnej. Biorąca udział gółem wystawiało 2U miejscowości z 
w wystawie młodzież ze Zw. Młodej powiatu.
Wsi, Zw. Strzeleckiego i Szkoły Rołm- 
czej w Kuszelewie, niewiasty z Kok
Gospodyń Wiejskich, wszyscy po na- W innym lokalu, przy ul. Kościelnej 
bożenstwie przemaszerowali pochodem odbywa się pokaz wyhodowanego lnu, 
z orkiestrą do lokalu wystawy, którą obok zaś głównego — pokaz trzody 
otworzyli starosta Siellawo i prezes O. chlewnej, na którym przeważają okazy 
T  i K. Roln. kpt. Majcher forsowanej obecnie na terenie woje-

W ystawione plony są nader różno wództwa nowogródzkiego rasy dlugo- 
ri-dne. Z’w raca,ą uwagę powtarzające wlosej i rudawo - szarej, 
się piękne okazy buraków pastew -j — ::— ::—

Postrzelony na zabawie
grozi śmierć. Policja stwierdziła, że 
podczas zabawy w mieszkaniu Dymi­
tra Karpowicza w  Szypuliczach wyni­
kła kłótnia, a 21 letni Michał Trocki z 
Korali, strzelił na postrach z obciętego 
karabinu, aby rozpędzić kłócących się 
i niechcący postrzelił Konona.

MOŁODECZNO. Do szpitala w Mo- 
lodecznie przywieziono Mikołaja Kono- 
na, lat 21, mieszkańca Szypulicz. gmi­
ny połoczańskiej. L tkarz ustalił, że o- 
trzymał on postrzał w prawy policzek, 
w okolicę szczęki dolnej, kula zaś u- 
tkwiła styłu głowy w szyi. Kononowi

KRONIKA WILEŃSKA

P U D E R ,  R O U S E ,  P O M A D K A  do U S T

Cera stale zachowuje ś w i e ż o ś ć

LASEGUE
P A R I S

TO S Y N O N I M Y  U R O D Y  K O B I E C E J  
oraz n i e s k a z i t e l n ą  d e l i k a t n o ś ć

Rozbijają lampy i 
uliczne

W ILNO. —  W  ostatnich dniach z ft! 
częły się pow tarzać w ypadki umyślne­
go rozbijan ia lamp i arm atu r oświetle 
n ia  ulicznego, przeważnie n a  peiyfe- 
fi rch m iasta. N araża to  ludność ża­
rn. jszkałą w  tych dzielnicach n a  nie­
bezpieczeństwo, a kasę m iasta na s tra
ty-

W ydział E lektryczny nie je s t w 
stanie przeciwdziałać tem u o ile lud 
nosc bezpośrednio zainteresow ana nie 

: zareaguje i  nie dopomoże w ■wykryciu 
winnych,

Nazwiska sprawców należy komu­
nikować wydziałowi elektrycznemu. 
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Wyjazd wicewojewody
WILNO. P. wicewojewoda wileń­

ski Marjan Jankowski, wyjechał w dniu 
29 bm. w sorawach służbowych do 
Warszawy.

Urlop starosry Suszyń­
skiego

OLFBOKIE. Starosta powiatowy 
dziśnieński W iktor Suszyński rozpo­
czął urlop wypoczynkowy, który został 
mu udzielony dekretem wojewody wi­
leńskiego. W czasie urlopu zastępstwo 
objął wicestarosta Henryk Zabielski.

Placówki Pożyczki Nar. "
MILN U. — Z duiem 1 listopada 

wszelkie spraw y dotyczące Pożyczki 
Narodowei (wobec ilikwidacji placó­
wek P  N.) przejm uje U rząd Długów 
Państwowych natonn,ast zezwolenie na 
przelewy będzie udzielać w dalszym 
ciągu guneralny komisarz P . N.
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Sprzedaż świadectw \ r<e- 
mysłowych

WILNO. —  Izba Skarbowa przy­
stąp i w krótce (za pośrednictwem urzę 
dów) do sprzedaży świadectw prze 
mTslowych na r. 1936. Sprzedaż po­
trwa do 31 grudnia i nie będzie p rze­
dłużona.

PodatKi mie skie w  roku 
przyszłym

W ILNO. — M agistrat usta lił pro-- . . . .  ,,
. . i ulicy Mickiewicza jakiegoś wyrostka
jek t norm podatkowych n a  rok budże-| ,a t  13 _  k t(ky  ^  p^u a  aieprze_ j

pisowo z powożoną przezeń dorożką, 
miast stanąć przykładnie n a  postoju 
zapytał więc chłopaka o praiwo jazdy.. 

— Niema!
do

Odnalezienie szczątków żołnierza
niemieckiego

Spowodowało wszczęcie dochodzenia o morderstwo
W ILNO. —  W  dniu 2 sierpnia r.b . przed zemstą, Daszyńoki mdczał i nie 

za K olonją M agistracką niedaleko dro chciał składać zameldowania, 
gi ao  Niemenczyna wykopano w  polu N a skutek tych zeznań Kom ora na- 
szkielet ludzki, którego tożsamości nie ty th m ias t aresztowano, lecz jak  do- 
zdołano narazie stw ierdzić. W ieść o tychczas, dowodów przeciwko memu

ŚRODA
o n *  3 0
Germina

Jstro
Szmforjasz-

W łckóś fcł*6l* jt, 6.19 

Zarbótf łUfica g 3 50

l tern szybko rozeszła się po okolicy i 
po pewnym czasie do policji zgłosiła 
się okoliczna m ieszkanka U rszula K o­
morowa, k tó ra  wysunęła przypuszcze­
nie, że są to  szczątki zaginionego jo- 
szcze w roku 29 jej parooka Ja n a  Ko­
walewskiego. -

i Komorowa zeznała, że podejrzewa 
o mord nieślubnego ojca zaginionego

wa Komora, k tó ry  mial dopuścić 
i zbrodni z chęci zysku.

sięBrewerje nieletniego 
dorożkarza

Bywa tak, że jak iś stary dorożkarz 
j nie chce, czy też nie może wyjechać 

na m iasto: o t „niezdrowisie“  albo
i „pogoda nieodpo.,iedr,a“ ... W ówczas , .

p o z n a je  sam w domu, lecz by za.ro ’ w lldkiem zbrodni, jak  podawała mai
i dująca, był je j sąsiad P io tr  Daszyń­

ski, k tó ry  w tym czasie znajdow ał się 
w1 pobliskim lesie. Z obawy jeanak

m e zdołano zgromadzić. Natom iast je ­
śli chodzi o szkielet, odnalezienie któ 
rego dało asum pt do wszczęcia śledz­
tw a w spraw ie Kowalewskiego, oka­
zało się, że m e są to  wcale szczątki 
zaginionego, lecz poległego w czasie 
wojny żołnierza niemieckiego.

Metalowe części ubrania, wyklucza 
ją  —  jak  się aaaje — pomyłkę 

W ten  sposób miejsce ukrycia 
zwłok K ow a^w skego  (jeśli on isto t­
nie został zamordowany) pozostaje na 

Po śmierci Kaw alewsziego pozosta- da] nieznane tem bardziej, że poszlako- 
ła  po nim  ziemir użytkowana dotych- wany K om or nietylko o tern, nie chce 
czas przez Komora, m iała przypaść w mówić, lecz wogóle nie przyznaje się 
drodze spadku temu ostatniem u i to  do zbrodni, 
miało być jakoby przyczyną zbrodni.

] swego dalekiego krewnego- W ładysła-

bek nie zginął wysyła na m iasto syna 
lub wnuka...

iZ tych zastępstw  w ynikają nieraz 
kom plikacje i aw antury , bo to  taki 
pętak  an z koniem należycie obejść 
się nie potrafi, ani zachować się od­
powiednio.

Oto, naprzyklad w dniu wczoraj­
szym dyżurny policjant zauw ażył na

W  polu, koło wsi B iały Dwór w 
gm. Lyntupskm j, pow. Swięciańskiego 
cnadeziono szkielet ludzki niewiadome ■ 
go pochodzenia.

—  Aha ! Niema ! No to  jazda 
kornisarjfltu!

Gdy jednak, po zajechaniu przed 
kom isarjat na ulicy T atarsk iej, poli­
cjant odszedł na chwilę, by otworzyć 
bramę, wiodącą na dziedziniec przy 
komisarjawie, chłopak, korzystając z 
chwilowej nieuwagi, zaciął co siły ko­
nia i usiłował sal wować się ucieczką 
w kierunku Ludwisarskiej.

Tu rozegrały' się sceny jak  w fil- j 
mie am erykańskim z Dzikiego Zacho­
du!

to ^ y  36 — 37 w celu przedłożenia go 
Radzie M iejskiej do rozpatrzenia.

Ja k  słychać, sam oistne podatki 
miejskie i doaa tk i do podatków panst- 
w >wych m ają  pozostać na poziomie z 
rOicu bieżącego, i żadnej obniżce nie u- 
legną.

Strajk w młynie Kinkul-* 
kinów

WILNO. Dnia 28 hm. wybuchł straj 
w nuynie zbożowym braci Kinkulkinow 
i Brancowskieh. Strajk wybuchł na 
tle żądania 25% podwyżki i zawarcia 
umowy zbiorowej. Strajkuje 23 robot­
ników .Strajk prowadzi ZZZ.
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Pr?erwa w komunikacji 
lotniczej nastąpił I stopada

WIuNG Dowiadujemy się, że zam­
kniecie linji lotniczej Wilno -  W ar­
szawa nie nastąpi —  iak przewidywa­
no — dnia 15 listopada rb., lecz już z 
dniem 1 listopada rb.

W Głębskiem niema bez­
robotnych

GŁĘBOKIE. W Głębokiem wszy­
scy bezrobotni zostali zatrudnieni , . , T , .
>rzy rozpccM  ch pracach z ramienia ,zc sk rW  ™  Luawisar-

Urzcdu Wojewódzkit u tgulacj. rzek. omaJ' ze nłe ro,zb,t ^d n eg o  z po
Berezwicy w Gięookiem, mające, na ,le-lant6w' 0 S1UP teIefm 
celu osus-er-e bagnistych terenów oraz | WlŁCuk M arkotny
przy przebudowie szpitala państwowe­
go i rzeźni miejskiej. j — :: 

Nieprawnie nosił mundur wojskowy
W ILNO. —  N a dworcu kolejowym W w czasie wstępnego śledztwa 

został zatrzym any przez żandarm erię okazało się, że rzekomy kap ra l był 
nie jak i P io tr  Ruwczenin, który będąc już raz  zatrzyn  any, lecz wówczas zdo 
ubrany  w  m undur kapra la  wojsk lot- łał zbiec z odwachu przez okno w izbie 
niczych legitymował się papieram i woj chorych.
skoemi, wydanemi w Krakowie. j Służbę wojskową odbywał on w

Ruwczenin karany  za szalbierstwo, Krakowie w szarży s t. szeregowca, 
nie je s t wcale wojskowym, zaś posia- lecz gdy na skutek  w yroku usunięto 
dane przez niego dokum enty wojsko- go z pułku, począł podawać się za ka­
wę o k aw ły  się sfałszowane. prała.

Rzekomego kaprala oddano w rę ­
ce policji.

Z atrzym any robi 
malnego.

wrażenie anor-

do T-wa „IBf
W ILNO. —  W czoraj 

składu aptecznego tow. ,,Ibb
w nocy do 

miesz­
czącego się p rzy  uilcy Trockiej, doko­
nano włam ania.

Złodzieje dosta li się do środka od 
strony ulicy i wynieśli tow ai w po­
staci kosmetyków i  perfum  wartości 
1500 złotych.

POŻARY W MAJ. LUBAŃ i OZIERCE
. , WPL EJKA. W  majatku Lubań, gm.

von ga opuje, junak sm aka go bt- kurzenifcekiej, w 27 bm. spaliła
'f i l '  1 f i r n  * n n n ł . i , / U łn / i t i n  L ł  1 ,  m i  t  .się sterta słomy, znajdująca się w od­

ległości 15 m. od stodoły ogniotrwa­
łej. Straty wynoszą zł. 1.22s 30.

czyskiem ; publiczność biegnie styłu, 
dwaj, policjanc-i, wpiwszy się kurczowo 
w metalowe w iązania podniesionej’ bu- 
dy, próżno usiłu ją zatrzym ać szybko 
mknący wehikuł .. ,

Dopiero u  w ylotu na LiulHusarską, 
gdy w yrostek chcąc skręcać na lewo, 
zwolnił chwilowo bieg konia, udało się 
go reszcie ściągnąć z kozłów i nastą 
p iła  „droga pow rotna“  do komisa­
ria tu ...

Będzie tam  łobuziaków i cicplo,

stodołę wraz ze znajduiąceml się w 
niej tegoroczneml zbiorami, należące- 
mi do właściciela majątku Zygmunta 
Oskierki. Straty wynoszą zł. 30.000. 
Stodoła była ubezpieczona na zł. 12.240,

Zachodzi podejrzenie, że przyczyna lecz zbiory nie były ubezpieczone. Ak- 
pożaru było zbrodnicze podpalenie. cja ratunkowa ochotniczych straż) po- 

GŁĘBOKIE. W dniu 27 bm. o go- żarnych z Zalesia i Głębokiego nie 
dżinie 18,45 w majątku Ozierce, gmi- przyniosła pożądanego wyniku, ponie- ( 
ny głębockiej (własność p. Oskierki) z waż pożar objął zbiory w postaci nie- 
nieustalonych narazie przyczyn wy- wymłóconej.
ouchł pożar, który strawi) doszczętnie j — ::— ::— t

Echa strzałów w ^ołuKni
WILNO. Co przeprowadzeniu do- 

. chodzenia ustalono, że były gajowy 
Kazimierz Antoniewicz, który w dniu 6 

j bm. w Połukni, pow. wileńsko - troc­
kiego, w czasie bojki postrzelił Ale­
ksandra Szpakówskiego. bvł w śtanie w Wilnie.

zamroczenia alkoholem.
Antoniewicza pierwotnie osadzono 

w areszcie, a obecnie zwolniono go za 
kaucją zł 200. Akta skierowano do dy­
spozycji wiceprokuratora ó-go rejonu

o H O S iK Z L Ż E N IA  ZA K ŁA D U  
Y .Ł T EO R O LG G IC ZiN EG O  U . S . B . 

W  W IL N IE  
Z dnia 29 października 1935 r

Ciśnienie średnie 748.
Temperatura średnia: +4.
Tem peratura najwyższa: + 5 .
Tem peratura najniższa: + 1 .
Opad: 14,4.
W iatr, północno - wschodni.
Tendencja: zwyżkowa.
Uwagi pochmurno, deszcz. 

PROGNOZA POGODY W /G  O H - 
CJALN 7CB DANYCH PAŃSTW O­
WEGO INSTYTUTU METEOROLO­

GICZNEGO W  W ARSZAW IE.
do wieczora, dnia 30. 10. 1935 r.:
Po przejściowych krótkotrwałych 

przejaśnieniach — ponowny wzrost za­
chmurzenia aż do deszczów, począw­
szy od zachodu kraju.

Po nocnych lekkich przymrozkach 
— w ciągu dnia temperatura od 7 do 
10 C

Najpierw słabe, potem umiarkowane 
wiatry z południo - zachodu i zachodu.

PRZYBYLI DO HOTELU 
„ST. GEORGES".

Bartczak Bolesław, prokurert han­
dlowy z W arszawy; Kiszly Konstanty, 
biuralista z Białegostoku; W eyer Han- 
ryk, przemysłowiec z W arszawy, Kor- 
wacki Wacław z W arszawy; Fogelnest 
Zelmat, handlowiec z W arszawy; Pron 
Wiktor z Rygi.

DYŻURY APTEK. Dziś w nocy 
dyżurują apteki: Rodowicza (Ostrobram 
ska 4), Jurkowskiego (Wileńska 8), 
Uigustowskiego (Mickiewicza 10). Sa- 

pożnikowa (Zawalna róg Stefańskiej).
 » 0 « -------

T tA T R  ł MUZYKA
— TEATR A1UZYCZNY „LUTNIA"

Dziś spowodu próby generalnej ope­
retki „Madame Dubarry" przedstawie­
nie zawieszone.

Jutrzejsza premiera „Madame Du­
barry" w „Lutni". Jutro odbędzie się 
premjera słynnej operetki Miłłockera 
„Madame Dubarry" Eefektowna ta o- 
peretka w 10 obrazach, pełna czarow- 
nego powabu z epoki Francji Ludwi­
kowskiej, został przygotowana z wiel­
kim nakładem kosztów wystawo­
wych i starań artystycznych. Nowe sty 
lewe dekoracje, kostjumy skopjowane 
z wzorów historycznych — pełna 
wd/ięku stylowa wystawa w opraco­
waniu W. Makojnika, dadzą Wilnu nie­
spotykane na miejscowych scenach 
wrażenia artystyczne. - • * -

— TEATR MIEJSKI NA POHU­
LANCE. Dziś, w środę dnia 30 b. m. 
o godz 8-ej przedstawienie wieczoro­
we wypełni doskonała kumedja w 3-ch 
aktach M. Aehard‘a, jednego z czoło­
wych komedjopisarzy francuskich p t 
„Fotograf i tancerka", w wykonaniu 
świetnie zgranego ztspołu.

Świąteczna popołudniówka. Dnia 1 
listopada r. b. o godz 4-ej dana będzie 
na przedstawienie popołudniowe ko- 
medja Kirszona „Cudow ny stop". Ceny 
propagandowe.

Zapowiedz. Dnia 6 listopada (śro­
da) odbędzie się w Teatrze na Pohu­
lance jedyny koncert sławnej śpie­
waczki Marion Anderson. Bilety do 
nabycia w kasie zamawian „Lutnia" 
Ceny specjalne Zniżki, kupony i passe- 
partout — nieważne.

— TEATR „REWJA". Dziś, w śro­
dę 30 października wspaniała rewja p. 
t. „Odwieczna historja", którą śmiało 
można zaliczyć do najbardziej uda­
nych. Szczęśliwy układ sprawna, iż 
program jest wybitnie wesoły (wileń­
scy dorożkarze, maneitin i złodziej) mi­
mo zdecydowanych akcentów nastrojo­
wych (Zagłada świata, Lawina, Apa­
sze), klasyczny balet „Szopenjana" — 
może zadowolić najwybredniejszy gust

znawcy, ud rysj inscenizowane dow- 
cipy.

Początek przedstawień o god. 
6.30 i 9-ej.

GO GRAJĄ W  K IN A C H '
H ELJO S — W yprawy krzyżowe.
(JASINO — Człowiek - vilk
LC.X: — M arzące usta.
P A N : — Golgota.

PIE R W SZ E  O FIA RY  CZADU
W ILNO. — W czoraj ulegli zacza­

dzeniu Rywa . Perec W  iłkomii o twe 
(Szklana 4). Pierwszej pomocy udzie­
liło im Pogotowie Ratunkowe,

W Y PA D LK  W  INTERN A CIE
W ILNO. — W  internacie litewskim 

przy ulicy Fabrycznej 22, w czasie gi­
m nastyki upadla i złam ała rękę 16-le- 
tn ia  H elena Beków na. Ulokowano ją 
w szpitalu  św. Janóba

NA TLE KOM uRNEGO

WILNO. — P rzy  ul. W erkowskiej 
24 w mieszkaniu Anny Orzechowskiej 
wynikło zajście s właści nelką tego do­
mu n a  tle  zaległego komorhego.

W  czasie aw antury  zostały wybi- 
, te  w mieszkaniu szyby.

| ZAGINĘŁA UMYSŁOWO - CHORA.
i

ŚWIĘCIANY. Emilja Czulińska. łat 
18, zam. w Kołtynianach, umysłowo- 
upośledzona, wyszła z domu w dniu 
11. 9. rb. i dotychczas nie powróciła, 
Cnoruje ona na padaczkę i już kilka­
krotnie wydalała się z domu, letz po 
upływie kilku lub kilkunastu dni zwry- 
kle wracała.

ŻONA I  DŁUTO...
— Daj, M ichaśka. 20 złot, kołyska 

ehoeni kupie d la  naszego dzieciuka ! — 
odezwała się do panu M ichała K. z uli 
cy Wiłkomierskie.j jego nieodłączna 
połowica.

—  Sfichsowała ty , żonka, ci co t!  
— próbował perswadować żonę pan 
Mjchał — m istrz dratw y i kopyta.

— Skąd ja  tobie wezmą ta k a  ku 
cza piniędzy? Dobrza jak  jest co 
ziość, a nie to cob jakiści rozkoszy 
zaprowadzać! K ołyska je j daw aj! Wi- 
działasz co zmyśliła!..

—  Ach ty had pabadziaka niesz­
częsny! Na wódka u ciebie jest, na 
papiro»ki twoje śmierdziueze tak sa­
mo, a rodzonemu dziaciątku na m ar­
na kołyska szkodujesz! Tak masz za 
to, paszkudztwa, masz, m asz!!...

Tak przem awiając, miła żoneezka, 
schwyciwszy w pobliżu leżące dłuto, 
poczęła niem dżgać męża po głowie!...

Podziurawiony jak  sito  pan Michał 
udał się na opatrunek do Pogotowia...

W incuk M arkotny.

M ARYNARKA
Ubranie, pozatem, że okrywa grze­

szne ciało, zaś w okresie chłodów 
chroni nas przed zimnem pos,ada je ­
szcze i szereg innych form  jego użyt­
kowania przez ezłowieka...

Naprzyklad gdy jest uowe można 
go zastawić w lombardzie w b rytycz- 
nym momencie żywpia, zaś gdy znoszo 
ne to  — zak-żnic od stanu  materjaćne- 
go — sprzedać haudełesom lub wspa­
niałomyślnie ofiarowmć bliźniemu swe 
mu!...

Pan Józef Kulikowski — mieszka­
niec „cy rk u '‘ przy uł. Połockiej 4, nie 
mógł pozwolić sobie na tak ie gesty, to 
też zwńnąwszy m arynarkę w rulonik, 
wziął ją  pod pachę i h a jd a ! na „toł- 
buczkę‘‘ by tai;' ,,opyTić“  co prędzej!

N iestety, zam ierzona tra.izakcjji 
n ie doszła do skutku, ponieważ w tr a  
kcie pom ykania ulicam i pan Józef zo­
sta ł zatrzy-manj przez policję, k tóra 
zakwestjonowała przynależność mary 
narki...

W incuk M arkotny
 «o» -------

Ofiary
Bezimiennie dla pani W . B. 5 zł.
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WypruTu] 
W c i ągu  
3-cEi dni
i q n  p r z e p i s  

p i ą K n c s o i

Generał Żeligowski
honorowym przewodniczącym 

wileńskiego Z, H. P.
oddziału

Naczelnictwo Związku H arcersl wa mu godność Honorowego Przewodni- 
Pclskiego, przychylając się do uchwa- czącego Oddziału Wilensu iego Z. H 
ły Z jazdu Oddziału Wileńiskiego Z. H  P .
P „  nadało  Gen. Lucjanow i Żeligowskim

UZNANIE DLA POLSKICH SĄDÓW

G d za iły n is  z > k ra su  tw a rz  n ię ln a j 
gw iazdy film owej, może Pani być 
pew na, że jej nęcąca akóra  i cara ■ i a 
aą k w e itją  przypadku . Jej a ek re t może 
byi i Pani sek re tem . Skóra  Pani moża 
saiągnąć tę  sam ą w spaaialą  karnację. 

1 to w c>ągu 3-eh dni. Dew na inne 
sk ładn ik i, jak  to  ezyaty krem  oliwa, 

t  o b e c n o  zaw arta  w nowym Kremia 
T okalon  koloru b iałego (n ie tłustym ). 
Je d  no lub dwa eodzienne zaatoaow aaia 
n ad ają  skó rze  now s życie. K rem  ten  
jaa t w im acniający , w ybielający i ścią­
gający . Szy bko i lepiej niż cokolw iek la- 
l e j o ,  zw alcza ro z izarzo n a  pory, wągry, 
ecoratkoać i inne v ady cary O chran ia

tr ia d  a zk o d h w an  działaniem  brudu i 
urzu , u trzym ują  cerą  la w ic s  ś ie ią  

i jasną, oraz tw orzy idoalny podkład  
pod pudor. W ypróbuj dziś jaszcz s tan 
p rosty  p rzep is piękności, a  będziesz 
m ogła baz obawy porów nać tw ą nową 
akórę do cery  gw iazdy i  « kranu. Krem  
Tokalon gw arantuje azaząśliw y wynik, 
h b  p ien iądze zo sta ją  zwrócona.

1 e w j a
„ODWIECZNA HłSTORJA"

Tym razem program naprawdę do­
bry, i pod względem doboru tematów 
i nawet wykonania. Skecz „ Tajemnica 
zawodowa" podobał się ogólnie ze 
względu na lokalny charakter akcji, 
przj tern Jaksztas w roli dorożkarza jest 
wspania'y, to bezsprzecznie jego popi­
sowa rola Drugi skecz „Odwieczna h;- 
storja", poruszający najbardziej boiącą 
ranę w życiu spotecznem —  protekcję j 
również znalaz* Rozumienie u publi­
czności parteru i galerji.

W każdym razie to dowodzi, że 
większem powc dżemem cieszą się ske­
cze związane z terenem „tutejszym" 
niż numery, w których występuje jakiś 
lord Spleen niby w Londynie, lub mon- 
sieur Dubois niby w Paryżu.

Najmniej oklaskiwany był na- 
przykład numer „Z życia pa­
ryskiej apaszki", publiczność z galerji 
w swoisty sposóh reaguje na tragizm 
płynący ze sceny, gdy aktor chce wy­
wołać wrażenie smutku - -  pub'iczność 
śmieje się. Trudno, trzeba jeszcze me­
lomanów z galerji wychować. Tyle o 
skeczach. Jeśli chodzi o występy so­
lowe, to Żejmówna wzbudziła zachwyt 
swą wileńską p iosersą o wieczorynce 
u Maruśki, Jaksztas parodją filmów a 
Maiski swemi tak bardzo wiłerri pio­
senkami Z żalem Wilno pożegna tego 
sympatycznego piosenkarza. Gosia Ne- 
gro, również wyjeżdża, nowe sity zaj­
mą opuszczone placówki.

W lym programie „Rewji“ byty aż 
dwie recytacje. „Lawina" w interpreta­
cji Bohuszówny wypadła zupełnie po­
prawnie, natomiast nie można tego po­
wiedzieć o Kaczorowskim, którego nie­
przyjemny glos niebardzo nadaje si» 
de recytowania przez pól godzi- y wier | 
sza o gazach trujących.

Najlepsze numery programu „Rev ji 
to jak zawsze taniec. Tym razem prócz 
Basi Relskiej widzieliśmy Bohuszównę, 
która odtańczyła taniec Odanski przed 
groźnym baszą Kaczorowskim. Dara 
Relska - Ostrowski tańczyli w balecie 
klasycznym „Chopiniada" oraz w  gro­
tesce „Manekin" Również dobry był 
numer „Chaplin w zalotach" zwraca 
la uwagę dowcipna i pomysłowa deko­
racja, przedstawiająca „King Konga" 
w walce z draoaczami chmur.

Tym razem dyrekcja „Rewji" się 
postarała, oby znów nie obniżyła swo­
im zwyczajem poziomu. ‘9-

Z Z P i  KURTYNY
kRTYśCI WARSZAWSCY W OPŁ 

RETCE WIEDEŃSKIEJ
Artyści scen warszawskich *la 

Obarska i Wojciech Ruszkowski zaan­
gażowani zostali przez dyrekcję wic 
dońskiego teatru operetkowego „Stadt 
theater" na szereg gościnnych wystę­
pów w operetce Abrahama: „Bal w
Savoy'u". Obarska wystąpi w roli De- 
si, zaś Ruszkowski w roli Mustafy 
Rey‘a. Oboje władają znakomicie języ­
kiem niemieckim

Rędzie to więc p.erwszy występ 
artystów  polskich na scenie wiedeń­
skiej w odpowiedzialnych rolach, któ­
re odtworzą w języku niemieckim.

W iara i- zautanie ooywateli do 
wymiaru sprawiedliwości i sądo­
wnictwa są istotnym sprawdzianem 
należytego funkcjonowania orga­
nizmu państwowego. To też wy­
padki, gdzie ludność niepolskiej 
narodowości, zwłaszcza na kre­
sach Rzeczypospolitej, wypowia­
da się samorzutnie z najwyższem 
uznaniem o naszych sądach, pod­
kreślamy ze szczególną przyjem­
nością.

Takim radosnym przejawem. 
n.ie wątpimy jednym z wielu, jest 
pożegnanie sędziego grodzk;tg o  w 
llji Ignacego Dziowgo,, któremu z 
okazji przejścia w stan spoczynku 
ofiarowały honorowe obywatelst­
wo trzy gminy tamtejsze, a mia­
nowicie Chocieńczyce, Wiazyń i 
Ilja.

W  czasie uroczystości pożegnał 
nej i urzędowej w llji, wypowie­
dział prawosławny ksiądz Ser- 
gjusz Gołosow następujące słowa 

Czcigodny Parne Sędzio, 
Jeszcze dym armatni unosił 

się w powietrzu, jeszcze żoł­
nierz Poski trzymał oręż w 
swych bohaterskich rękach, 
walcząc o Wolność i Niepod­
ległość Ojczyzny, tnając za 
przewodnika genjusza ś.p Wo 
dza Józefa Piłsudskiego, a Sza 
nowny Sędzia już do nas zawi­
tał.

Pan Sędzia pierwszy głośno 
powiedział nam „W  imien:u 
Rzeczypospolitej Polskiej nie 
pozwalam robić to, co jest 
szkodliwe dla Państwa, nie po 
zwalam robić to, co jest szko­
dliwe dla jego obywateli".

Pan Sędzia był zawsze wier 
njmi stróżem sprawiedliwości. 
Bronił obywatela nfe tylko w 
Sądzie, lecz mając czyste su­
mienie i wielką duszę chrześci­

jańską, bronił człowieka i poza 
Sądem, kiedy tylko wiedział, 
że człowiek może niewinnie 
zginąć —  z całym swym auto­
rytetem występował na jego o- 
bronę.

Kilkakrotnie będąc w Sądz!e 
słyszałam wyroki Szanownego 
Sędziego i myślałem wted , 
ze jeżeliby Pan Sędzia nie był 
sędzią, to musiałby być wiel­
kim kapłanem.

Jestem bardzo wzruszony i 
nie mogę mówić dalej. Niech 
Szanowni Państwo mnie darn­
ią, że może powiedziałem nie­
zbyt poprawnie i Dięknie, lecz 
powiedziałem to od szczerzego 
serca.

W imieniu własnem i swo­
ich parafjan, których przedsta­
wicielem tutaj jestem, dzięku­
ję Wielce Szanownemu Panu 
Sędziemu za tę wielką pracę, 
której dokonał na swem stano­
wisku, dziękuję i za to, że ja­
ko Sędzia uczył tutejsze społe­
czeństwo i moralności chrze­
ścijańskiej.

Błagam Najwyższego Sędzię 
go ahy On dał Szanownemu 
Panu i Czcigodnej Pani Sę­
dzinie szczęścia i jeszcze dlu 
gie lata życia.
To przemówienie prawosław­

nego duchownego, jak też i fakt 
nadania p. Dziowgo obywatelstwa 
honorowego trzech gmin, są pięk­
nem świadectwem i najwyższem 
bodaj uznaniem dla roli sądowni­
ctwa polskiego, które w  nienajlep 
szych często warunkach pracy po­
trafiło zachować nieskazitelność 
wymiaru spiawiedliwości i pełnię 
niezależności, jednając tern lud­
ność dla państwa i budząc w niej 
szczere zaufanie do polskiego po­
czucia sprawiedliwości.

W terenie i na forar
Miątfzynaroctowe zawoc*y w p!ng-poagifj

Lragment międzynarodowych zawodów w ping - pongu, które miały miejsce 
w Budapeszcie: na prawo Hazi (W ęgry) na lewo — Erlich — (Polska).

Z życia Klubu Sportowego
Związku Strzeleckiego w Wilnie

0 trudnościach komunikacyjnych
na szosie lidzkiej

O usterkach ruchu kołowego n a  j „Od p aru  miesięcy została zamknię 
szoiaie lidzkiej otrzym aliśm y list uastę  ta  dla przejazdu szosa lidzka od Ki- 
pująeej treśc i: nelówki do W ilna i  obecnie kawałek

_ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _ _  te j drogi trzeba objeżdżać drogą pol-
flS S S M B IW M M M M M eW .U rJU m 11 - przez Iiudomino, Kupry ainiszki.

NA FILMOWEJ TAfMIE

„HELIOS*1
„WYPRAWY KRZYŻOWE"

Jeżeli stawiamy filmowi jakieś wy­
magania, to utrzymujemy, je zwykle 
v/ dość szablonowych ramach. Reży- 
serja. gra aktorow, zdjęcia i t. p. obo­
wiązkowe, konieczne punkty. Jest no­
ża tern wszystkiem jeszcze inny mo­
ment, nieuchwytny, ale najistotniejszy, 
artyzm filmu'. Estetyka kiria ma swoje 
normy, lecz nie trzeba ich się wcale 
cbwytać, by zrozumieć, a raczej od­
czuć piękno plvnące z ekranu.

Obrazy historyczne Cecile B de Mil 
la są bez precedensu w dziejach kina. 
Robiono inne dobre filmy monumen­
talne, ale tegc rozmai hu, tej potęgi wi­
zualnej, co u Cecile de Milla niema ni ■ 
gdzie. Mniejsza o ścistośc historyczną 
(sam zresztą reżyser przed nią się za­
strzega) — w scenach filmu de Mirow­
skiego jest coś z Matejki Malarskość 
osiąga szczyt w scenach zbiorowych. 
Kto zna choć trochę technikę pracy re- 
ż> sera filmowego, ten wie, że takie 
sceny są bardzo trudne. Rzadko wy­
chodzi coś sensownego, a już do wy- 
iątków należą mocne, skończone arty­
stycznie pociągnięcia. „W yprawy krzy­
żowe" są wyrazem najwyższych moż 
liwości kina. Zarówno fragmenty, jak 
i partje ogólne są opracowane z sum>en 
ną starannością, która obok inwencji 
artystycznej jest zasadniczym warun- 

lem pracy reżyserskiej. Sa dwie sce­
ny w tym filmie, które wystarczą do 
oceny całości: bitwa dwóch wojsk i
walka Rvszarda z mardercami, nasłany 
mi przez podstępnego księcia Montfer- 
rat. W  scenach tych jest żywe krew, 
jest prawda, jest sita. W rażenie oszała­
miające. W  całym filmie długi sznur 
wycyzelowanych fragmentów, ślicz- 
nycfi szczególików, misternych, koron 
kowych zagrań przewija się jak sznur 
drogocennych pereł i olśniewa oczy wi 
dza.

Można doszukiwać się błędów, ale 
to nie zadecyduje w najmniejszym stop 
niu o całości. Skrócić np. warto tro­
chę naoisy, niektóre wogóle wyrzucić. 
Poprawić należało w niektórych miej­
scach scenarjusz, ale widać, że roz­
rastał się on w robocie, stąd te  droh- 

1 ne zresztą przeskoki Mniejsza zresztą 
o usierki.

Obsada pierwszorzędna, film rekor­
dowy, prawdziwa uczta dla wzroku, 

i Tad. C.

W  dniu 24 bni. odbyło się zebra­
nie organizacyjne sekcji poświęcone 
zaznajom ieniu się członków z regułami 
noin K . S. Z. S. i  regulaminem wew­
nętrznym  sekcji onaz wyborami kie­
rownictw a i przedstaw ieniu członkom 
planu pracy ułożonego na najbliższy 
okres. Po odozytaniu wyżej wymienio­
nych regulam inów nad którymi wywią 
zała się dyskusja co do sposobu in te r­
p retacji poszczególnych punktów , przy 
stąpiono skolei do odczytyw ania pla­
nu pracy w sekcji. A trzeba przyznać, 
że plan ten je s t bardzo ciekawy w 
swem założeniu i jeżeli kierownictwo 
sekcji bodaj, w  80 proc. po trafi w pro­
wadzić w czyn swe zam ierzenia, to 
będzie mogło śmiało stanąć przed swe­
mi członkami i władzam i organ i żacy j- 
nerrri z zadowoleniem z, dobrze spełnio­
nego obowiązku.

W  dziedzinie narciarstw a projek­
tu je  się prowadzenie wyszkolenia w 
trzech grupach’, grupie początkują­
cych, w grupie zawodniczej, k tóra rów 
nież ma za zadanie wyszkolić odpo­
wiednich narciarzy7 — przewodników 
po wileńskich terenach narciarskich, 
oraz w grapie starszych, gdzie się 
upraw ia wyłącznie tu ry stykę narc iar­
ską.

W  zakresie tu rystyk i plan przewi­
duje poza całym szeregiem jednodnio­
wych wycieczek po terenach wileń­
skich, dwie wycieczki o charakterze o- 
bozów wędrownych, z czego jeden o- 
bóz przeznaczony będzie dla młodzieży 
strzeleckiej, drugi dla grupy s ta r ­
szych. Obydwa obozy skierowane zo- 
-istaną na tereny7* górskie i  urządzone 
będą w czasie im prez narciarskich

przewidzianych w kalendarzu P. Z. N. 
Niezależnie od tego pro jek t imprez 
narciarskich  sekcyj, przewiduje kilka 
raidów motocy kloiwo - narciarskich, 
kuligi, skjoringi i t. p.

Znając brak schronisk, narciarskich 
umożliwiający 7‘ozwój tiury7styki nar­
ciarskiej, kierownictwo sekcji zamie­
rza  urządzić całkowicie zagospodaro­
wane schroniska, któreby • um oaiw iły 
turystom  z innych dzielnic, zwiedze­
nie naszych terenów.

W  klubowej wytwórni sp rzę tu  spor 
fowego, wyrabiać się będzie n a rty  i 
ka jak i tak  d la  potrzeb klubu i człon­
ków jako też i dla osób obcych. Dla 
upraw iania sportu  narciarskiego po­
trzebna jednak odpowiednia kondycja 
fizyczna, dlatego już w pierwszych 
dn.ach listopada, rozpocznie się w7 sek 
cji zapraw a gimnastyczna w sali i 
następnie zapraw a terenowa, nieodzow 
na dla upraw iania sportu  narciarsk ie­
go z pożytkiem dla zdrowia. Ponieważ 
term in rozpoczęcia zapraw*y bliski, 
przeto wszyscy narciarze i narciark i 
niestowarzyszeni w klubach, sporto­
wych w inni dla własnego pożytku 
zgłaszać się do Sekcji i przystępować 
n a  członków tejże Zapisy przyjm owa­
ne są codziennie w ''okalu Podokręgu 
Z. S. ul. W ielka 68 w godzinach urzę­
dowych i wieczorem od ]8  do 20-ej.— 

Dla o rjen taeii podajem y że kierowni 
kiom Sekcji N arciarsko - K ajakow ej, 
K. S. Z. S. :est p. Słowikowski kpt, 
dy7pl. W yszkolenie poprowadzą w zak- 
resip narciarstw a ob. W asielewski, — 
wyszik. kajakowo ob. Paw , funkcje 
sekretarza pełni ob. Korczyc.

Ojczyzną piłki nożnej
była Japonja?

„Neues Wiener Journal" donoś z 
Tokio, że właściwą ojczyzną piłki no­
żnej była nie Anglja, tylko Japonja. —  
W Japonji podobno grali już grę w pfl- 
kę nożną przed 2600 laty. W starych 
dokumentach pochodzących z okresu 
panowania Engi (901 —  932) i le re k i 
(947—956) znaleziono dokładny opis 
gry w piłkę, uprawianej przez szero­
kie masy, w ówczesnych czasach. Do 
gry używana była piłka ze skóra o śre­
dnicy 21—24 cm. Tereny piłkarskie hy 
ły kwadratowe i otoczone ze wszyst­
kich ston barjerami, które zatrzymy­
wały piłkę. Gracze nosili specjalne u- 
brania i buty. Na zawody te przycho­
dzili bardzo często cesarze japońscy.

Z .nnycti dokumentów wynika, że 
na dworze cesarskim w VII wieku przed 
naszą erą j-ż  uprawiano grę, po­
dobną do naszej pdki nożnej.

W Japonji jest znany również słyn 
ny obraz Sunoha, zatytułowany Kicłó- 
zaemon. Obraz ten przedstawia druży­
nę piłkarską złożoną z 13 zawodników.

D roga zastała podobno z tego po­
wodu zam knięta, że d a  celów prób­
nych —  ma być zrobionych k ilka od­
cinków drogi z różnych rodzai n a­
wierzchni (asfalt, kostka, bruk it.d .). 
N arazie jednak  droga jest zam knięta 
i — w okresie wy wożenia okopow vcli 
do m iasta  — rolnicy muszą objeż­
dżać „próbną drogę" — fa ta ln ą  bo­
czną drogą.

Wobec tego, że było do dyspozycj: ca 
łe lato na tego rodzaju eksperym enty, 
wskazamem by było przeprowadzić do 
chodzenie z jakich powodów opóźnio­
no tak robotę —= aby rolnikom wprosi 
uniemożliwić dojazd do m iasta. — 
Czyżby słusznem by toby skrom ne po­
dejrzenie rolników, że władze drogowe 
nie pomyślały o tom, że norm alnie w 
jesieni drogi polno się p s u ą  nawet 
obfazd zdatny do użytku latem jest 
nie do przebycia jesionią.

Sytuacja wy-tworzyła się fata lna, 
gdyż okoliczni ro  niey nie przypuszcza 
jąc, iż mogą na trafić  na tego rodzaju 
niespodzianki —  zaw arli szereg kont­
raktów  n a  .terminowe dostawy swych 
produktów ( masowych) dla wojska, 
insty tucy j publicznych i i d. —  Obec 
nie więc muszą płacić ogromne sumy 
za przewiezienie swoich towarów 
przez bagna drogi objazdowej.

P iszący te  słowa — na niewielkiej do­
staw ie — dopłaca do kosztów trans­
p o rtu  ok 400 zł.—  i  wogóle jest w oba 
wie czy przy  dalszych den.zcz.ach bę­
dzie mógł wywiązać się term inowo z 
dostaw.' ‘

MA  konny poznańskiej brygady kawalerii
celem złożenia hołdu Marszałkowi Piłsudskiemu
W niedzielę ub przybył do Kra­

kowa zespól raidu konnego poznańskiej 
brygady kawalerii z dowódcą bryga­
dy gen. Sergjuszem Zahorskim na cze 
le w składzie 13 oficerów, 8 podofice­
rów, 11 ulanow, celem złozenia hołdu 
pamięci Marszałka Piłsudskiego. Rdid 
Konny wyruszył 7 Poznania do hrako- 

1 wa 22 bm. i robiąc dziennie 87 kim. 
mimo fatalnych warunków atm osfery­
cznych, przybył do Krakowa w bardzo 
dobrej kondycji po zrobieniu przeszło

460 kim. W czoraj przed południem u- 
czestnicy raidu podjechali konno pod 
wzgórze Wawelskie, gdzie złożyli hołd 
pamięci Marszałka Józefa Piłsudskiego 
w krypcie wawelskiej. Po południu u- 
ezestnicy raidu udali się na Sowiniec, 
gdzie wzięli udział w sj panie kopca- 
pomnika. Kawalerzyści poznańscy go­
ścinnie podejmowani przez Jowodcę i 
korpus oficerski 8 p. u ł, wieczorem o- 
puscili Kraków.

Polska -  Rumunia
Rewanżowy mecz lekkoatletyczny 

pomiędzy reprezentacjami Polskiego 
Centralnego Instytutu wychowania Fi- 

[ zycnzego i Rumuńskim CIWF, rozegra­
ny zostanie w  Bukareszcie w dniach 1 
do 3 listopa ta  r. b. Skład drużyny 
polskiej został ustalony w następu iący 
sposób'

1 100 mtr. Szczerbicki. Onderek.
400 mtr. — Lokajski, Jakubowski. 
1500 m. — Pietkiewicz. Żwirek 
300 Om. —1 Pietkiewicz, Pszczólkow

skL

110 m u przez płotki — Lokajski 
Kluk. j

Skok wdał —  Szczerhicki, Lokaj­
ski.

Skok wzwyż —  Lokajski, Maciukie- 
wicz.

Skok o tyczce — Szczerbicki, Kluk 
Rzut kulą — Zieleniewski. Pabisz 
Rzut oszczepem — l okajski, Żwi­

rek.
Rzut dyskiem —  Pabisz, Paranda 

[ Sztaieta 4x100 m. Onderek, Grzbiela 
j Lokajski, Szczerbicki.

Wągry -  Europa
j BUDAPESZT. W  ostatnim dniu roz Węgier odbyły się sootkanła podwój- 
' giyw ek ping - pongow7ych pomiędzy ne. W szystkie trzy spotkania wygrali 

ri prezentacją Europy a  reprezentacją I Węgrzy.

-e i

Nasza ankieta
W  związku z  zapGwied/'anem 

zamknięciem ankiety w  sprawie 
wojny ahisyńsko - włoskiej nad­
płynęło więcej odpowiedzi, tak, że 
z braku miejsca zmuszeni jesteś­
my ogłoszenie rezultatu odłożvć 
do jutra.

ZAPISZ SIĘ NA CZŁONKA 
TOW. BUDOWY SZKÓŁ IMWSZ

Miądzydrużynowy konkurs
Kolejowej Straży Polarnej w Wilnie

W  dniu 20 b. m. przy7 licznym u- 
d/.ialo przedstawicieli A dm inistracji 
W ileńskiej Dyrekcji P. K . P ., delega­
ta  W ileńskiego Okręgu W ojewódzkie­
go Związku S traży  Pożarnej R P. 
oraz zgromadzonej ludności na placu 
S traży K olejowej odbyło się zakoń­
czenie sezonu ćwiczebnego miejscowej 
S traży Kolejowej.

W czasie konkursu pomiędzy dru­
żynami Kolejowej Straży Pożarnej!, 
k tóre wykazały nalezĄtą spraw ność w

wykonywaniu ćw iczeń szkolnych z po- 
S7.czególnermi narzędziami i  ćw iczeń 
bojowych, pierwsze miejsce uzyskała 
drużyna pierwsza tejże straży. W  cza­
sie pokazów’ S traży przygrywała orkie 
s tra  kolejowa.

Na. zakończenie tej uroczystości 
strażackiej wygłoisił przemówienie p. 
T M yśliński — Kom endant Okręgu 
Kolejowych Straży Pożarnych wzywa 
jąc członków S traży  do datsze) in ten­
sywnej’ pracy.

ti nas l gdzieindziej
1 W ÓW. W  zawodach boksersk ie 

o drużynowe mistrzostwo okręgu Iwow 
skiego Leehja pokonała Pogoń 11Ą , a 
Świteź wygrała z Rekordem 10:6. Sen­
sację tego ostatniego spotkania było, 
że wszystkie walki zakończyły się 
przez k. o.

* * •
KRAKÓW. Władysław Zbyszko Cy- 

ganiewicz przed wyjazdem z Polski ro 
zegra jeszcze edna walkę, tym razem 
we Lwowie. Mecz odbędzie się dnia 2 
listopada z mistrzem Ameryki Połud­
niowej Lohngerem. Całkowity dochód 
z te walki Cyganiewicz przeznaczył 
na fundusz olimpijski.,

* » •
Jak donoszą z Charkowa, znany le- 

kan sowiecki Rajewski pobił poraź 10 
skolei w sezonie bieżącym rekord ZS 
RR w skoku o tyczce, osiągając wy­
nik 4,18 mtr. Wynik ten jest lepszy 
o 3 cm. nd ustalonego przed kilku dnia 
m> zaledwie rekordu Ozolina.

PARYŻ. W niedzielę zarząd Francu­
skiej Federacji L. Atletycznej ohrado- 
wał nad sprawą wniosku o przywró­
cenie praw amatorskich b rekordziści 
wiata, od paru lat —  zaw oaouenn 

biegaczowi Ladoumegue.
Po dyskusji zarząd Federacji posta­

nowił wniosek odrucić.

Spcrt w PLisku
ZAKOŃCZENIE PIŁKARSKIEGO 

TURNIEJU SZÓSTKOWEGD

W niedzielę odbył się dalszy ciąg 
dorocznego piłkarskiego turnieju szó- 
sikowego urządzc nego przez Powiato­
wy Komitet Wychowania Fizycznego i 
Przysposobienia W ojskowego w Pińsku

Do półfinału po rozgrywkach sobot 
nich musiały wejść drużyny: W K. S 
Kotwica, K. S. Orzeł, K. S Strzelec —  
oraz Ż. K. S Nordyja. Ponieważ w 
drużynie Nordyi av.'-poprzednich me­
czach grali niektórzy gracze z Maka- 
bi, przeto Jutrznia zaprotestowała, a po 
rozpatrzeniu spraw y przez pińskie ko- 
Icgjum sędziów zdyskwalifikowano Nor 
dję, do półfinału weszła zamiast niej 
Jutrznia.

Po losowaniu na boisko weszła 
Kotwica, która rozegrała mecz z Or­
łem Zespól Kotwicy wykazał dobra 
formę, i Orzeł uległ jej w wysokim 
stosunku bramkowym 7:1. Do porażk 
Orla przyczynił się w dużej mierze 
bramkarz Niedzwiecki, który, naszem 
zdaniem, zupełnie był słabym i me 
nadawał się do gier turniejowych.

W drugiem spotkaniu zespół Strzel­
ca pokazał grę b. ładna, ambitną i cie­
kawą, bijąc zasłużenie Jutrznię o wiele 
słabszą technicznie, w stosunku 5 :1 .

W grze półfinałowej spotkały się 
zetem Kotwica i Strzelec. Spotkanie 
t„ było nadzwyczaj interesujące, cho­
ciaż zgóry można było przewidzieć, że 
Strzelec ulegnie. Mimo to gracze Strzrl 
ca walczyli twardo, dzielnie atakowali 
i bronili się. Jednak wytrzymałość fi­
zyczna graczy Kotwicy wzięła górę i 
Strzelec musiał przegrać w stosunku 
1:6 .

Naogół biorąc piłkarski turniej szó- 
slkowy wypad! dobrze. Zwynęska Kot 
wica, zaprezentowała się jako zespół 
silny, o dobrem wyrobieniu technicz- 
nem Natomiast ze słabszych drużyu 
wybił się zespół Strzelca, czego naj­
wymowniejszym dowodem było wej 
ście do finału. Strzelec rokuje na pr/y 
szłość wielkie nadzieje i niewątpliwie 
będzie jedną z najsilniejszych drożyn.

Po zakończeniu rozgrywek odbyło 
się wręczenie zwycięzcom puhara 
przechodniego im. przewodniczącego 
Powiatowego Komitetu W. F. i P. Ml 
w Pińsku e*n-

K T O  D B A  O B E Z P IE C Z E Ń S T W O  

P A Ń S T W A  I  O B E Z P IE C Z E Ń S T W O  

S W Y C H  N A JB L IŻ S Z Y C H  —  T E N  

T E ST  C Z Ł O N K IE M  L .0 .P .P . I I
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Rok IV 

Nr. 7
T  v d  z i e ń

A k a d e m i c k i
Tradycja a młodzi

W  dwóch numerach „Tygod­
nia" umieszczaliśmy artykuły dy- 
skucyjne, nadesłane nam przez 
przedstawicielkę starszego pukole 
ma, odpowiedziało na nie parę glo 
sów,

Na marginesie tego chciała­
bym jednak zaznaczyć jasno nasz 
stosunek Mocarstwowców do tra­
dycji. P  Życka mimochodem rzu­
ciła zdanie, że my chcemy się od 
tradycji, którą nam w spusciźnie 
pozostawiono, oderwać. Otóż jak 
jest istotnie?

Chylimy czoła przed wielkiemi 
czynami tych, którzy wywalczyli 
Polsce, imię „przedmurza chrze­
ścijaństwa", chylimy nisko głowy 
przed tymi, którzy wywalczyli 
nan. niepodległość i tak jak dla 
każdej jednostki droga jest stara 
pamiątka rodzinna, tak dia naszej 
młodej zbiorowości droga jest 
przeszłość w swoim czasie od­
łam młodzieży, która ubiegała się 
o miano postępowej, zarzucała 
nam zacofanie, a nawet przez pe­
wien czas tigurował w rozmaitych 
kalendarzach informacyjnych na­
pis: „Myśl Mocarstwowa, państ­
wowa mtoazież zachowawcza". 
Mam wrażenie, że żadna młodzież 
nie może być zachowawczą. Gdy­
by tak było, byłoby to swego ro­
dzaju leszcze jedno zakłamanie. 
Młodr i ż  musi szukać nowych 
dróg, musi usiłować naprawiać 
zło, które było lub jest, ale to nie 
znaczy, by musiała koniecznie 
wszystko burzyć, by stworzyć coś 
nowego na nowych podstawach 
Nie jesteśmy ani nihilistami, am 
podpalaczami świata, ale przede- 
wszystkiem młodzieżą, która szu­
ka nieraz błądzi, ale szuka wyj­
ścia Nasz konserwatyzm, to sza­
cunek dla traaycji i dla wszystkie­
go, co jest dobre, szlachetne i ucz­
ciwe, nasza postęoowość, to stwo­
rzenie nie aoktryny, ale programu, 
ctóryby byl jaknajbliższy istotne­

go życia, mógł się zmieniać wraz 
ze zmianą warunków,, ale z tent 
zast“zeżemem, że miałby na celu  
zawsze dobro i potęgę państwa. 
Program „Myśli Mocarstwowej" 
ma g ramce płynne, nie zacieśniliś­
my się do wąskich ramek doktry­
ny, nie jesteśmy szowinistami par­
tyjnymi.

Państwowość polska jest jak- 
gdyby wielką budowlą, której po­
dwaliny stworzyli z grubych nie- 
ciosanych bierwion pierwsi wład­
cy polscy, potem poprzez wieki 
nadbudowywano coraz to innemi 
wiązaniami spajając piętra, nie u- 
suwano jednak pierwszej lichej, 
tandetnej roboty, nie usuwano rów 
niez, gorzej utormowanych po­
szczególnych kondygnacyj. Czyż 
dziir godzi się usuwać te belki nie 
ciosane, by runął gmach wzniesio 
ny przaz stulecia0

Można uznawać słuszność zda­
nia de Maistre‘a, że „c /a s  szanu­
je tylko to, co sam stworzył", 
sle nie wszystko, co przed nami 
stworzono jest dobre. Trzeba we 
wszystkiem zachować umiar. 
,-M-'t.i Mocarstwowa" może sobie 
policzyć za plus, że nie marnowa­
ła dynamiki swych działań na gło­
szenie haseł światoburczych, ale 
wskazywała zawsze na cichą, sza­
rą pracę bez rozgłosu dla uzdro­
wienia tego, co jest złe, drogą re­
wolucji, ale nigdy rewolucji

Pod tym 'Względem spotkaliśmy 
się z uznaniem starszego społe­
czeństwa, które zrozumiało o co 
chodzi, zrozum.ało, że my się od 
tradycji niie odrywamy, ale właś­
nie w tej tradycji czerpiemy silę 
do walki z nowoczesną korupcją i 
tą, którą społeczeństwo polskie o- 
trzymało od historji w dziedzict­
wie. Nasi senjorzy ufnie podali 
nam dłoń, bo wiedzą, że młodzież 
dla której szanowanie tradycji 
nie jest jakimś nakazem, idącym 
7. góry, ale nakazem własnej du­
szy tradycji tej nie zmarnuje.

Wiem niektóre zakute łby z 
młodzieżowycn nuria- partyjek nte 
będą mogły zrozumieć, że jednak 
„Myśl Mocarstwowa" nie jest mło 
dzieżą zachowawczą, ale nie usi­
łuję im dowieść również, że i .  zw. 
młodzież postępowa spod czerwo­
nych sztandarów Z.P.M.D., „Le-

Wymowa  roczników
Iście kryzysowe czasy przyszły na zem z nimi. Znudziły nas te  ciągłe sa- I leży co kto ma na myśli. Mimo naj- 

organizacje młodzieżowe. Może się j~- mochwałstwa i chodzenie w aureoli bo większego skarbu ziemi, młodości, u- 
szcze wyszuka paru gadaczy ale i to haterstwa ludzi starszych: (i to prze- ważamy, że inaczej przyszłości się nie 
pt śledniejszego gatunku, organizatorów ważnie tych co się dekowali w tabo- wywalczy. Szkoda bic głową w mur i 
nie doszukamy się wcale. Wcześniej rach) — „tylko my walczyliśmy, nikt porywać się na slońre z motyką. IJde- 
niż za pięć lat poprawa w światku mło- inny nie potrafiłby w naszych warun- rzyłem ja raz w próżnię ale i Pani nie 
dych ludzi nie nastąpi. Roczniki 1916—- kach, tylko my odczuliśmy skutki woj- wystrzegła się tego; „Amerykanin stra- 
1920 są przeważnie apatyczne, powie- ny na swej skórze‘1, te frazesy dają się ciwszy miljon idz;e w fartuchu myć 
rzchowne i nie zdradzają żadnych za- wyczuwać na każdym kroku. Napisałem asfalt lub nosić ładunki"! — wielka 
interesowali. Niema życia, niema ru- to celowo, żeby wreszcie choć raz zmu sztuka wymyć wileński asfalt — tych 
chu Często przeglądam poezje i wyda- s\£ starszych do polemiki, do dyskusji P'11'? metrów, a nosić ładunki? Komu? 
v. nictwa najmłodszych i nasuwają się z nami. I faktyczne spraw j nłodzie- Gdzie? Amerykanin myjąc asfalt 1

żowe poruszone przez nas rozeszły się 
szerokiem echem po całej Polsce. Z 
Wilna wyszła inicjatywa. Dalej pisze 
p ani: „wartościowy materiał człowie­
czy zawsze wywalczy sobie przysz­
łość" — ta k 1 zgoda, ale teraz tych war 

> tościowych ludzi jest djablo dużo a po­
pisali wiersze, mu :e mniej wyrahnn- gad ^ wywalczyć sobie
wane od dzisiejszych ale bezwątpienia , . J
oryginalniejsze, zmagało się z formą. Przi s • sc trzeba mieć koniecnie pro- 
A teraz? Słusznie pisze B. Miciński w keję, trzeba jiozhyć się ideałów, ucz- 
Nr. 44 ..Prosto z mostu", że nasi naj- cnvrjsci a być intrygantem i nieraz 
młodsi poeci przyswoili sobie formę i w k°l‘zJę z prawem. Tak proszę
łatwość żonglowania słowem od Tu- ° ani> wartość człowieka w obecnych 
wima, Iwaszkiewicza, Przybosia. Weź- czasacb to rzecz bardzo względna, za- 
my do ręki jakieś pismo sztubackie:

„Myś l  M o c a r s t w o w a "
ORGANIZUJE

Wieczór dyskusyjny
Dziś o 20-ej w sali „Ogniska" Akademickiego 

(Wielka 24) odbędzie się wieczór dyskusyjny z refe. 

ratem p. dr. Walerjana Charkiewicza p. t. „Starzy a 

Młodzi". Wstęp wolny.
m

odrazu ciekawe reminiscencje z przed 
paru lat. Pamiętam dyskusję jaka ogar­
nęła wszystkich po wystawieniu w te­
atrze „Mam lat 26“ oraz „Cjankali", 
potem sprawa żydowska, a wybory? 
W tych wszystkich rzeczach brało się 
nieraz aż za czynny udział. I myśmy

pracując w porcie może wieczorem by­
wać w klubie we fraku i w białych rę­
kawiczkach, ale u nas gdzie można za­
robić, kiedy jesteśmy opłacani gorzej 
niż w Chinach W  próżnię uderza Pani

Ha marginesie
„Miło jest stwierdzić, że sprawą winniśmy wszyscy napiętnować. Tyl- 

bezroboinej młodzieży zajął się rząd. ko, że rozprzedawcą tych książek, jed 
Lepiej późno niż nigdy. nem siowem aKwizytorami są przewa­

żnie młodzi ludzie w większości stu-Chcielibyśmy wierzyć, ze sprawa ta 
r.ie skończy się na szumnych zapowie- denci, którzy nie mają co jeść, i nie
. . .  . . .  . . .  D mają za co opłacić nauki Dajmy imdziach w każdym bądz razie ir„i. Ra- 1 K J 1

pracę a ta plaga sama zniknie. Jeżen
jakiś dyrektor kupuje książkę o Mar-

czkiewicz swoim okólnikiem zrobił po­
czątek. A Wilno nie poraź pierwszy

nawołując do wyścigu pracy; my mło- pokazaio, że potrafi w sposób zdecy- 
dzi możemy pracować chocby po 10 
godzin byle było gdzie i żeby nie za 
darmo pracować, bo jeżeli na uniwer­
ku czesnego się nie zapłaci to się stu- , 
denta bezlitośnie skreśla.

Za darmo swej pracy me możemy 
ofiarować, bo i nam nikt nic nie da

Jan Piotrowski.

dowany wypowiadać się w sprawach 
ogólnopolskich Od nas wyszła inicja­
tywa. P. W. Charkiewicz w „Słowie" 
z dn. 22. X. 35 r. poruszył głębiej 
sprawę wtykania różnych książek i j 
wydawnictw oraz żerowania na popu­
larności jakiejś osoby. Tę sprawę po-

» iersze beznadziejnie ponure, artykuli­
ki wiernopoddańcze, ratuje wszystko 
przeważnie kącik sportowy Nasi za 
parę lat następcy obrah złą linję: linję 
najmniejszego oporu.

O sprawach młodzieżowych za dużo 
zaczyna być gadaniny; nowy rząd 
chce nagwałt nastroić nas optymisty­
cznie, ale cóż kiedy coraz więcej jest 
sceptyków. Narazie zaciskamy pasa o 
parę dziurek, podobno za rok, kiedy nie

K A R A L U C H  W Z U P I E

szałku to jedynie dlatego, żeby dać za­
robić młodemu człowiekowi, „który 
napewno jest zmu&zony do tak nie­
wdzięcznego zajęcia, jak akwizytor- 
stwo" —  to są słowa dyrektora jedne­
go z banków wileńskich. I jeszcze je- 

j ana sprawa ważna i paląca. P Cat w 
„Słowie" z dnia 22. X 3t> r. przewidu­
je taką rzecz- Jeżeli w myśl okólnika 
min. Raczkiewicza przyjmiemy do słu­
żby państwoej młodych to starych u- 
rzędników musimy posłać na emerytu­
rę, a to będzie obciążeniem budżetu. 

Tak me będzie, jeżeli ten mały prze-
W szyscy nasi czyte’mey pam iętają my w .pracy zarządów tych insty tucyj, tego fak tu . Zdobycz t a  została t a m ,  

zapewne artyku ły  w  „Tygodniu A ka będących wyłącznie w Tykach m ocarst- pokazana odnośnym władzom
dem ickim " drukowane pod koniec u- w o weń w. ! P rzytaczam y to  sm utne zdarzenie wrót zostanie celowo przeprowadzony,
biegłego roku akademickiego, w  któ- Z  obiadów szczególnie ulgowych w opowiedziane nam przez wiarygodnj ch Jest parę projektów. Urzędnika z pen- 
ry rh  ostro piętnowaliśmy mkość obia- Bursie Akademickiej korzysta wielu świadków. sją np 400 zł. posyłamy na emeryturę
dów w mensie akadem ickiej. akademików Zarząd M ensy winien F a k t powyższy aobitm e świadczy, 200 złotową a na jego miejsce może

można będzie pasa zacisnąć zaczną nas Posądzono nas oczywiście o chęć dba^ 1 troszczy - się przedew szystlueir ze w  Mensie niewszystko jest w po- przyjść młody za 200 zł. miesięcznie,
uczyć chodzić po drucie bez parasola, po d erw an a  au to ry te tu  i  szkodzeniu 0 zdrowotnos 1 pm yrządzo-( za ą d k u ... ^ To nie będzie obciążenie budżetu, Po-
Biedni studenci marzą jeszcze żeby do- opm ji zarząd” B ratn iaka, jako punk- nycb P°traw . j Pąlzim y ze ^ a lszych  podobnych , , . ,
stać płatne praktyki w urzędach choć ty  ,,naszej akcji przedwyborczej “  do Dotychczas jakoś to szwankuje, odkryć11 w potraw ach w Mensie Aka- z u (̂ ac u zl» orzy
w miesiącach letnich: czerwcu, lipcu, Zarządu B ratn iej Pomocy. | N iedopuszczalnym w stręt i obrzy- demickiej nie będzie. a 0 skl mc me zrot)ili a podczas woj
sierpniu i wrześniu. Studia byłyby za-j o te rr ( że te  „posądzenia11 były nie- dzeme wywołującym jest fa k t znale- Bliższych m form acyj i szczegółów ny u -' >wab s*? w taborach —  takich
pewnione. Przedtem jednak trzeba . .. . ...........................
zrobić porządek z ludźmi o podwójnych
posadach i z tymi co ledwo z zagra- — ■ ‘ “ T ” 1':1: mu brakowało nogi i  w ąsa ja k  zostar wanym ,.edkryw cy“ , k tórych nazwi- d> tutaj przyjechali i przyjęli obywa­

ło stwierdzono przez znalazców, a  mię skami chętnie służy redakcja  Tygod- te ,stwo potskje a Polakami nic
dzy innemi przez stud . nauk  m e d .; —  nia. , r  . .

W ŁAD BO] (Chętme słuze nazw iskam i) Trzecia
rzecz: Za dużo po urzędach jest Ży-

nicy przyjechali zaraz podostawali d o -  

srdy  chociaż Polakami me są, i jak sa­
mi to mówią, z musu musieli przyjąć o- 
bywatelstwo polskie. Ciekawym mogę 
służyć nazwiskami. Mam wielką chęć 
zapisać się do Związku Inwalidów 
Woj, bo podczas wojny jedząc chleb 
z kory i różne ersatze nabawiłem się 
wady żołądka, ale cóż, na przeszkodzie 
stoi wiek; jak bolszewicy brali baty 
miałem 6 lat, ale przecież łata wojny 
liczą się podwójnie a dla małego ber­
becia chyba potrójnie.

* * •
Parę słów jeszcze p. Życkiej. W oj­

nę odczułem bardzo boleśnie na swojej 
skórze, a skóra paroletniego dziecka 
jest chyba wrażliwsza niż dorosłego 
człowieka, więc dobrze znam jej skut­
ki Pozatem napisałem tak:

„Wielu z nas" co nie znaczy żeby 
wszyscy palili się do wojny i Ja ra-

przytem , m t  um niejsza to  znaczona

NADESŁANE.

słuszne wszyscy się przekonaj..:

Jeśli n a  łam ach Tygodnia pięt 
nujem y uste rk i w zarządzie B ratn iej 
Pomocy, M ensy A kadem ickiej, czy Do 
mu Akademickiego, to  ty lko dlatego, 
aby n a  te  b rak i zw tócić uwagę odpo­
wiednich czynników, a  przez to  samo 
wpłynąć, aby usterki te  zostały us-mię 
te  i  w ięcejnie miały miejsca. Chodzi 
przecież o dobro tych  w izystkich aka­
demików, k tórzy z tych insty tucyj ko­
rzystają .

Czynimy to  bez względu na to, w Na świecje szybkQ następU]ą zmia. 
czyich rekach spoczy zarzad danej ny Wileńskie „Odrodzenie" ma już 
in sty tucji akad/m . W iedzą, ze może swoją historję Z jej dziejami wią- 
być nieraz dla i-akiego zarządu nie- że się imię Dembińskiego. Jak się 
przyjem nie, kiedy mu się w ytyka jego przekonałem z zehrania inauguracyj- 
opieszałość i błędy. j nego, w tym roku praca zapowiada się

Jedno powiedzieć mogę n a  pociechę w odmiennej forcie, 
mu, że to  samo r o b i l i ś m y  gdyby ja- , *  sobote- 1 1 °  & 17 * kwadransem 
kiekolwiek niedoi ią m i~  -a i brak i, akademickim w gmachu głównym

zienia w potraw ie kaw ałka papieru odkrycia karalucha w zrazach sieka- jest dużo Potem zredukujemy obcokra 
i  „k a ra lu c h a ''. —  Że tem u ostatnie- nych zgodzili się udzieli-* zainteresc- jowców i tych ludzi, którzy dla oosa-

■ S

Inauguracja pracy
[Stowarzyszenia Katolickiej Młodzieży Akademickiej 

„Odrodzenie * w Wilnie
wa i żywa dyskusja. Jedni bronić 
chcieli dawnego charakteru organiza­
cji inni me widzieli różnicy między 
ideą odrodzeniową a sodalicyjną. — 
Szczególnie żywa dyskusja wywiązała 
się nad stosunkiem „Odrodzenia" — 
do Akcji Katolickiej. I tu się okazało, 
żc zagadnienie Akcji Katolickiej jest

dów, Rosjan, Białorusinów, niewspoł- 
j miernie zadużo w stosunku do liczby 
i Polaków. (Tez mogę służyć przykła- 
1 dam ił). Zwłaszcza wszędzie dużo jest 

Rosiati i to t. zw. klasycznych kaca- 
pów I Bo przecież bliższa ciału 
koszula...

A-Skowroński.

Komunikaty
Zapisy na Kurs Kandjaacki są 

przyjmowane codzień w g^dzj-

. - ,, . . .  ... . Uniwersytetu odbyło się zebranie: „Od
wynikające z niedbalstwa, widzieliby* Mdzen * *  rafecatent na t , ma1 ^ ai

mssrt

Akademicki Związek Łowiecki
Głęboko zakorzenionym błedem 

wśród społeczeństwa jest stawianie po­
lowania w rzeJzie rozrywek luksuso­
wych, niedostępnych dla zwykłych 
śmiertelników — ergo i dla szarej ma­
sy studenckiej. Oczywiście wysokie 
opłaty stemplowe przy uzyskaniu kar­
ty łowieckiej 1 pozwolenia na bror. od 
których dotychczas nikt nie był zwal­
niany w myśl założenia, że za „luksu­
sową przyjemność" musi się płacić bet

starszego społeczeństwa takie słuszne 
starania będą popierali w każdym
calu. Wiele też można się spodziewać, 
już nietyiko jeśli chodzi o opłaty skar­
bowe, po wszechstronnem poparciu, 
przyrzeczonem przyszłej organizacji
przez najpoważniejszą organizację ło­
wiecką na naszym terenit, Towarzy 
stwo Łowieckie Ziem Wschodnich. O- 
czywiście nie powinno to  wszystko nas 
hiernie usposabiać i osłabiać samodziei

af aaemickich.
Działalność „Odrodzenia" i urzędo 

ka, a życie akademickie j w ej Akcji Katolickiej pokrywa się w
Prelegent podkreślił, że „Odrodzę- wielu punktach 

nie" ma za zadanie „instaurare omnia Zresztą we Włoszech organizacje 
in Christo — odnowić wszystko w studentek i studentów oficialnie wcho- 
Chrystusie", z drugiej strony mocny dzą do Akcji Katolickiej. „Odrodze- 
nncisk kładł na wyrobienie wewnętrz- nie" to już dziś organizacja czysto aka 
ne i na życie nadprzyrodzone człowie- demicka, ale w duchu Akcji Katolic­
ka. A nawet twierdził, że „Odrodzenia kiej.
cy“ muszą przejść szkołę sodalicyjną. J. B.
Nic dziwnego, że wywiązała się cieką- — ::— ::—

dziś aktualne i łatwo przenika do sfe r | l l a c h dyżurów od 6-ej do  7-fcj w
lokalu Myśli Mocarstwowej Uni­
wersytecka 6 —  8.

Solidarność młodych
to solidarność przyszłej

Polski

względu na stopień zamożności, sta- j noścł, gdyż bez własnej inicjatywy i 
wiają polowanie w rzędzie luksusu. C o ! dobrych chęci nic nie oonioże... A te

A rm a  viriint{|ue cano •  • •
Podajem y poniżej feljoton na- Dwa la ta  temu, na wiecu, któryś

za nieporozumienie! Dlaczego, naprzy 
kład, nie pobiera się opłat za kopania 
piłki? Soort... A czy polowanie nie speł 
nia w o wiele wyższym stopniu za -1 
dań sportu? Czy nie przyczynia sie do 
tężyzny moralnej 1 fizycznej? Czy nie 
przygotowuje obywateli do ob'onv

raz jeśli chodzi o stadjum realizacji sa 
mej myśli stv-orzcnia „AZL‘u‘‘ to  po­
sunęła się ona o tyle, że na apel kol. 
Włodzimierza Szawiela w „Trąbkach" 
— dodatku łowieckim do „Słowa" 
zgłosiło się ponad 20 osób oraz został 
opracowany prze tegoż kolegę statut.

ad  astra.
Tyle je s t różnych kół i  naukowych 

i literackich ale a n : jednego wojsko­
wego, Siguum tem poris!

A  przecież tyle je s t oficerów i i»od

kraju? Czy nie ma tej wyższości nad który, zgodnie z wymogiem ustawy o
każdym sportem, że daje najwyższą sa 
mę wzruszeń i niezapomnianych prze­
żyć, że zbliża człowieka, jak żadna in 
na czynność pod słońcem, do przyro­
dy. uczy ją poznawać i kochać, że u- 
szlachetnia psychikę ludzką?... ,,AZŁ“, 
jeszcze tymczasem .„persona nascitu 
ra“, z chwilą definiti wnego zorganizo­
wania się będzie miał dużo do zrobie­
nia na tem polu- Wcześniej, czy póź­
niej w ystara się o zwolnienie swoich 
niezamożnych członków od wszelkich 
opłat stemplowych, związanych z mo­
żnością wykonywania prawa polowa­
nia. Zadanie to będzie miał ułatwione 
o tyle, że przód iwnicy idei łowieckiej

gionu Młodych" e.tc., to poprostu 
mięso armatnia >w rękach dgend 
bolszewickich. Na t. zw. „postępo 
wość" łatwo iest nabrać niedo­
świadczone głowy, ale najczęściej 
pod pokrywką dziecinnego nowa­
torstwa kryje się inna maszynerja.

A. Poklewska - Koziełł

destany nam nie przez członkd ' ze studentów  warsz-awskich, gościnne 
„M yśli M ocarstw ow ej". A rtyku ł u  nas bawiących, jeden zresztą z tych
ten  umieszczamy jako  dyskusyjny, licznych naszych socjalistów, co, to w

gdyż nie wszyscy prawdopodobnie nocy w „Bukiecie* * a  we dnie n a  nar-
m ogą się  zgodzić z u ltra  - bojow e-( taeh  — chciał koniecznie cze”w ony ‘horążyeh rezerwy, czyżby nie można 
ud tezami kol. Sidorki wlcza. Pa- sz tandar zawiesić na B ratniaku. .Tako b; ło coś razem stworzyć w kupie. W  
cyfiści zapewne go potępią, znaj- że sym bol.- zeszłym roku n a  zebraniu, k toś b re­
dzić jednak  pewni" i zwolenników, j A  ja  bym dziś ai m atę zac.ąg” ął dził imarcie, że niema o co wałczyć &

(R ed.j przed B ratn iak  jako  że w yraźny znak, tem bard/iej bronić, a cały świat ojczy
. . .  , . . . .  . . .  że gwiżdże sobie z pacyfistów . Co m i ma, nie rozpędzili tego zabrania, za-Aloksauder W telk, był mnperjah . . .  , . . . , , , . , , , , , ,

st C z r  wo ownik Bona la rte  bo- łllłodziez p rea to r —  lub centra rządo- brakłi. wojskowych z ducha lub rezer-
. . .  i . ‘ e wa to  mi aktualne. , wy.Komitet Organizacyjny ponawia a- Sieni wojny, jak  go szumnie nazywali

pel i prosi o dalsze zgłoszenia na ręce ub wielkim drwalem  Europy, jak  to Młodzież polska, to młodzaeż A nasz* k o c z a m i, to  m iiitary-
kol. Szawłela w przerwach między wy- chciał Hugo — niemniej był w ielkim m ilitarystyczna. K to  Koch*- ojczyznę, stki, »ojskowvch kochają na zal.uj —
kładami na Il-gim roku Prawa lub pod Francuzem  - m ilitarystą . M arszałek t*11 chce jej wielkości a większość w tak k a r t  pcur p a r t ,  d  i munduru,
adresem: ul. Popławska 27—5 (w tym Piłsudski, — to  największy Polak, to

stowarz. ukad., /ostanie dołączony do 
wnioski o zarejestrowaniu organizacji 
przez W ładze Uniwersyteckie.

twórca arm ji polskiej —  to wielki in’- 
Ijtarysta.

Nie, dzaś n ik t sobie nie wyobraża 
męża stanu , któryby dla spraw  woj­
skowych nie m iał zrozumienia.

A  cóż dopiero mówić o mnie, ja  
bym wręcz chciał ażeby Polska jak 
długa i  szeroka od morza do morza oa

m ilitaryzm ie. swoisty mil ita ryzm !
U niw ersytet S tefana Batorego a co A  ednak znałem jedną, k tó ra  gdy 

w  nim z Batorego wodza ' —  Nad- "postrzegła po niebie ciągnące żóra- 
kontyngent panuje wszechwładnie, są  wie —  mówiła mi, że przypomina się 
ci którzy się z  tego smucą ale są i  je j w tedy dzieciństwo, dziś wszak wo- 
tacy, k tórzy  się chełpią, a większość, li klucz awjonetek prujących powie- 
to  zbiedzona i zobojętniała la  wszyst- trze, bo w tedy czuje się silną, i  dłu- 
ko m asa : — P al go sześć! Dziś kry- go rozm awiała ze m ną o  typacb awio- 
zys, ljadprodukeja, selekcja . gnuś netek  t a  chyba była napraw dę milita-

wypadku najlepiej drogą pocztową i z 
podaniem nazwiska i imienia, wieku, 
adresu, wydziału, roku studjów oraz 
numeru indexu)

!
Kolega Szawiel udziela też wszel­

kich intormacyj i wyjaśnień.

Natychmiast po zatwierdzeniu 
„AZŁ"u przez W ładze Uniwwersytec-
kie zostanie zwołane walne zebranie i O dry po D niestr stw orzyła jeden wiel ^ ‘ j ^ / w o j  kowych Tak militaryzm  d la Polski to  jest
7wiązek w szyhkiem tempie rozpocznie 11 obóz wojenny. A duch nnhtaryzm u tec;0) a du>0 „ o j j  książ- w ielka rzecz! A te  nasze rozbiory..
swe prace majac na oku to, ażeby je- jak  czarna zmora, jak wamp ba iec: fcowych z  jespuK  więcej tych, co a n i Ech, gdyby ta k  nasi przodkowie pacy-

ny> Tak  011 smok wawelski pożarł ^  am  tarn obserwatorzy, filozofowie fistam i nic bvli, możeby dz 'ś  Polska
w szystkich -  Polsce pacyfistów. Tak, ^ „ ja  mam "zas —  ja oiaczej, wyglądała, 
tych wszystkich cii-rpiętnikówza iolę cka^ iT  | Sidorkiew ici En anuel
ludzkości tych syuów utop.fi i uniwer- ;

ność. „Młodości jiodai mi sk rzy d ła" ... rystką.

go czhmkowie nie zmarnowali nadcho­
dzącego sezonu.

Za Komitet Organizacyjny

Mieczysław Rezlapowicz j salizmu, aniołów dobroci i  strachu , wy 
— ««0»»— godnych filozofów i uczonych snobóy

Inklinacja ku  tendencjom, obstruk 
c ja  ku  m etafizyce a wszystko razem— Redaktor Jadw'ga Poklewska-Kozie#
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P A N Na otwarcie sezonu z im ow ego  szykujemy naj 
piękniejsze film sezonu

z 'A U lĄ  WESELY, bobat. f. .M a­
skarada" w roi. gł. oraz pierwszy 
specjalny reportaż z terenów w oj­
ny ITALO -A3 I5YŃ  aKIEJ. Zd ęc.a 

z waiK n f *or»c»e.

Z działalności Funduszu Pracy

„EPIZOD"
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CASINO Dali p rea jert!  N tjpi tę: n le ju*  se n s ir lt!
Arcydzieło grozy i niesamowite ScŁ

C Z Ł O W I E K
L $*:

Przew yźaujące „D-r» J '* j 'U  i Mr. Hvd»* i .Funkenitelna* 
U r .l l  ty ł rywal B03Y5A KńRLOFFA -  HENBY HULL. 
LORO VY dodatrk I n»jnewize ak u La. Na p rtB je ię

N dpuK iam ' K O  
t il. b m rr . ule wafoe

P A N  Dzii najpoieiniejsze misterjum wszystkich 
czasów. Największe dźwiękowe areyaize-

ło XX 
wiekul I t U O T Ś

Produkcja: 
1935/36 roku.

Budowa wielkiego osiedla robotniczego na ulicy Czarodziejskiej pod K ra
kowaiir.

Król szwedzki w roli murarza

m P S M !

Prag' ib  N r .4 5 p .t .  O d w t e C Ł i u  h i S t o r j a
Rewja w 2 częściach i 18 obrazach. Z udziałem ulubieńców publiczności ba 
letm istrza K. OSTROW SKIEGO, Prim abaleriny BA SI R E L S K IE J, pief 
ni arki MARY ZLJMÓW NY. hum orysty Antoniego JA K SZTA SA  oraz pi 
żegnalnie występujących Gosi Negro, Bel. M A JSKILG O, J .  BOHUSZÓW

H F I  r n r  I n  W I A  Najpotężniejsze Gigantyczne Arcydzieło 
n c  . - I U J J  D Z I Ś  Filmowe S w  »tal

Wyprawy 
Krzyżowe

Rety*, g en jil.eg o  M iln a  CEC1LA B DE M1LLEA.
W roi. gł. bohater f. .Kleopatra" Henry Wilei xon, ctartPąc* Lo- 

retta Youną, Jozef Schildkraut oraz Ka'henne de M ile. 
Dziesiątk i ty sięcy  statystów . F Im, który każdy m usi zo ­
baczyć. Nadprogram; Kolorowa atrakcja .Kewja na ktę£yc<i*. 

Sr.atłti 4, 6 8 110  '5 . W dal iw iat i niedilelę od g. 12 ej.

NY, A. KACZOROW SKIEGO.
W niedzielę i święta 3 seanse

Codziennie 2 seanse: o g. 6,30 i 9 w 
: o g. 4.14. 0.45 i 9.15.

f
! I  W I £ / Z , D G B R Z E n i  

1  P O R A D Z I Ł A Ś . . . I
iI

Z okazji poświęcenia szpitala państw o wego, wmurował król Gustaw V oso 
6’śoie odpowiedni dokument. Część szpitala została ufundowana z jubalmi 

szawego funduszu królewskiego.

Następca Henaersora w Izbie Gmin

Wszyscy mi mó­
wili, ze mam ślicz­
ne? i świeżq cerę... 
Twój puder |esł 
naprawdę delikat­
ny, świetnie przy­
lega,  trzyma się 
diugo... Dobrałam 
właściwy odcień. 
Czułam się pew ­
nie wobec tylu 
spojrzeń. Z aw sze  
b ę J ę  używała łe- 
go subielnego i 
n i e z a w o d n e g o
pudru A b •  r i d

i

■851*

A lfred Holland pomocnik sklepowy, zostanie następcą H endersona na 6ta 
nowiskc kierow nika P a r tji  P racy  w Izbie Gmin o ile przejdzie p m  wy bo

rach.

Widok stepu i osiedla pustynnego w prowincji Ogaden

k i *  ł-. . .»•■■■ 4 ' ... jS for  . !

m  ’ . . .P iP
 m  r :̂ 2 p

.i* *  S  k A ,  «**, .

WILNO
Środa, dnia 30 października 1935 r.

6.30 Pieśń. 633 Pohudka do gim­
nastyki. 6.34 Gimnastyka. 6.50 Muzyka 
7.50 Program dzienny 7.55 Giełda roi- 1 
nicza. 8.00 Audycja dla szkół. 11.57, 
Czas. 12.00 Hejnał. 12.03 Dziennik po-, 
łudniowy. 12.15 Kobieta skąpa i kobie­
ta oszczędna, pog. 12.30 Koncert W*>*1 
13.25 Chw ilka dla kobiet. 13.30 Muzyka 
popularna (płyty). 14 30 Przerwa. 15 15 
Codzienny odcinek powieściowy. 15.25 
Życie kulturalne miasta i prowincji. - - 
15.30 Ptyty 16.00 Słuchowisko dla 
dzieci. 16.20 Recital skrzypcowy Ada­
ma Kriegla. 16.45 Rozmowa muzyka ze 
słuchaczem Radja. 17.00 Dyskutujemy 
18.00 Koncert serenad w wyk. Jadw.gt 
Hennert. 18 30 Program na czwartek, 
społeczna. 19,38 Wil. wiad. sport. 19,43 
Wiad. sport, ogólnopol. 19.50 Reportaż 
aktualny. 20.00 Ktoś. kto przyjedzie, 
komedja muzyczna. 20-45 Dziennik wie 
czorny. 2U.55 Obrazki z Polski współ­
czesnej. 21.00 IX-ta audycja z cyklu 

| „Twórczość Fryderyka Chopina". 21.45 
Pamięci Bronisława Ludwika Michal- 

j skiego, — kwadrans poetycki. 22.00 
Nadnercze, pog. dla lekarzy. 22.10 Mu 
zyka lekka i tan. w wyk. M Ork. P. R

ŚMIERĆ W ŁAŹNI.

WILNO. W  dniu 28 Bm. zmarł na­
gle wskutek zaczadzenia w łaźni pod­
czas suszenia lnu Jan Zmitrowicz, lat 
65, mieszkaniec Rudnik, gminy rudzi-
skiej.

 o -------

5ĘEŁDA WARSZAWSKA
_  _  DEWIZY:

Belg ja  89.45 68. 22.
Berlin 213.25 14.25 12.25 

H olandia 300.70 6160 59.80 
K openhaga 116.70 17.25 16.15 
Londyn 2611 6.24 6.98 
Nowy York nie notowany 
Nowy Y ork kabel 5.31 3 /8  34 3 /8  
28 3 /8 .
Oslo 131.15 1.80 30.50 
Paryż 35.00 5.09 4.91 

P rag a  21.97 2.02 1.92 (
SŁokhoIm 134.75 5.40 4,10 
Szwaje-arja 172,70 3,13 227.
Włochy 43.25 3.37 3.13.
Tendencja niejednolita.

AKCJE:
Bank Polski 96, 96 95.50 
Węgiel 14.25 
Ostrowiec 19.75 19.50. _ 
S tarachow ice 34.
Haberbuseh 33.50 
Tendencja niejcduolHa.

PAPIERY PROCENTOWE 
Inw estycyjna ‘seryjna 117 
Konwersy.ina 66.50, 67 
Prem jow a dolarowa 52.75 53 
S tab ilizacja 60,75 61.13 61.00 62.00 
osta tn i drobny.
7 proc. przem ysł polski 80
4 i  pół ziemskie 42,75 42.38
5 proc. W arszawy sta re  60 nowe ’ 

52, 52,75
5 proc. Łodzi za 1933 r. 47 50. 
Tendencja dla jtożyczek przeważ­

nie mocniejsza, dla listów nieco moc­
niejsza.

Willi Bńłm-JtMlJ-TKtJtMfc 
D. W A J M A N

W ilno, Trocka 17, lei. 7 81

POLECAJĄ t * n ł o ,  łolldnle, 
z gw»r*ncją:

radjatfdbiernłki
Philipsa typ 947 A, 44 A, 

5ź5 A,  m od.  1936 r.
SPR7ĘT RfOJOWY ŻYRANDOLE, 

MaTEBJAŁ INSTM4CY1NY. 
Biuro K )rtc«sjc.njwana w ykoat- 
je wizeUle rebety lcktrotechi Iczce

POiZOhOlO J t 8 (1  n

OSOBA powaźiia z refereacjrmi 
podeja.ie się i lnowan s m es-zk*- 
ni», pomr.cy przy gospcdtrsiw ie  
i t p, Łaskawe zgłoszenia d’a 
.Uczciwej" do Adm ;

M łod y  c z ło w ie k  pragnie otrzy­
mać jakąbądź prace, ktoraby dara
» u możność dokończenia sUd,o«r. 
R/ferrccje poważne Łaskawe cfei- 
ty  K ierow ać do Redakcji „Sława* 
pod , Siudja".

M łoda, miełiąentn* wycbowrw- 
czyni poszuduje posady do dzie­
ci. Może na przychodzącą Świa­
dectwa i referencje poważne. UL 
Jagielloń*ka 2 — 5, Restauracja 
Mazow e ka od 10— 12 g.

MŁODY zdolny ftfch&wiee z do 
Drą praktyką el?k rom ectanczną  

| p oszu k u j pomady z powoou zmia?- 
ny  m ejsca ramiesztrania Łaskawe 

.zapotrzebowania, na kt^re 7gło»zę 
wyc/erpu ące ofrrty składać Dro­
żę pod „Technik ruchu“ dc Adm.

Lekarze
Doktćr LEtflN

p o w r ó c i ł
Teatralna 1

Choroby dilec

Doktór ZELDOWICZ
POW  ÓCIŁ

Choroby akórne, weneryczne, uarza 
dów moczowych. Przyjmuj* od
g _  1 i 5 — 8.

Doktór ZElDOWirZCWA
kobiece, skórne, wenm-yczne, narządów 
moczowych. P rzy jm uje o goJz. 12 — 2

SIOSTRA pielęgniarka rutynowana 
przyjm uje dyżury do chorych. Mawti 
zastrzyki, bańka. Miejscowość obo>ęt 
na. Wilno, ul. K aiw ary jska Nr. JJ m. 
2. Telefou 22 — 47. Kraniowe

FRBBLANKA poszukuje p o srŚ ł w 
przedszkolu łub do dziec4 pryvŁ,'.JŁt* 
Zgłoszenia dra C. M.

W PO W A  po mierniczym pOfi -Ta.e e 
pracy  gospodyni domu zna się cofers* 

god7 na gospodarstwie domnwem i ssycia 
rachunkowości. O ferty  do redakcj* 
,,Słowa“  (gospodyni).

7 Ul. WUenstca 28 ni. 3 t«t. 377.

Kuppo i sprzed!

JoniŁCffil Limuzyna
Studebsker- Frskine w ruchu 
tamo sprzedam, ewentualnie 
obejmę posadę razem. Pińsk, 
Dominikańska 65. Mechanik.

, i

W l t f

......

23,121/2.
Siemię lniane b. 90% franco wagon 

stacja zatadow. —  30,50 — 31,00. 
CENY ORJENTACYINE.

Żyto 1 standart — 14,00 — 14,25.
Żyto II standart — 13,75 —  14,00. 
Pszenica 1 standart —  lo,i") —  18,50 
Pszenica 11 standart — 17,00 — 17,50 

WARSZAWA ‘ Jęczmień I standart (kaszany) — 13,75
! Czwartek, dnia 31 października. — i4,25

Pobudka do gimnastyki. 6.34 Gimnasty Jęczmień II standart (kaszany) 1 ,25 
ka. 6,50 Muzyka z płyt 7,50 Odczytanie — 13.50.

Owies I standart — 15,75 — 16,25

URZĘDOWA CEDUŁA 
GIEŁDY ZBOŻOWO - TOWAROWEJ 

1 LN1ARSKIEJ W  WILNIE.
Dma 29 października 1935 r.

Ceny za tow ar średniej handlowej 
jakości, za 100 klg., parytet Wilno.
Ziemiopłody — w ładunkach wagono­
wych, mąka i otręby — w mnfejszych 
ilościach

W złotych. j -------------- ----------------------------------------
CENY TRANZAiKC JN : STARE opony mezuż; te esikowi

Mâ rifi?Si nna ?3t ’ cie kupuję. PU cę d ibre ceny.
30,6 h -  O feity zostawiać w Adm. podMąka pszenna gat. II - E — 26,50 — _  ■7 e
26,87'/2. ! * ° P ° Da »______________

Mąka pszenna gat. 11 - G — 22,75 —

PIECYK przenośay kaflowy w do ( 
b n m  stanic kupię okazyjnie. Ofer- 

jty sub „Opał" do Adm.

PRPYCZE^KĘ do motocykla 500  
kupię okazylnie. Może być po- 
reatoncie. Oferty pod „Motor* 
do Adm.

L o k a l e
m r>in m w w w * n f H *m *n >i f W

R ó ż n e
m ł ł w w n i i m m r m y  ł i. -
PORADNIA ZAWODOWA dla dziew­
cząt Stowarzyszenia „Służba Obywa^eł 
ska‘‘ w Wilnie przy ul. Bisk. Bandur- 
skiego 4 m. 6, poleca wvkwafif1k&« a- 
ne: Nauczycielki, wychowawczynie,
ekspedjentki, maszynistki, instruktorki 
szycia, pielęgniarki oraz ogrodniczki ( 
poszukuje nauczycielek - prakTykaiteir 
matematyki i przyrody (kurs gimnaz­
jalny). Pośrednictwo bezpłatne P O ­
RADNIA czynna w poniedziałki, Srodt 
i piątki od 13— 15-ej.

BONY, ntuczTcifIki, wychowaw­
c z y n i  i wszelk ego rodratu służbę 
domową poleca W ojew ódzkie  
Biuro Funduszu Pracy w W i­
nie, ul. P< znińsita 2, te lifo a  Nr. 
1206 czynne od 8 — 15.

Do sp ó łk i przyjmę zdolnego  
handlowca z kapitałem 5 —6 ty s . 
zł, B hźjze szczegóły na podsta­
wie zg łoszeń  pod „Tekstyl* dc 
Adm.

ODDAM do wykonania orotekt 
scalenia wsi. O f’rtv do adm , Sio 
wa“ pod , Mierniczy przysięgły".

programu na dzień bieżący 7,55 Parę 
I informacyj. 8,00 Audycja dla szkół, 
j 11,57 Sygnał czasu, 12,00 Hejnat z Kra 

12,15 Poranek muzyczny dla młodzie- 
ży szkót powszechnych. 13,00 Ptyty. 

j 16,15 Koncert z Wilna. 16,45 Cala Pol­
ska śpiewa. 17 00 Polska w dobie re­
formacji — wygłosi orof. Marceli Han- 

■ delsman. 17,15 Ptyty. 17,50 Książka i 
wiedza. 18.00 Audycja z okazji „Dnia 
Oszczędności". 18,15 Pieśni w wyko­
naniu Janiny Kay - Kuczyńskiej. 18,30 
Film, plastyka, architektura. 18 40 Kon 
cert z ptyt. 19,00 Poznajmy przepisy 
finansowo - rolne — inż. Fryderyk . 
Zoll. 19.20 Koncert reklamowy. 19 35 
Wiadomości sportowe. 19,50 Pogadan­
ka aktualna. 20,00 Transmisja ewange­
licko - augsburskiego „Święta Refor- 

1 rnacji" — śpiewy religijne. 20 20 Mu- j 
I zyka w wykonaniu orkiestry P. R 

20,45 Dziennik wieczorny. 20,55 Obraz­
ki z Polski współczesnej. 21,00 Ka- j 
meralny Teatr Wyobraźni. 21.35 Nasze

Owies II standart —  15,25 — 15,75. 
Mąica żytnia do 45% — 23,50 — 24,25. 
Mąka żytnia do 55% — 21,50 — 22,25. 
Mąka żytnia razowa do 90% — 16,50 

_  17,25.
Łubin niebieski —  8,25 — 8,75.
Siemię lniane b. 90% franco wagon 

stacja zatadow. — 30,00 — 31,00. j 
 « 0 » -------

M IESZK A N IE do -wynajęcia 2 poKO PŁUCA 
je 1 kuchnia dom skanalizowany. Ul 
Białostocka N r 6.

PO K Ó J DO W Y N A JĘC IA  może być 
dla uczenie z u t r z y m a n i B o n i f r a  er 
ska 14 m. 10.

POKÓJ CIEPŁY um»b1owiny z 
aż) walncścią łazienki. Dobroczyn - 
n j 2 1 m. 8.

Pokó|
osób z

dla jednej lub dwóch  
cb izd im i lub całodzien-CENY NABIAŁU 1 JAJ.

Oddział Wilenskł Związku Spółdzielni . M t  9 7  _
Mleczarskich i Jajczarskirh ..otował w  « « «  u lrz y m a m e m . Mostowa 27 m .
dniu 29 bm. następuiące ceny nabiału j *» g- *  l u > 0  ' • _________________

i jaj w złotych
MASŁO za 1 kg.:

Wyborowe — 3,10 (hurt), 3 40 (detal). 
Stołowe — 2,95 (hurt), 3.20 i detal) 
Solone — 2.75 (hurt), 3,00 (detal).

SERY za 1 kg :
Nowogródzki 2,20 (hurt), 2,60 ( detal). 
Lechicki 1 90 (hurt), 2,30 (detal). 
Litewski 1,60 (hurt), 1,80 (detal).

Tak beznadziejnie wygląda k ra job raz  pustynny w prow incji Ogaden, 
gdzie osta tn io  toczyły się gwałtowne walki.

Jć JA:
pieśni — odśpiewa Helena W eybergo-1 Nr. 1 — 6,00 (kopa), 0,11 (sztuka) 
wa. 22,00 Koncert z Krakowa. 22,25 Nr. 2 — 5,70 (kopa), OJOi/2 (sztuka). 

1 Muzyka lekka i taneczna z płyt. | Nr. 3 — 5,10 (kopa), 0 ,9 9 $  (sztuka).

5 POKOI do wynajęcia suche, 
ciepłe, słoneczne z wygodami, 
z balkonem Zwierzyniec, ul. Mo­
niuszki 19 ir. 3.

Stańcie
PRZYJ VItj UCZENICĘ na stancję 
z pełoem utrzrmaniem, Bonifra 
teisk* 14 w . 10.

z» jr  .źone a  afaa  urato­
wać 1 oez Zakapaaefa

przez pobyt pod opiekę lek ir ia  w :dro 
wotoej leśne* a taaafe rze  za 2 zŁ d z tn -  
nie z całkowIt*m ntrzym aniea  t  poko 
] e a .  Dowiedzieć t l ę  pocztówki 1 1 11 
r o r ę  odpowieddą Połnknia  k/Włłni „ C t ■ 
r i ta ł-

SPRAWDZANA niejednokroiaie 
i znana od 15 lat Stowarzyszeni! 
Pań M łositrdna inteligentna pa­
ni W. R. znajduje się w opłaka- 
nem położeniu. Siostra psychicz 
>ie chcra, .sama zaś zapadła nt 
zakażenie krwi, wsku ek k órego 
mc robić nie może. 2 wracamy bię 
przeto do naszych łaskawych 
czy'eln ków z prośbą o pomoc. 
Najmnieisze datki prosimy skła 
d ić  w naszej Administracji dla 
W. B lub na Zarzecznej 5 —2.

'tatatrł **"***' a iM

Z g u b yi«T ,w w rńr> T rm m T T m ?W W IW V - r
ZGUBIONO Hdeks Nr. 3812 wy­
dany przez U. ?. B„ w W ilnie na 
nazwisko Borejkówny Zoiji, uBie- 
ważn-a s>ę.

m s o u

W/dats ca /tamsław iWackiewicz W ilno . D ru k a rn ia  „ S ło w o "  Z a m k o w a  2. Redakt(>r w/z Włady8ła\.r 0Cotft>


